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NIEWYKO MIESIĄC ODBUDOWY KRAJU I S1OLICY

RZYSTANE
MOŻLIWOŚCI

STANISŁAW POLACZEK

Istnieje dość rozpowszechnione i 
raczej uzasadnione mniemanie, że 
w dziedzinie współpracy gospodar­
czej mięozy krajami socjalistycz­
nymi me wyzyskuje się jeszcze 
wszystkich potencjalnie tkwiących 
w niej możliwości. Z jednej strony 
obserwuje się duże osiągnięcia, jak 
znaczny wzrost obrotów, stałe 
wzbogacanie asortymentu towaro­
wego w obrotach, rozwój umów 
w.eloletnich zabezpieczających roz­
wój gospodarczy poszczególnych 
krajów w przyszłości i zmniejsza­
nie się zależności od rynków ka­
pitalistycznych. Z drugiej jednak 
strony zarysowują się też zjawiska 
niekorzystne, takie jak np. stagna­
cja obrotów między niektórymi kra­
jami (szczególnie uderzająca w ze­
stawieniu z szybkim wzrostem go­
spodarczym ogółu krajów socjali­
stycznych), albo niedostateczny roz­
wój międzynarodowego podziału 
pracy. Wyrazem tego ostatniego 
jest podejmowanie przez poszcze­
gólne kraje tych samych procesów 
produkcyjnych- niezależnie od chłon­
ności rynków zbytu na pewne kon­
kretne towary,, co w rezultacie 
prowadzi do marnotrawstwa mocy 
wytwórczych, myśli technicznej, si­
ły roboczej itp.

Niezależnie pd wysokich kosztów 
tego rodzaju produkcji może za­
chodzić niebezpieczeństwo dość ła­
twych do popełnienia błędów w o-

go rynku zbytu. Oczywiście pogłę­
bienie międzynarodowego podziału
pracy zasięgu ■ rynku
stycznego może przynieść

socj a i i- 
również

cenie chłonności rynku, w 
których zaczną gromadzić 
pasy, które trudno będzie 
ulokować za granicą.

Dziś np. wszystkie kraje

wyniku 
się za- 
również

socjali-
styczne intensywnie rozwijają prze­
mysł dóbr trwałej konsumpcji, a jed­
nocześnie w NRD zauważa się już 
spadek produkcji niektórych tego 
typu artykułów, jak widać z poniż-
szych cyfr (w tysiącach sztuk):

duże korzyści Związkowi Radz.ec- 
kiemu, ale waga problemu dla te­
go kraju jest relatywnie znacznie 
mniejsza, niż dla któregokolwiek 
kraju demokracji ludowej.

Wynika stąd, że przede wszyst- - 
kim w interesie krajów demokra­
cji ludowej leży jak najszerszy roz­
wój współpracy międzynarodowej 
oraz wykrycie przyczyn dotychcza­
sowych niedomagać w tej dziedzi­
nie. Gdzie należy zatem doszuki­
wać się tych przyczyn? Do niedaw­
na o sprawach tych niewiele pi­
sano z tego prostego Dowodu, że 
brak publikowanych danych staty­
stycznych z zakresu handlu zagra­
nicznego uniemożliwiał poznanie 
stanu faktycznego. Od pewnego 
czasu nastąpiła w tej dziedzinie po­
prawa o tyle, że pewne przynaj­
mniej najbardziej ogólne dane licz- 
bowe dotyczące handlu zagranicz­
nego Polski oraz innych krajów so­
cjalistycznych stały się dostępne. 
Z cyfr tych można już .wyciągać 

^pewne wnioski® które w szczegól­
ności dla Polski tiie przedstawiają 
się zbyt pomyślnie, gdyż wskazują 
dość wyraźnie na nienadążanie na­
szego handlu zagranicznego za o- 
gólnym wzrostem gospodarki na­
szego kraju, jak też za wzrostem 
obrotów handlu zagranicz.nego w 
innych krajach. W ślad za publi­
kowanymi cyframi zaczynają sę 
pojawiać artykuły, w których ana­
lizuje się istniejący s>tan rzeczy w 
wymianie międzynarodowej krajów 
socjalistycznych i sugeruje środki 
poprawy tego stanu. Spróbujmy 
zatem poniżej uczynić to samo, 
uwzględniając w sposób krytyczny 
to co dotychczas na ten temat zo­
stało powiedziane.

«e

W dniu 1 września 1958.. ___ _ _ ..._________ r., jak co roku, rozpoczyna się „Miesiąc Odbu­
dowy Kraju i Stolicy”. Czyi trzeba przypominać,, jak potworne zniszczenia 
pozostawiła u nas wojna?

'Swego czasu Ogrom tych znisżćzeń wstrząsał sumieniem całego świata. 
Gen. D. Eisenhower w.. .czasie swego pobytu w Warszawie w 1945 .r..stwier­
dzała''„Chćialbym/^y^lćażdy^zSlhlerz amerykański mógł zobaczyć, zni­
szczenia^ Warszawy... Widziałem Wiele wojen i wiele terenów bitew, ale 
nigdzie nie widziałem tak bezsensownych i tak bezgranicznie złośliwych 
zniszczeń. To była nie tylko walka z narodem polskim, ale i z polską 
kulturą".

W trzynaście lat później, latem br., Adlai E. Stevenson zwiedzając War­
szawę powiedział: „Odrodzewe Warszawy ze zniszczeń wojennych jest 
jednym z cudów naszego wieku...”.

Wyniki odbudowy nie są wszakże żadnym cudem. Chyba że cudem naz-

wiemy wytrwały wysiłek całego narodu i pomoc, jakiej udzielił nam 
Związek Radziecki w tej dziedzinie.

Szczególną rolę w dziele bdbUdowy od dwunastu latpełnia Społeczny 
Fundusz Odbudowy Stolicy, przekształcony ostatnio w Społeczny Fundusz 
Odbudowy Kram i Stolicy.

Z funduszów zebra-urh - zez SFOS. ze spolec- w wysok
sokości 1 750 min zł sfinansowano ponad 3 400 różnych inwestycji. Pow-- 
stała Trasa W—Z, odbudowano ze zgliszcz i ruin warszawską Starówkę 
i stare-rynki w-Poznaniu. Wrocławiu, Lublinie, i Kazimierzu nad Wisłą; 
przywrócono pełną krasę zabytkcwym ratuszom w Poznaniu, Białymsto­
ku, Rzeszowie, Lublinie, Siedlcach i Strzelcach Opolskich; dano mieszkań­
com Górnego Sląsk^Park Kultury wraz z największym w Polsce stadio­
nem i planetarii m; rozkwitc nowe życie artystyczne w teatrach Krakowa, 
Łodzi, Lublina, Bydgoszczy, Gdańska i Sopotu, Bielska, Radomia, Ko­
szalina i Słupska, Dusznik i Zielonej Góry.

Odbiornik! radiowe 
Maszyny do szycia 
Rowery

1955
725
215
724

1956
653
207
694

1957
664- 
194
587

CZY PRZYCZYNY TRUDNOŚCI 
TKWIĄ W NIEDOSTATKACH 

TEORII?...
Skutki tendencji autarkicznych

bardzo ujemnie oddziałują na 
gospodarkę krajów demokracji lu­
dowej, natomiast stosunkowo nie­
znacznie na gospodarkę Związku 
Radzieckiego. Ten ostatni bowiem
kraj, 
większą 
pe jakie 
razem 
większe

reprezentując dwukrotnie 
liczbę ludności, niż euro- 
kraje demokracji ludowej 
wzięte, dwudziestokrotnie 
terytorium, niemal nieo-

graniczone zasoby surowcowe, po­
siada szerokie możliwości specjali­
zacji produkcji w obrębie własne-

Czasem wyraża się pogląd, że 
trudności w handlu zagranicznym 
krajów socjalistycznych są rezulta­
tem braku teorii wymiany mię­
dzynarodowej. w socjalistycznej na­
uce ekonomii. Rzeczywiście dzie­
dzina obrotów międzynarodowych 
zajmuje wyjątkowo skromną po­
zycję w tej nauce. Z wielu wzglę­
dów nie należałoby jednak przece­
niać wpływu tej sytuacji na prak-

Dokcmczenie na str. 4 ■

Vie tylko zboże
EDWARD DWORECKI

sztaltpwanle się kierun­
ków produkcji rolnej 
zależne jest, jak wiado­
mo, od relacji cen mię- 
,dzy poszczególnymi pro­
duktami gospodarstwa 
rolnego. O sprawach 
tych pisał m. In. Ste­
fan Stopiński w arty­
kule pt. „Polityka sku­
pu zboża” w Nr. 21/58 
„Z. G.“. Wydaje się. że 

warto omówić szerzej występowa­
nie dużych rozpiętości pomiędzy 
cenami zbóż a cenami żywca rzeź­
nego. Rozbieżności te doprowadziły

bowiem do znacznie szybszego roz­
woju produkcji zwierzęcej, niż ro­
ślinnej. Jako dowód mogą posłu­
żyć wyniki skupu ważniejszych 
artykułów rolnych z terenu woj. 
bydgoskiego (bez PGR) w ostat­
nich latach;

asze systemy plac cier­
pią na jednostronność. 
W przemyśle spotyka­
my się prawie wyłącz­
nie z dwiema .zasadni­
czymi formami płac —

dniówką i akordem, co' najwyżej w 
pewnych odmianach. Również wach­
larz eksperymentów placowych jest 
bardzo ubogi. Dotyczy jedynie 
dwóch zakładów. Jednym z nich 
są Zakłady Wytwórcze Przyrządów 
Pomiarowych im. 3. Krasickiego 
„A-3“ w Warszawie, gdzie na miej­
sce akordu wprowadzono dniówkę 
z premią ')■ Premię robotnik otrzy­
muje za wykonanie i przekroczenie 
zadań produkcyjnych, zaś podstawą 
stała się dniówka — system, który 
v.' dotychczasowych formach słabo 
sprzyja wzrostowi wydajności pra­
cy. Jednakże w 1957 r. system ten, 
w porównaniu z rokiem poprzednim 
— wpłynął pozytywnie na dyscy-. 
plinę płac. Znikła obawa przed re­
wizją norm — praca stała się spo­
kojniejsza. Konstrukcja systemu 
płac jest prosta, jego zrozumienie 
nie nastręcza większych trudności.

Bodźce ekonomiczne — wytworzo­
ne przez ten system płac — pobudza­
jące do wzrostu wydajności pracy 
są jednak połowiczne. Główna te­
go przyczyna leży w braku obiek-

POŁ-
ikord, znany powszechnie pod na­
zwą systemu premiowego Hakey’a.

ISTOTA PÓŁAKORDU

, *> aPtrz „Zycie Gospodarcze1-*' ńr 19/57.

A KOR D
ZYGMUNT OLENIAK

1951 1953 1955 *957

Skup 4 zbóż 
tys. ton 595,6 259.5 296,6 257,8
wskŁŹnlk 100 62 75 62

Skup żywca 
rzeźnego 
tys. ton 59,4 67,2 62,1 61,7
wskaźnik 100 113 105 138

Skup mieka 
w mln litr. 199,0 216,0 285,3 3.59,1
wskaźnik 100 109 143 185

nikom przez państwo 
za produkt'’ hodowlane, 
niż za zboża.

Stosunek ceny skupu 
żyta (bez obowiązko­
wych dostaw) do ceny 
skupu żywca wieprzo­
wego wynosi obecnie 
jak 1:7,2, a przy żyw-
cu bekonowym 
tuje się jeszcze 
stniej na rzecz
Stosunek ceny

kształ- 
korzy- 
żywca. 
wolno-

tywnych podstaw przy ustalania 
zadań produkcyjnych i przyznawa­
niu premii.
' Majstrowie i kierownicy którzy 
decydują o tych sprawach znajdują 
się pod naciskiem robotników za­
interesowanych w ustalaniu zadań 
dziennych na niskim poziomie. W 
tych warunkach trudno uniknąć 
subiektywizmu. Dalsza słabość tego 
systemu polega na małym zróżnico­
waniu premii — otrzymuję ją pra­
wie każdy. Premia jest'traktowana 
jako składowa część płacy, przysłu­
gująca niezależnie ód wyników pra­
cy. Sami robotnicy dostrzegają pew­
nego rodzaju równościowy ■ podział

preml! oraz słabe powiązanie mię­
dzy wydajnością pracy a wysoko­
ścią płac i na tym tle występują już 
pewne tarcia.

Można więc dojść do wniosku, że 
system płac, stosowany w zakła­
dach „A-3" nie ma przed sobą więk­
szych perspektyw oraz, że w obecnej 
postaci nie nad-aje się do upowszech­
nienia..

Nasuwa się więc pytanie, czy nie 
warto wykorzystać pozytywnych 
stron tej formy wynagrodzenia przy 
równoczesnym wyeliminowaniu sła­
bych stron. Możua to uczynić przez 
zastosowanie jednej z odmian po- 
średnich form płac, jaką jest pój-

Pólakord jest systemem, który 
wykazuje równocześnie pewne po­
dobieństwo do systemu dniówkowe­
go i akordowego.

Podobieństwo do dniówki wyra­
ża się w tym, że podstawą plac jest 
tu stawka osobistego zaszeregowa­
nia, ustalana na podstawie posiada­
nych kwalifikacji. Podstawą zasze­
regowania — tak jak i w innych sy­
stemach — jest taryfikator kwalifi­
kacyjny zawodów. Ilość przepra­
cowanych godzin i stawka osobiste­
go zaszeregowania mają decydują­
cy wpływ na wysokość zarobku. 
Stawka godzinowa stanowi zagwa­
rantowane minimum plac, zmienia 
się ona wraz ze zmianą osobistego 
zaszeregowania. Wyniki pracy ro­
botnika nie wpływają bieżąco na 
zmianę stawki podstawowej. Place 
za przepracowane godziny stanowią 
jedną część zarobków.

Pólakord jest dlatego podobny do 
akordu, że wymaga ustalania okre­
sowych zadań produkcyjnych (zaz­
wyczaj dziennych). Nie jest to jed­
nak równoznaczne z. normami pra­
cy, które decydują o wysokości za­
robku w akordzie. Zadanie produk­
cyjne staje się tu podstawą do pre-

DOKOŃCZENIE NA STR. 1

Mimo osiągnięcia wyższych plo­
nów w ostatnich latach nastąpi) 
dalszy spadek skupu zbóż. W 1957 
r. skupiono o 137,8 tys. ton mniej 
zbóż, niż w 1951 roku, natomiast 
o 22,3 tys. ton więcej żywca rzeź­
nego i o 170,1 min litrów mleka 
więcej.

Uwzględniając, że na przestrzeni 
ostatnich ośmiu lat nastąpi! w woj. 
bydgoskim spadek areału ogólnego 
zbóż o około 9.5 p oc. można by 
stwierdzić, że rozwój produkcji rol­
niczej jest prawidłowy. Niestety 
jest inaczej.

Areał uprawy pszenicy był w 
1957 roku mniejszy od 1950 r. o 
około 20,3 tys. ha, co stanowi spa­
dek o 32.8 proc Skup pszenicy w 
1957 roku był mniejszy od 1950 ro­
ku o 43,9 tys. ton, co stanowi spa­
dek skupu o 52.7 proc. Podobnie 

, nastąpił gwałtowny spadek skupu 
jęczmienia browarnego nadającego 
się na eksport.

Zasadniczą przyczyną tak szyb­
kiego spadku produkcji towarowej 
zbóż jest szybszy rozwój produk­
cji zwierzęcej, szczególnie żywca 
rzeźnego wieprzowego i mleka, od 
rozwoju produkcji roślinnej — 
głównie produkcji pasz.

Rozwój ten jeąt wynikiem ko­
rzystniejszych cep placQnxeh EQ1-

Podobny 
obecnych

rynkowej żyta do ceny 
skupu żywca kształtuje 
się obecnie jak 1:6,2.

stosunek tych cen 
wolnorynkowych był

1938 roku. Według danych FAO 
latach 1954/55 stosunek cen*żyta

do 
w 
w 
do

żywca wieprzowego w NRF wy­
nosił jak 1:5,9, a w Danii nastawio­
nej na eksport bekonów wynosił 
jak 1:6.5, czyli był też korzystniej­
szy dla produkcji zbóż, niż obecnie 
u nas.

Zbyt duża rozpiętość między ce­
ną zbóż, a żywca rzeźnego mleka 
i jaj powoduje nie tylko niższą o- 
płacalność produkcji towarowej 
zbóż, ale hamuje ich ogólną pro­
dukcję. zn niejsza troskę o wzrost 
plonów zbóż i prowadzi do zwięk­
szonego spasania pasz po h'dzenia 
zbożowego, które w zna cznej częś­
ci mogą być zastąpione innymi pa­
szami produkowanymi w gospodar­
stwie.

W wyniku niekorzystnych cen na 
zboża przy znacznie większej opła­
calności produkcji zwierzęcej ist­
nieje w większości gospodarstw rol­
nych. a szczególnie w PGR stosun­
kowo duże zużycie pasz treściwych 
na wyprodukowanie kilograma' 
żywca rzeźnego i litła mleka.

dokończenie k n 
ma itwmik * w



których wytwaffiżańe sa produkty nym Śo wytworzenia towaru* czyli cza-
rolne, CO prawda umożliwia w pęw- «m pracy faktycznie zużywanym do
nym stopniu substytucję ziemi przez produkcji przez, wytwórców w prze- 
te środki. Pomimo tego^ziemia na­
dal pozostaje podstawą wytwórczo­
ści rolnej, nie mówiąc już o bogac­
twach naturalnych ukrytych we 
wnętrzu ziemi 1 stanowiących pod-

। statalo w literaturze e- 
konomicznej, szczegól­
nie na łamach „Życia 
Gospodarczego", ukaza­
ło się szereg artykułów, 
omawiających proble­
my renty gruntowej 
zarówno w kapitalizmie, 
jak i w socjalizmie. 
Problem renty oprócz 
ciekawych aspektów te­
oretycznych może mieć,

uwłaszcza w stosunku do socjalizmu 
pewne znaczenie praktyczne. 'Wcho­
dzą tu w grę przede wszystkim ta­
kie sprawy: podział dochodu naro­
dowego między rolnictwo a tonę 
działy gospodarki narodowej, kształ­
towanie się cen produktów rolnych, 
rachunek ekoncmiiczny w rolnictwie
i w innych gałęziach 
związanych z ziemią i 
twami itp.

gospodarki 
jej bogac-

CZY ZMNIEJSZA SIĘ
ZNACZENIE RENTY GRUNTOWEJ?

W initere-ującym artykule, który 
Ukazał się w „Życiu Gospodar­
czym", ') A. Runowicz wysunął tezę 
o zmniejszaniu się znaczenia renty 
gruntowej we współczesnych roz­
winiętych krajach kapitalistycznych. 
Autor wiąże to zjawisko ze spad- 
ikiem ekonomicznego znaczenia zie­
mi. Wskazanie na fakt zmniejszania 
się udziału rolnictwa w produkcie 
i dochodzie narodowym jest nie­
wątpliwie słuszne. Związane jest to 
z niską dochodową elastyczno-: 
ścią popytu na produkty rolne. Wraz 
ze wzrostem poziomu życia wzrasta 
bowiem szybciej popyt na towary 
będące wytworem przemysłu, niż na 
towary pochodzące z rolnictwa, a 
jeśli chodzi o towary żywnościowe, 
to wzrasta szybciej popyt na pro­
dukty rolne przetwarzane, niż na 
produkty znajdujące się w stanie 
surowym. Ponadto istotną rolę w 
zmniejszaniu się ekonomicznego 
znaczenia ziemi odgrywa także ten 
fakt, iż w wytwórczości produktów 
rolnych coraz to większe znaczenie 
.mają technika rolna i ciągle dosko­
nalone narzędzia produkcji.

Wymienionych wyżej tendencji 
jednak nie należy w żadnym wy­
padku absolutyzować. Nie oznacza­
ją one wcale absolutnego zmniej­
szania się znaczenia ziemi i repty 
gruntowej w gospodarce. Istnieją 
bowiem określone kontrtendencje. 
Tendencji do zmniejszania się po­
pytu na produkty rolne przeciw­
działa tendencja do lego wzrostu. 
Szybki przyrost ludności, jaki ma 
miejsce także w rozwiniętych kra­
jach kapitalistycznych wzmaga za­
potrzebowanie na produkty rolne, 
które są podstawą spożycia ludno­
ści. Poza tym istnieją nawet w Roz­
winiętych krajach kapitalistycznych 
dość szerokie kręgi ludności, której 
poziom odżywiania się jest niedo­
stateczny i niewątpliwie te grupy 
ludności reprezentują potencjalnia 
silny wzrost popytu na produkcję 
rolną.

Rozwój techniki rolnej i postęp 
w środkach produkcji, przy pomocy

stawę rozwoju przemysłu przetwór­
czego.

W zależności od warunków dane­
go kraju, nieraz danego rejonu, w 
zależności od badanego oikresu róż­
ne tendencie wy stępią t rów.?, 
siłą.

Wydaje się przeto, że' w rozwa­
żaniach wszystkie te tendencje i 
konbrtendencje . trzeba brać pod 
uwagę. Dlatego też twierdzenia o 
absolutnym spadku znaczenia ziemi 
i w związku z tym także znaczenia 
renty gruntowe) w żadnym razie 
nie można postawić. A. Runowicz 
jest innego zdania, me przytacza 
jednak żadnych danych, które uza­
sadniałyby takie twierdizenie.

Wydaje się,' że w celu wzboga­
cenia wiedzy o rencie gruntowej w 
krajach kapitalistycznych bardziej 
wskazane byłoby przedstawienie 
konkretnych materiałów, dotyczą­
cych kształtowania się relacji cen 
artykułów rolnych do cen artyku­
łów przemysłowych oraz dotyczą­
cych konkretnych form przejawia­
nia się renty, a przede wszystkim: 
czynszu dzierżawnego, podatków, 
cen ziemi itp. Nie można też ogra­
niczyć się do praktyki jednego tyl­
ko kraju, choćby miał on, jak w 
przepadku Stanów Zjednoczonych, 
duże znaczenie w ogólnej gospodar­
ce światowej.

Źródło renty różniczkowej
A. Runowicz w swoim artykule w spo­

sób Interesujący' omawia zmiany, Jakie 
zaszły w sytuacji społeczno-ekonomicz­
nej rolnictwa we współczesnym ka­
pitalizmie. Zwraca uwagę na zanikanie 
właścicieli ziemi Jako odrębnej klasy, 
na wpływ przemysłowych monopoli na 
sytuację w rolnictwie 1 przedstawia w
związku z 
na sprawą 
warunkach

Jednakie

tym ciekawe spostrzeżenia 
podziału renty gruntowej w 

współczesnego kapitalizmu.
w zagadnieniu . źródeł renty

różniczkowej autor zajmuje tradycyjne 
stanowisko 1 z beztroską niefrasobli­
wością odrzuca tzw. „redystrybucyjną 
koncepcję" renty różniczkowej twier­
dząc, że wszystko w tym zagadnieniu 
jest proste I nie budzi, wątpliwości1). 
Zgodnie więc Z tradycyjnym stanowi­
skiem w sprawie repty różniczkowej 
traktuje ją jako wytwór jedynie pracy 
producentów rolnych, co oznacza że 
renta stanowi kategorię ekonomiczną 
odzwierciedlającą wyłącznie stosunki 
produkcji, kształtujące się wewnątrz■ rol­
nictwa.

Problem źródła renty różniczkowej 
jest problemem ściśle teoretycznym, w 
sposób Istotny wlążącym się z teorią 
wartości 1 z konkretyzacją działania me­
chanizmu prawa wartości w rolnictwie. 
Jak wiadomo wartość, w ujęciu teorii 
marksistowskiej, jest określana społecz-j 
nie niezbędnym czasem pracy potrzeb-

clętnyćh warunkach. Ta wartość w 
przemyśle stanowi podstawę <lla 
kształtowania się ceny produkcji 1 
ceny rynkowej. Specyfiką rolnictwa Jest 
m. In. to, że podstawą ceny rynkowej 
nie Jest wartość określana przez warun­
ki przeciętne, lecz wartość produktów 
wytwarzanych w gospodarstwach krań­
cowych (z punktu widzenia jakości 
gleby# 1 położenia w stosunku do ryn­
ku), a więc ta wartość, która Jest 
najczęściej wyższa od wartości określa­
nej warunkami przeciętnymi. Przyczyna 
tego stanu rzeczy Jest Istniejący w rol­
nictwie monopol na ziemię jako obiekt 
gospodarowania. Monopol ' ten stwarza 
konieczność wzięcia pod uprawę oprócz 
działek lepszych także działek gorszych. 
W wyniku tego gospodarstwa lepsze od 
krańcowych uzyskują rentę różniczko­
wą. Ten fakt, że podstawą ceny ryn­
kowej w rolnictwie Jest wartość tworzo­
na na działkach krańcowych, gdy w

1 twierdzą, ie renta różniczkowa 
jest wyłącznie wyO/orem pracy 
producentów rolnych. W ten sposób 
ćhcą prawdopodobnie , uzasadnić ' 
Istnienie pełnej ekwiwalentności w 
wymianie między przemysłem a 
rolnictwem. Czy można jednak mó­
wić o pełnej ekwiwalentności wy­
miany jeśli .produkt mniejszej ilo- . 
ści prący jest wymieniany na pro­
dukt większej ilości pracy? Czy 
można mówić o pełnej ekwiwalent­
ności w wymianie tam. gdzie mamy 
du ezyrAerha. z SMmołtotem, jak w 
przypadku, właścicieli działek o lep­
szej jakości gleby, lub lepszym po­
łożeniu w stosunku do rynków 
zbytu?

Wydaje się więc, że . uwagi B. 
Minca o konieczności odróżnienia 
wartości od wartości rynkowej za­
sługują na rozwagąi). W przypad­
ku bowiem produkcji rolnej, gdzie 
występuje monopol na ziemię jako 
na obiekt gospodarowania ta war­
tość produktów rolnych, która

•t ZrSwtaainle elę wartości ryriktoiwej. 
z wartością w rolnictwie jest utrud- 
dinione na skutek istnienia monopo_ 
lu na ziemię jako obiekt gospoda­
rowania. W związku z tym renta 
różniczkowa może częściowo wystę­
pować jako produkt redystrybucji 
waftości-dódatkowej między rolnic­
twem i innymi działami gospodar­
ki narodowej. Zależy to w dużej 
mierze od tego, które warunki pro­
dukcji rolnej stają się krańcowymi, 
określającymi wartość rynkową i na 
iie warórM te odbiegają ud prze­
ciętnych? Nie oznacza to wcale, że 
pochodząca z "redystrybucji wartość 
dodatkowa, przyjmująca postać ren­
ty różniczkowej, musi pozostać w 
rolnictwie. Jak dusznie pisae A. 
Runowicz renta, szczególnie w wa­
runkach współczesnego kapitalizmu, 
jest przechwytywana- w różny spo­
sób poprzez monopole przemysłowe, 
handlowe, banki itd.;

Warto, w ' związku z powyż­
szym podkreślić to, że renta/ 
różniczkowa nie może być trakto-

O rencie gruntowej
polemicznie

ANDRZEJ LEWANDOWSKI

przemyśle podstawą ceny jest wartość 
określana przeciętnymi warunkami, 
oznacza, że w wymianie między rolnic­
twem a przemysłem produkt mniejszej 
Ilości pracy Jest wymieniany na produkt 
większej Ilości pracy. W związku 
z tym wylania się kweśtla: skąd pocho­
dzi renta różniczkowa. Na kwestię tę 
wskazuje Marks w III tomie „Kapitału" 
mówiąc ' o Iluzorycznej wartości spo­
łecznej, o przepłacaniu produktów rol­
nych przez społeczeństwo, traktowane 
jako konsument owych produktów.')

kształtuje się na działkach krańco­
wych, nie musi pokrywać się z war­
tością, która podobnie jak w prze­
myśle określana jest przeciętnymi 
warunkami produkcji. Wartość wy­
twarzaną w tym wypadku w wa­
runkach krańcowych nazywamy 
wartością rynkową. Wartość rynko­
wa jest rezultatem nie tvlko wa­
runków produkcji, ale kształtuje się

wana jako kategoria ekonomiczna 
odzwierciedlająca jedynie stosun­
ki produkcji wewnątrz rolnictwa. 
Musi ona być traktowana jako ka­
tegoria ekonomiczna, odzwierciedla­
jąca także stosunki zachodzące mię­
dzy rolnictwem i innymi działami 
gospodarki narodowej.

także pod wpływem
rynkowych
Wartość ta

popytu
wurunjców 
i podaży.

O RENCIE ABSOLUTNEJ 
W SOCJALIZMIE

Przeciwnicy tzw. „koncepcji re­
dystrybucyjnej" stolą na stanowi­
sku, że renta różniczkowa nie po­
chodzi w żadnej ze swej części z 
redystrybucji wartości dodatkowej 
między przemysłem a "ołnictwem

trwałą podstawę dla 
się cen rynkowych, 
pieniężnym wyrazem 
od niej odchylać sie 
noszącymi bardziej

stanowi stosunkowo
kształtowania 
które są jej

1 które mogą 
w związku z 
krótkotrwały

W artykule, który ukazał się w

charaikter zmianami w sytuacji ryn­
kowej.

KAUTSKY
produkc j i towarowej

WŁADYSŁAW SZTYBER

Od kilku lat toczy się dość sze­
roko dyskusja na temat produkcji 
towarowej i prawa wartcJci w soc­
jalizmie. Nie jest to bynajmniej 
spór solistyczny, chociaż charakte­
ru takiego może niekiedy nabrać.

Czy uspołecznienie środków pro- 
diukcji burzy podstawy' produkcji 
towarowej, czy tylko wpływa na 
zmianę jej charakteru. Czy specyfi­
ka procesu uspołeczniania środków 
produkcji, w postaci dwóch fórm 
własności, warunkuje produkcję to­
warową, czy' też powoduje ją głów­
nie — społeczny podział pracy i 
współczesna produkcja. Czy towa­
rami są jedynie przedmioty spoży­
cia, czy również środki produkcji.

Wreszcie czy prawo wartości re­
guluje produkcję, cyrkulację towa­
rową, czy jedynie „oddziałuje” na 
nią.

Szeroką skala poglądów, jakie w 
tej sprawie zostały wypowiedziane 
nie tylko w Polsce tecz również, 
wprawdzie w mniejszym stopniu, w 
innych krajach socjalistycznych 
Jest miarą zainteresowania tema­
tem.

Sprawą socjalistycznego systemu 
zajmowali się również twórcy nau­
kowego socjalizmu. Om jednak nie 
przewidywali konieczności istnienia 
produkcji towarowej w socjaliz­
mie. Lenin uznawał ją za niezbęd­
ną w warunkach okresu przejścio­
wego. Na ogół wśród socjalistów 
przeważało zapatrywanie, że w 
socjalizmie nie ma miejsca dla pro­
dukcji towarowej. Odimienne pod 
tym względem poglądy reprezento­
wał K. Kautsky.

Zapatrywania Kauiteklego na pro­
dukcję towarową w socjalizmie u- 
legły z biegiem czasu znacznej e- 
wolucji. W „Zasadach Socjalizmu" 
wyraża om pogląd, iż w miarę jok - 
produkcją stawać się będzie socja­
listyczną, wytwarzanie na sprzedaż 
zastępowane będzto produkcją na 
własne - potrzeby. Wysterować cna 
bedzie jako Drodukcja jednostki w
celu zaspokajania jej własnych, po-

2faU GOSPODARCZE

trzeb, bądź stowarzyszenia czy 
wspólnoty z zamiarem wykonywa­
nia zamówień zrzeszenia i jego 
członków.

Produkcja socjalistyczna będąc 
podporządkowaną zaspokajaniu po­
trzeb społeczeństwa musi mleć duża 
analogie z dawnymi formami wy­
twarzania komunistycznego, różniąc 

' się jednak zinacznie, tak jak pro­
dukcja kapitalistyczna od rzemieśl­
niczej. Wszystkie przedśiębiorstwa4 
połączone zostaną w jedno wielkie ś 
zrzeszenie mające na celu pokry­
wanie najważniejszych potrzeb spo­
łeczeństwa. Ze względu jednak na 
daleko posunięty podział pracy we­
wnątrz kraju i w Skali międzynaro­
dowej ramy jednego państwa mogą
się okazać za ciasne dla 
sccjałno-demokratycznej.

Autor przewiduje 
zmniejszanie się handlu

wspólnoty

stopniowe 
zagrani cz

nego,. kurczenie międzynarodowego 
podziału pracy, umożliwiające u- 
niezależnienie się ekonomicznie od 
zagranicy. Przemysł produkować 
będzie przede wszystkim, na pokry-
oie potrzeb wewnętrznych, 
będą tylko nadwyżki.

W późniejszym jednak 
polemizuje z Neurathem, ' 
książce „Wesen und Weg 
zialiisierumg" twierdził," że

zbywane

czasie *) 
który w 
der So- 

i gospo-
darka uspołeczniona jest gospodar­
ka naturalną. Nie ma w niej miej­
sca dla pieniądza, pieniądz bowiem 
sam nie podlegając regulacji, unie­
możliwia wykorzystanie go jako 
regulatora. K. Kautsky stwierdza, 
iż nie można uznać powrotu, do 
handlu zamiennego za postęp w 
kierunku socjalizmu. Zresztą u pod­
staw handlu zamiennego leży wy- 
ko.rzystan:e form wartościowych, 
„Dziwny jest to pogląd; chce ona 
zachować wym'a.nę. ale odrzuca na­
rzędzie, które jedynie zapewnia -ła­
twe 1 cągle funkcjonowanie wy­
miany. bez którego ani .podział pra­
cy, ani wymiana nie byłyby w ogóle 
możlwe w dzisiejszych rozimla-
rach"!).

We współczesnym społeczeństw^’ 
zdaniem Kautekiego są do pomyśle­
nia dwa rodzaje gospodarowania 
bez pieniądza.

Typ pierwszy: wszystkie zakłady 
stanowią jedną jyięł^ą fabrykę,

podporządkowaną centralnemu kie 
rownietwu. Wyznacza ono każdemu 
przedsiębiorstwu określone zadania 
produkcyjne, przydziela odpowied­
nią ilość środków produkcji oraz 
siły roboczej. Zajmuje się także 
przekazywaniem konsumentom róż­
norodnych przedmiotów spożycia, 
redukując w ten sposób człowieka 
do szablonu. Nad ekonomiczną e- 
fektywnością takiego gospodarowa­
nia autor nie zastanawia się.

Typ drugi możliwy byłby w przy­
padku, gdy mielibyśmy do czynie­
nia z produkcją w wielkich rozmia­
rach, o wysokiej wydajności pracy 
stwarzającą obfitość dóbr. W spo­
łeczeństwie tym ludzie pracują ile 
mogą, otrzymują natomiast tj le, ile 
potrzebują.

Przemysł nowoczesny z szeroko 
rozwiniętą specjalizacją oraz czło­
wiek współcześnie żyjący z rozbu­
dowaną różnorodnością potrzeb — 
wszystko to byłoby, przv rozwiąza­
niu wg wariantu pierwszego, hamo­
wane w rozwoju swojej inicjatywy 
i przedsiębiorczości.

Drugi natomiast wariant jest w 
pewnym stopniu czysto abstrakcyj­
ny i zakłada poziom rozwoju gospo- 

. darJzego dotychczas nie spotykany.
W konsekwencji Kautsky docho­

dzi do wniosku, że produkcja towa­
rowa, pieniądz będą zachowane w 
Ustroju socjalistycznym. Wynika tu 
przede wszystkim z faktu oddziele­
nia gospodarstwa domowego od 
współczesnego przemysł u.

W socjalizmie dokonywać się bę­
dą drwa rodzaje wymiany. Pomiędzy 
przed si ęb i orsi w a.m i so c j a 1 i st y czn y m 1 
wymieniane będą środki produkcji 
dla prowadzenia wytwórczości, oraz 
pomiędzy zakładami pracy a gospo­
darstwem domowym odbywać się 
będzie cyrkulacja nrzedmiotów 
konsumpcji, w celu spożycia oso­
bistego. W zasadzi podstawą tego 
ostatniego będzie uprzednie przeka­
zanie siły roboczej do dyspozycji 
przedsiębiorstwa.

Czy dokonywać się to będz'e w 
form'e towarowej, przez sprzeda­
wanie siły roboczej? Społeczna 
własność środków produkcji powo 
duje. zdan'em Kautskiego, usu.nię- 
sie siły roboczej jako towaru. Zja- 
yylska popytu 1 podaży — chociaż

z mniejszą silą — będą jednak 
jeszcze działać. Praca bowiem za­
chowuje dalej swoja różnorodność. 
Nie spotykamy w twórczości Kaut- 
skiego bliższego opracowania tego 
tematu. Można jednak przypuszczać, 
że płacę uważa on za formę udziału 
pracownika w podziale części dg- 
chodu społecznego, z uwzględnie­
niem zjawisk popytu i podaży.

Pieniądz według Kautskiego od­
grywa ważną role w gospodarce 
socjalistycznej; jest on przede 
wszystkim miernikiem wartości i . 
środkiem cyrkulacji. Koncepcja 
„pieniądza pracy" stwierdza on jest
trudna do przeprowadzenia i nie­
realna. Różnorodność prac, różny 
stopień ich intensywnośpi. systema­
tyczne zmiany w zakładach pracy, 
trudności obliczania wielkości na­
kładów różnorodnych orać wydat­
kowanych na wyprodukowanie ja­
kiegoś dobra, czyni kóncepcję tę 
niemożliwą do zrealizowania.

W socjalizmie- pieniądz będzie 
miał jednakże inny charakter. Pa- 

,. nowanie społecznej własności środ­
ków produkcji uniemożliwi prze­
kształcanie pieniądza w kapitał. 
Przestanie on być źródłem bogace­
nia jednostki. Zachowane zostaną 
dobre strony pieniądza, a mianowi­
cie: ułatwienie i przyspieszenie 
cyrkulacji oraz umożliwianie korzy­
stania z prawa wyboru.

Formy wartościowe będą szeroko 
wykorzystywane, zarówno w skali 
całe) gospodarki, jak i w poszcze­
gólnym przedsiębiorstwie. Koniecz­
ność prowadzenia skrupulatnej księ. 
gowcści wymaga posługiwania się» 
pieniężnymi formami. Księgowanie 
w maturze byłoby bardzo skomplj- . 
kowane a wyniki nieporównywalne. 
Obliczanie w'pieniądzu nakładów 
na produkcję oraz wpływów z je) 
realizacji, pozwala obliczyć zysk 
bądź rtrete przedsiębiorstwa.

Rzeczywista rentowność obliczyć 
można oczywiście tylko w tym

ub. r. w nr 6 „Ekonomisty", przed­
stawiam moje stanowisko w spra- 
w.e renty absolutnej w warunkach 
polskich. Z tezami tego artykułu 
polemizuje W. Iskra. &) Występuje 

twierdzeniu, że 
rentą absóluina' nie zawsze musi 

prywatną5 własno­
ścią ziemi i pisze, że wiązanie ren­
ty absolutnej z faktem występowa­
nia ziemi w ograniczonej ilości 
oznacza po prostu niedocenianie 
prywatnej własności ziemi w okre­
sie przejściowy^. Dalej stawia mi 
zarzut przekształcenia renty grun­
towej z kategorii ekonomicznej, 
związanej ze społecznymi stosunka­
mi produkcji, w kategorię natu­
ralną. Z zarzutem pierwszym trud­
no polemizować, gdyż dla czytelni­
ka jest rzeczą całkowicie niezrozu­
miałą dlaczego twierdzenie, iż ren­
ta absolutna nie zawsze musi być 
związana z prywatną własnością 
ziemi, oznacza lekceważenie roli tej 
ostatniej w naszych warunkach.

Również drugi zarzut nolega na 
nieporozumieniu. Ogólnie znany jest 
fakt występowania' renty różnicz­
kowej nie tylko w powiązaniu z 
prywatną własnością ziemi, lecz 
również w powiązaniu z innymi 
formami tej własności i jak wia­
domo me odbiera to jej charakteru 
kategorii ekonomicznej. Podobnie 
ma się sprawa z rentą absolutną w 
podanym przeze mnie ujęciu. Jest 
ona kategorią ekonomiczną, w ta­
kie) samej mierze jak renta róż- 
niczkowa, ponieważ wyraża stosun­
ki ekonomiczne, kształtujące się na 
rynku, a głównie stosunki między 
właścicielami ziemi i państwem.

Wydaje się, że wymaga pewnego 
wyjaśnienia problem ograniczoności 
iiemi, z czym, moim zdaniem, 
związane jest występowanie renty 
absolutnej. Ograniczoności ziemi 
nie należy rozumieć w sensie abso­
lutnym. Oznacza ona — po pierw­
sze — ograniczenie ilości ziemi w 
danym rejonie. Po wtóre, co ma 
szczególne znaczenie dla omawiane­
go zagadnienia, ograniczoność ziemi 
Wyraża się w tym, że wzięcie pod 
Uprawę działek ziemi gorszych od 
krańcowych (pod względem uro­
dzajności gleby j położenia w sto­
sunku do rynków) powoduje znacz­
ny wzrost kosztów produkcji i w 
związku z tym wzrost cen produk­
tów rolrtyeh, W tym sensie nawet 
działki krańcowe (a n|e tylko lepsze 
od nich) znajdują się w ograniczo­
nej ilości.

Przy tak pojętej ograniczoności 
ziemi istnieje konieczność i możli­
wość osiągania pewnej nadwyżki 
ponad koszty produkcji także na 
działkach krańcowych. Właściciele 
działek krańcowych muszą przecież 
płacić podatek gruntowy od tych 
działek. Dalej. Wskutek ograniczo­
ności ziemi każda jej działka po­
winna być maksymalnie wykorzy­
stana | nie powinna leżeć odło­
giem. Jest w tym żywotnie zain*e-

fowo-plenlęfaych i opłaty «JeJ 
pracę), a także uzyskanie Pewnej 
nadwyżki ponad koszty produkcji. 
Nadwyżki koniecznej dla uregulo­
wania zobowiązań wobec państwa 
i dla ewentualnego dokonania in­
westycji wewnątrz gospodarstwa. 
Możliwość osiągnięcia-nadwyżkl po­
nad koszty produkcji na działkach 
krańcowych związana jest z. tym, 
że wskutek ograniczoności ziemi i 
ograniczonych możliwości intensy­
fikacji gospodarki rolnej w danym 
ifiuTtieiide s?, także mo-
żlŁwości dostosowania podaży produk­
tów rolnych do popytu na nie bez 
iątotnego wzrostu kosztów produkcji. 
Duży popyt na produkty rolne, spo­
wodowany szybkim wzrostem lud­
ności i przeznaczeniem stosunkowo 
dużej części dochodów na zakup 
produktów rolnych, może powodo­
wać kształtowanie • się wysokiej 
nadwyżki ponad koszty produkcji, 
realizowanej przez producentów 
rolnych i tym samym kształtowanie 
się wysokiej renty gruntowej. W 
tym wypadku do produkcji mogą 
wejść działki gorszej jakości od 
krańcowych, co spowoduje wzrost 
kosztów produkcji i spadek renty 
absolutnej przy wzroście renty róż­
niczkowej. W przeciwnym wypadku 
przy trwałym spadku popytu na 
produkty rolne cena tych ostatnich 
może^spaść w sposób znaczny poni­
żej granicy rentowności dla produ­
centów wytwarzających na dział­
kach krańcowych. To w dłuższych 
okresach czasu może' doprowadzić 
dio tego, że działkami krańcowymi 
staną się działki lepsze, o niższymi 
kosztach produkcji zapewniających 
uzyskanie nadwyżki. Wielkość za­
tem nadwyżki zależy od poziomu 
kosztów produkcji na działkach 
krańcowych i od sytuacji rynkowej. 
Producenci rolni nie zawsze muszą 
taką nadwyżkę ponad koszty pro­
dukcji osiągnąć na działkach krań­
cowych. Czasem cena produiktów 
rolnych może nie zapewnić nawet 
wzrostu kosztów produkcji także 
producentom gospodarującym na 
działkach lepszych. Jednakże w 
długich okresach czasu istnieje ko­
nieczność i możliwość ściągania 
nadwyżki ponad koszty produkcji 
także na działkach 'krańcowych, z 
tym że oczywiście nadwyżka ta jest 
realizowana nie tylko na krańco­
wych działkach.

Istotne znaczenie przy tym za-, 
gadnieniu ma podkreślenie związku 
renty absolutnej z mechanizmem 
kształtowania się cen produktów 
rolnych. Nie można tych dwócn 
zjawisk odrywać od siebie Jak robi 
to W. Iskra. Pisze on: „W takich 
więc warunkach (tj. w warunkach 
polskiego rolnictwa - przyp. A. L.) 
renta absolutna realizowana jest w 
cenach bardzo wąskiej grupy arty­
kułów rolnych. Wchodzi tutaj w 
grę tylko ta grupa artykułów rol­
nych, która została wyprodukowa­
na na dzierżawionych działkach. 
Ceny artykułów rolnych wyprodu­
kowanych na własnych działkach 
nie są obciążone czynszem dzier­
żawnym, w nich nie realizuje s.ę 
renta absolutna". Zupełnie niezro­
zumiałe jest, w jaki sposób w ce­
nach tych samych artykułów rol­
nych w zależności od tego, czy po­
chodzą one z działek dzierżawio­
nych czy nie, w jednym wypadku 
jest realizowana renta absolutna, a 
w drugim wypadku nie jest ona 
realizowana. Przecież cenv w obu 
tych wypadkach kształtują się na 
tym samym poziomie. Trzeba więc 
dać Jednoznaczną odpowiedź: albo 
renta jesł związana z poziomem cen 
produktów rolnych i w tym wy­
padku jest ona realizowana w cenie 
produktów rolnych niezależnie od 
tego czy pochodzą one z dz alek 
dzierżawionych czy własnej, albo 
takiego związiku nie ma. Jeśli da­
my przeczącą odpowiedź, to wów­
czas teza o istnieniu renty abso­
lutnej jest zawieszona w próżni a 
jej istnienie i wielkość staje się 
czymś zupełnie umownym, oderwa­
nym od faktycznie działającego me­
chanizmu ekonomicznego.

Nadwyżka ceny ponad koszty 
produkcji na działkach krańcowych 
jest traktowana przeze mnie jako 
renta absolutna dlatego, że związa­
na z ograniczonością ziemi jest re­
alizowana także na działkach krań­
cowych. Nie zawsze wielkość tej 
nadwyżki równa się podatkowi 

gruntowemu. Stosunek nadwyżki 
cen ponad koszty produkcji ‘chodzi 
tu oczywiście o bardze’ '.wale 
kształtujące się ceny) tjo pidatku 
gruntownego zależy od konkretnej 
polityki pańsłwa. I tu dochodzimy 
do jednej z najistotniejszych różnic 
międł» rentą gruntową w kapita­
lizmie i w socjalizmie — mianowi­
cie do jej podziału. W warunkach 
socjalizmu renta gruntowa wystę- 
ipłtje pod postacią podatku grunto­
wego i innych świadczeń na rzecz 
państwa, jak też w postaci we- 
wnętranej akumulacji producentów 
rolnych, która częściowo może po­
chodzić i faktycznie pcchodzi z 
renty gruntowej. Podział zaś renty 
między państwo a orcducentów rol­
nych jest uzależniony od konkret­
nej polityki państwa w sprawie 
weilkości obciążeń wsi i wielkości 
pozostawionych środków dla inwe­
stycji w gospodarstwach rolnych.

Istotną rolę, na co wskazywałem 
w artykule w „Ekonomiście", może 
odegrać renta gruntowa (w formie 
podatku gruntowego) Jsko jedno z 
narzędzi rachunku ekonomicznego. 
Mozę bowiem stanowić umowny 
e.ement kosztu produkcji, czyli 
wartościowy wyraz zaangażowania 
wyrobu^^ produ,kcii “kreślonego

DOKOŃCZENIE NA STR 8

') K. Kautsky — „Rewolucja proleta­
riacka 1 Jej program", przełoży! W. Kie­
lecki, Warszawa (bez daty -wydania) 
Spółdzielnia wydawniczo - Księgarska 
„Nowe Zycie".
, ') Tamże,,, s. 213.

resowane państwo, które wyraża- w 
socjalizmie interes soołeczny. Stąd 
też każdy hektar ziemi powinien 
przynosić oaństwu określony dochód. 
Dochód stanowiący zrc?’ta jedno z 
istotnych źródeł gromadzenia przez 
państwo potrzebnych mu funduszy 
pieniężnych. Tak więc granicą ren­
towności dla producenta rolnego 
gospodarującego na działce krańco­
we) jest otrzymanie kosztów pro­
dukcji, (zwrotu nakładów materia-

•) Artykuł dyskusyjny.
') A «unowicz: Zmiany w rolnictwu

-2^ g°^°-

n“rnydX. KStrM^^
') Por. B. Minc: O pewnym nieporozu­

mieniu teoretycznym, „Zycie Gosnodar- cze” nr 244D.1». ' vospoaar-
') Por. wrf iskra: w sprawie r»niv 

w«t0Wel' "2ycle Gospodarcze", nr UJ/OD» • ***



JAN KOŁODZIEJ

Przemysł włókienniczy odczuwa 
brak rąk Ho pracy. Saińych tkaczy 
potrzeba pbnad ,2000: Przyjmując, 
że jeden tkacz wyrabia przeciętnie 
50 metrów tkaniny, tworzy to defi­
cyt 10 000 metrów tkaniny dziennie. 
Nie zostają one wytworzone, ponie­
waż nie ma kto stanąć przy ma­
szynie.

W Zakładach im. Dywizji Ko­
ściuszkowskiej wydano w ciągu mie­
siąca 60 tysięcy złotych na ogłosze­
nia, w wyniku których zaangażo­
wano 3 nowe pracownice. W Za­
kładach im. Marchlewskiego przy­
jęto w miesiącu kwietniu 280 pra­
cowników, a z tego pozostało za­
ledwie tylko 30.

Ten brak ludzi ma swój wpływ 
i na losy pracującej w przemyśla 
młodzieży. Dla zakładów staje się 
mniej ważne, czy pracujący przy 
maszynach młodzi ludzie mają wy­
kształcenie zawodowe i ogólne. Naj­
ważniejsze, że chcą pracować i że 
pracują stosunkowo niezie. W tych 
samych zakładach im. Marchlew­
skiego trzystu młodych chłopców

dzieży . pracującej ' w ' przemyśle 
włókienniczym głęboko zakorzenio­
na. Wprawdzie przeczą jej doświad- 
czenla Starych włókniarzy, przeczą 
naukowe badania Instytutu Ekono­
miki i Organizacji Pracy, przeczy 
jej wreszcie zdrowy rozsądek, ale 
nie zawsze przeczą listy płac i za­
szeregowania uposażeniowe. Osta­
tecznie można zawsze przenieść się 
do innego zakładu i potargować
z personalnym — wobec braku lu- ” 
dzi można być zaszeregowanym „na 
wyrost11.

Stosowany dotychczas system plac 
nie faworyzuje ani kwalifikacji, 
ani stażu pracy. O tym, że jest on
błędny i demoralizujący pisano
już wielokrotnie. Ważniejsze, że 
ostatnie uchwały rządu w sprawie 
szkolenia zawodowego młodzieży
wprowadzą niebawem w tej 
dżinie znaczne zmiany.

Aby młodzież mogła się 
potrzebne są jednak szkoły, 
rokiem utworzono w Łodzi

dzie-

uczyć 
Przed 
dwie

przyzakładowe szkoły zawodowe.

groźbą niewykonania planu# coraz * 
częściej traktował szkoły przyzakła-- ♦ 
dowe jako zło konieczne. Ostątecz- * 
nym finałem jest postępująca likwi- J 
dacja tych szkół. Wydaje się, że •

. w przyszłości wszelkie półśrodki re- • 
gulujące ten problem do niczego $ 
nie doprowadzą i konieczne jest ♦ . 
podjęcie przez Ministerstwo Prze- ♦ 
mysłu Lekkiego zasadniczych de- * 
cyzji, •

comntmg

W łódzkich fabrykach włókienni­
czych pracuje 50 tysięcy młodych 
ludzi. Co czwarty więc pracownik 
zatrudniony w łódzkim przemyśle 
włókienniczym, to pracownik mło­
dy, nie mający jeszcze ukończonych 
25 lat.

Zjawisko to w samej rzeczy jest 
pozytywne, niepokojący jest dopiero 
fakt, że 25 proc, zatrudnionych we 
włókiennictwie pracowników nie 
posiada ukończonej szkoły podsta­
wowej. W mniejszych miastach, w 
zakładach bawełnianych w Piotrko­
wie, Pabianicach, Ozorkowie i Beł­
chatowie ilość ta jest jeszcze wyż­
sza. Niestety, odnosi się tc? głównie 
do młodzieży.

ma zaledwie ukończone po 3 klasy 
szkoły podstawowej.

Przeciętna prządka czy tkacz mo­
gą już po trzech miesiącach zara­
biać około 900 złotych. Podnosze­
nie kwalifikacji według, nich nie. 
przynosi żadnego profitu, o wszyst­
kim decyduje wprawa, jakość przę­
dzy i mechaniczna szybkość ruchu 
rąk. Inne, większe wymagania są 
już w przemyśle odzieżowym. Za­
kłady rozpoczynają produkcję krót­
kich serii i trzeba mieć opanowa­
ną nie tylko jedną operację, ale 
i umieć pracować na różnych ma­
szynach, na okrętce, owerlocku, czy 
stebnówce.

Teoria o nieopłacalności podno­
szenia kwalifikacji jest wśród mło-

Po krótkim stosunkowo okresie
czasu szkolą przy zakładach im. 
Marchlewskiego rozwiązała się, a 
szkoła przy zakładach 1 Maja bo­
ryka się z rozlicznymi trudnościa­
mi i nie wróżą jej długiego ży- 
iwota. Powszechnie mówi się, że 
przyczyną tego jest obok obojęt­
ności młodzieży bierne lub wręcz 
niechętne stanowisko personelu 
technicznego.

Nie w kategoriach czyjejś dobrej 
woli i sympatii leży jednak roz­
strzygnięcie tego problemu Wiąże 
się znów ze sprawami zupełnie in­
nego rzędu, nieoczekiwanie wywie­
rającymi wpływ i na losy 
dzieży.

mło-

Czas na reorganizację służby bhp
Wydawałoby się. że sprawa zapewnie­

ni właściwej ochrony zdrowia i życia 
pracowników znajdzie swoje odzwier­
ciedlenie w odbywającej się u nas obec­
nie reorganizacji zarządzania przemy­
słem. Faktu tego odnotować jednak nie 
możemy. Stwierdzono bowiem dość licz­
ne przypadki likwidacji komórek służby 
bezpieczeństwa 1 higieny pracy w przed­
siębiorstwach, a także w jednostkach 
nadrzędnych (cen.ralnych zarządach i 
ministerstwach), bądź też powierzania 
tym komórkom dodatkowych zadań nie 
związanych z tematyką bhp.

Dość powszechna likwidacja samodziel­
nych komórek służby bezpieczeństwa I 
higieny pracy oraz włączania ich zadań 
do wydziałów głównego mechanika, 
prawnych, socjalnych itp. powoduje, że 
sprawy te ' sViną 'się’ marginesowymi' ‘w 
resor.ach i centralnych zarządach. Jako 
usprawiedliwienie tyęh llkwidacyjąycjir 
posunięć można podać, że z obecnej 
pracy służby bhp mało kto był zadowo­
lony. Związane to było przede wszyst­
kim z faktem, że w komórkach bhp 
wiele s anowisk obsadzonych by'o przez 
osoby przypadkowe, nie posiadające w

tym kierunku żadnego przygotowania 
zawodowego.

Uchwala Prezydium Rządu z dnia 1 
sierpnia 1953 r., regulująca sprawy bez­
pieczeństwa 1 higieny pracy, wyraźne 
już nie odpowiada aktualnym potrze­
bom. W związku z tym is.nleje pilna 
potrzeba opracowania nowej struktury 
służby bhp i określenia zakresu jej 
działania. Główny Inspektora. Ochrony 
Pracy Centralnej Rady Związków Za­
wodowych zamierza w związku z tym 
wystąpić do Rządu o powo’anie między­
resortowej komisji z udzia’em przedsta­
wicieli związków zawodowych, która 
us ali nowe zadania i struk urę s użby 
bhp. odpowiadające przeprowadzonym 
zmianom modelowym.

W ćelil postawienia-na' wyźśży pozom 
siu łby blip nastąpią., również zmiany 
personalne w tych kpmórkagh. W, któ­
rych pracują ludzie przypadkowi. Właś­
ciwa obsada kadrowa s’użby bhp ma 
bowiem ogromne znaeżeme dla zapew­
nienia robotnikom w fabrykach właści­
wych warunków pracy oraz ochrony 
zdrowia i życia, (z)

Przemysł włókienniczy jest 
nym, w którym od 13 lat nie 
niano norm W tym czasie na

jedy- 
zmie- 
przy-

kład w budownictwie było 5 ge­
neralnych rewizji i mimo to nie­
rzadkie są wypadki wykonania pla­
nów w 200 i więcej procentach. 
We włókiennictwie różnice 1 pro­
centa są już bardzo poważne. Nor­
my w przemyśle włókienniczym są 
wysokie i nie tylko ich przekro­
czenie, ale nawet wykonanie przy 
starzejącym się parku maszyno­
wym jest sprawą niełatwą.

Powołanie przyzakładowych szkół 
zawodowych powodowało koniecz­
ność przeznaczenia pewnej ilości 
maszyn dla celów szkoleniowych, 
a- to znów poważnie ważyło na 
ogólnych wynikach produkcyjnych. 
Personel techniczny nie mając okre­
ślonych stawek za prowadzenie 
nauki, a bezpośrednio dotknięty

Przyczyny niskiego poziomu wya ♦ 
kształcenia ogólnego i zawodowego * 
leżą również poza zakładami pracy. £ 
Wadliwie zorganizowana sieć szkol- • 
nictwa zawodowego w Łodzi, na- • 
stawiona głównie na kształcenie J 
techników z zaniedbaniem zasadni- ♦ 
czego szkolnictwa zawodowego ♦ 
przynosi coraz bardziej ’ opłakane * 
skutki. Na przykład w roku bie- • 
żącym szkolnictwo zawodowe w Ło- • 
dzi opuszcza 1180 absolwentów « 
techników, a tylko 490 absolwen- * 
tów zasadniczych szkół zawodo- ♦ 
wych. W efekcie — wciąż za mało * 
jest młodzieży przygotowanej do • 
bezpośredniej pracy w produkcji •

W zakładach im. Mickiewicza 
spotkałem młodego robotnika, któ­
rego nazwisko znane jest w naszej 
powojennej literaturze. Przed ośmiu 
bodaj laty powstał znany poemat 
o Janku Kolendzie. Ten Janek z 
zakładów im. Mickiewicza ukończył 
tylko 4 klasy szkoły podstawowej. 
Rozmawiałem z nim. Nie wie, czy 
będzie się nadal uczył. Zobaczy. 
Gdyby przy zakładach, w których 
pracuje powstała szkoła lub jakieś
kursy chyba 
Zresztą musi 
legami.

Takich jak

Lepiej późno niż wcale

by się zdecydował, 
się naradzić z ko­

om — niezdecydowa'
mych i biernych jest wielu. Sprawy 
młodzieży robotniczej stały s ę jed­
nym z najpilniejszych zadań opra­
cowywanych obecnie przez Zarząd 
Główny Związku Zawodowego 
Włókniarzy. W czasie ostatniej wi­
zyty w Związku Radzieckim szcze­
gólnie interesowano s'ę organizacją 
istniejących tam trzystopniowych 
szkól przyzakładowych — konfron­
towano to z doświadczeniami in­
nych krajów i z możliwościami na­
szego przemysłu. Podjęto już od­
powiednie uchwały, przygotowuje 
się szczegółowy program organiza­
cji szkolnictwa zawodowego. Będą 
to nowego typu szkoły zawodowe, 
międzyzakładowe i środowiskowe 
Błędem byłoby jednak liczyć na 
szybkie i radykalne optymistyczne 
rezultaty. Zaniedbania pod tym 
względem były zbyt wielkie, a od 
podjęcia uchwal do ich rcalizaci' 
droga bardzo daleka.

Elektryfikacja naszych kolei postępu­
je — jak wiadomo — w dalszym ciągu 
opornie, chociaż inwestycje tego typu, 
jako amortyzujące się bardzo szybko, 
korzystać powinny z odpowiednich prio­
rytetów. Nasza komunikacja Jednak nie 
ma szczęścia do inwestycji — skoro tak 
oczywiste prawdy ekonomiczno były u 
nas dotychczas z uporem lekceważone. 
Należy podkreślić, że dotychczas.

Ukazała się bowiem ostatnio (z dn. 25 
lipea br,) uchwala Rady Ministrów nr 
275,58 w sprawie elektryfikacji linii 
Polskich Kolei Państwowych w latach 
1958—1960. Uchwała ta stworzyć ma właś­
nie ten potrzebny priorytet dla elektry­
fikacji naszych linii kolejowych. Jcdnak-

Wielkości odcinków w km 
wg. ustawy o planie 5-letnlm

wielkości „skorygowane"
W zestawieniu tym zwracają uwagę 

przede wszystkim dwa fakty: po pierw-
sze ogólne zmniejszenie zadań w
dziedzinie elektryfikacji o 170 km w 
stosunku do założonych wielkości w 
Ustawie o planie 5-letnim oraz po dru­
gie — skoncentrowanie ponad połowy 
zadań, przypadających na trzy kolejno 
lata 1958—1960 na ostatni rok planu 
5-lctnlego (287 km w 1960 r.).

Z przytoczonego zestawienia wynika 
dość wyraźnie, ze prawie cala część nie 
iiuęszcząi-ycb się w planie 5-letnim za­
dań w' dziedzinie elektryfikacji spada 
z pierwotnie założonych zadań dla roku 
1959. Poza tym czterokrotnie większe
zadania na ostatni rok planu niego
w porównaniu z rokiem 1959 wj ..ają się 
byc nierealne, bądź też nierealne 1 za 
niskie są zadania dla roku 1959. Z przy­
toczonego zestawienia widać znaczną 
nierytmiczność w wykonawstwie robót 
elektryfikacyjnych. Nierytmiczność tę — 
jak każdą nierytmiczność — uznać na- 
l< zy za zjawisko ekonomicznie szkodli-

Zlnglerka z planem Inwestycyjnym 
naszego kolejnictwa okazuje się więc 
bardzo oczywista. Efekt natomiast po- 
zostaje ten sam: opóźnienia robót elek­
tryfikacyjnych z lat planu 6-letniego, 
które miały zostać nadrobione w ciągu 
realizacji planu 5-Ietniego — nadrobione
nie zostaną, 
planu 170 km 
cze u progu

gdyż już spadlo z tego 
linii. A ile zabraknie jesz- 
następnej pięciolatki? --

że termin 
treść oraz

wydania tej uchwały, Jej 
końcowe „odchylenia" od

picrwolnych założeń planowych — przy­
najmniej z punktu widzenia Ustawy 
o Pianie 5-letnlm uznać należy co naj­
mniej za mocno spóźniona. Cóż bowiem 
mówi „priorytetowa" uchwala w spra­
wie elektryfikacji naszych kolei ukazu­
jąca się prawie w dwa miesląęe pb 
minięciu półmetka planu 5-letniego?

Jeśli idzie o wielkości poszczegól­
nych odcinków linii kolejowych prze­
widzianych do elektryfikacji w poszcze­
gólnych latach planu 5-letnicgo (według 
ustawy o planie 5-lctnim i tzw. wleikoś-
ci „skorygowane")
one
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następująco:
to przedstawiają się
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128
111

170

196

294 243 888
72 287 717

Dla sprawiedliwości trzeba Jednak do­
dać, że omawiane „korygowanie" zadań 
w dziedzinie elektryfikacji kolei ma 
częściowo swoje uzasadnienie. Chodzi 
mianowicie o to, że brak było dotych­
czas właściwej koordynacji pomiędzy 
postępującą elektryfikacją kolei, a do­
stawami materiałów potrzebnych dla Ich 
realizacji oraz niezbędnego taboru dla
nowych zelektryfikowanych linii. Cóż
bowiem z tego, że mielibyśmy zelektry­
fikowane linie, na których po staremu 
trzeba by prowadzić pociągi powolnymi 
i węglochlonnymi parowozami? Sytuację 
taką mamy częściowo nawet dziś, mimo 
opóźnień w dziedzinie elektryfikacji. Na 
przeciążonej magistrali Warszawa — 
Śląsk, na odcinku Piotrków Trybunal­
ski — Katowice, częśc pociągów towaro­
wych prowadzić trzeba parowozami 

■ z braku... elektrowozów. Winę za ten 
stan rzeczy ponosi resort przemysłu 
ciężkiego, którego grzechy w dziedzinie 
permanentnego niewywiązywania się 
z dostaw- taboru elektrycznego są aż 
nazbyt dokładnie 1 powszechnie znane.

Najnowsza uchwała RM słusznie więc 
kładzie duży nacisk na konieczność ko­
ordynacji pomiędzy przebiegiem dostaw 
materiałów dla elektryfikacji 1 dostaw 
taboru elektrycznego a przebiegiem 
elektryfikacji linii, obciążenie 1969 roku 
tak znacznymi zadaniami tłumaczy się 
zapewne wcześniejszym brakiem ma­
teriałów, a przede wszystkim brakiem 
gwarancji ze strony resortu przemysłu 
ciężkiego o realności wcześniejszych do­
staw taboru elektrycznego, (mik)

Budownictwo spółdzielcze
• Swego czasu Informowaliśmy o za- 
♦ mierzeniach budownictwa spółdzielczego 
• w bieżącym roku, które przewidują od- 
J danie do użytku 7500 izb (2 370 mieszkań) 
. oi az wykonanie 32 tys. izb (11 400 mlesz- 

kań) w stanie surowym.
♦ Według danych na koniec czerwca br. 
# spółdzielnie mieszkaniowe oddały do 
♦ użytku i 050 izb (348 mieszkań), co sta- 
■ nowi wykonanie zadań za I półrocze 
4 zaledwie w 14'/,. Lepiej natomiastc wy- 
• konanie planu przedstawia się, jeśli cho- 
< dzi o izby w stanie surowym. Plan za 
• I półrocze został* wykonany w 52*'., co 
* Oznacza Rozpoczęcie budowy 11 750 izb 
• (J 980 mieszkań).
♦ Najlepiej budownictwo spółdzielcze 
• rozwija się na terenie Warszawy oraz 
♦ Lodzi, Poznania i Gdańska. W pozosta- 
• łych województwach spółdzielczość mie-

szkanlowa boryka się z dużymi trud­
nościami. Ogólnie biorąc plan budownic­
twa spółdzielczego w bieżącym roku jest 
poważnie zagrożony. Miały na to wpływ 
głównie następujące przyczyny: późne 
uruchomienie kredytów bankowych, zbyt 
krótki okres przygotowania inwestycji, 
braki w zaopatrzeniu materiałowym 
(stal budowlana i materiały instalacyj­
ne), brak w niektórych rejonach kraju 
robotników budowlanych (przede 
wszystkim na Górnym Śląsku).

Tym niemniej Obserwuje się silny 
rozwój - spółdzielczości mieszkaniowej. 
W I półroczu br. zorganizowane zostały 
154 nowe spółdzielnie, a w okresie od
1 stycznia 
dzielni, co 
nie stanu 
końca 1956

1957 r. — 295 nowych spót- 
stanowi więcej, niż podwoje- 

spółdzielnl w stosunku do 
r. (z)

Przestoje

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Spotyka się np. w PGR wypadki 
zużycia 0,4 kg paszy treściwej na 
produkcję jednego litra mleka.„Rol­
nicy praktycy stwierdzają, że w 
okresie międzywojennym zużycie 
pasz treściwych na produkcję jed­
nostki żywca rzeźnego i litra mleka 
było niższe niż obecnie przy więk­
szym spasaniu innych pasz przede 
wszystkim zielonek.

Zbyt niska cena zbóż powoduje 
również zaniedbanie lub mniejszą 
troskę rolników o użytki zielone, 
wsiewki, poplony i lepsze wykorzy­
stanie innych pasz produkowanych 
w gospodarstwie rolnym.

Nie tylko zbożem
Obecny układ cen między zboża­

mi a produktami "hodowlanymi pro­
wadzi do skomplikowanej sytuacji 
w zakresie obrotu paszami treści­
wymi. Wzrastające zapotrzebowanie 
rolników na dodatkowe pasze treś­
ciwe nie może być pokryte z po­
wodu ich braku. Obecne ceny pasz 
treściwych podyktowane ich niedo­
borem, w stosunku do ceny zbóż są 
również za wysokie.

Przy braku zbóż w gospodarstwie, 

a wysokich cenach na produkty 
hodowlane, warto producentowi ku­
pić paszę treściwą nawet wtedy, 

-gdy jest w stosunku do zboża nie­
co droższa. Stąd też wynika duży 
popyt na pasze treściwe szczegól­
nie po dokonanej w 1958 roku pod­
wyżce na żywiec wołowy i cielę­
cy oraz utrzymaniu stosunkowo 

'wysokich cen na jaja i drób.
Gospodarstwa rolne dysponujące 

zbożem towarowym mają wybór 
między kupnem pasz, a sprzedażą 
zboża lub przeznaczeniem zboża na 
paszę. Decyzja ta zalezy ud ukła­
du cen między zbożem, a paszą 
treściwą. Rolnik jeżeli nie ma mo­
żności zakupu za sprzedany kilo­
gram żyta przynajmniej 1,4 kg 
otrąb żytnich, najczęściej rezygnu­
je z kupna pasz treściwych, a zbo- 
ze zamiast sprzedać — śrutuje. 
Duże remanenty pasz treściwych 
przy wzmożonym śrutowaniu zbóż 
występowały we wrześniu i paź­
dzierniku 1957 roku.

Wzmożone śrutowanie zbóż i du­
ży popyt na śrutowniki, a nawet 
budowę śrutowników sposobem go­
spodarczym obserwuje się na tere­
nie woj. bydgoskiego od dwóch lat.

Na przykład w młynach gospo­
darczych ześrutowano w ciągu czte­
rech miesięcy br. 48,5 tys. ton zbóż, 
co stanowi o 8,1 tys. ton więcej, 

■niż w tym samym okresie roku u- 
biegłego. Samego żyta ześrutowa­
no w tym okresie 33,8 tys. ton, 
czyli o G,2 tys. ton więcej, niż w 
czterech pierwszych miesią ach 
JG57 roku. W śrulownikach prywat­
nych notuje się podobny wzrost 
piztrobu zbóż na śrutę.

Przy przemiałach zboża na mąkę 
chłopi od kilku miesięcy dążą do 
otrzymania większej ilości otrąb lub 
mąki pośledniej poprzez obniżenie 
procentu przemiału. Kółka rolni­
cze wysuwają wnioski, aby zorga­
nizować dogodną wymianę zbóż na 
mąkę' i pasze treściwe, a zwłasz­
cza otręby. Przy obecnym deficy­
cie pasz treściwych charaktery­
styczne jest niechętne pobieranie 
przez rolników mleka odtłuszczo­
nego z mleczarni, stanowiącego do­
skonałą paszę białkową dla trzo­
dy. Zjawisko to poza częstym do­

lewaniem wody do mleka jest rów- ♦ 
nież spowodowane niską ceną zbo- 4 
ża w stosunku dc ceny mleka od- • 
tłuszczonego i potwierdza znowu * 
niechęć rolników do zastępowania * 
pasz treściwych pochodzenia zbożo- • 
wego innymi paszami. a

Poważną ilość oasz treściwych ♦ 
głównie w żywieniu koni można * 
zastąpić wysłodkami suszonymi pół- • 
słodkimi i melasowanymi. Produk- J 
cja takich wysłodków ma uzasad- * 
nienie gospodarcze, szczególnie przy • 
naszym obecnym deficycie zbożo- J 
wym. Produkcję wysłodków i liści ♦ 
buraczanych można znacznie zwięk- • 
szyć poprzez wprowadzanie do u- • 
prawy większej ilości buraków wy- ♦ 
sokoplennych. Poprzez rozwój su- • 
szarnictwa pasz można znacznie « 
zmniejszyć spasanie pasz treściwych 
zastępując je suszonkami wysoko- * 
białkowymi. Konieczna jest pro- • 
dukcja polowych suszarni pasz. ♦

Olbrzymi wpływ na racjonalne ♦ 
żywienie inwentarza, wzrost jego • 
wydajności i potanienie kosztów • 
produkcji miałby szeroki rozwój ♦ 
uproszczonej kontroli użytkowości J 
zwierząt, połączonej z organizacją • 
bazy paszowej w danym g^spo-J 
darstwie Na przykład przy dobrze > 
zorganizowanej bazie paszowej (zie- • 
lonki i dobre kiszonki) produkcja J 
12—15 litrów mleka dziennie od * 
krowy nie wymaga w ogóle pasz * 
treściwych. Podobne oszczędności * 
w zużyciu pasz treściwych zbożo- ♦ 
wych można by uzyskać w chowie 4 
trzody chlewnej. ♦

Zwłoki podłych zwierząt oraz od- J 
padki poubojowe nie są aotyv.vzas * 
w pełni wykorzystane na cele pro- ♦ 
dukcji mączek pastewnych, gdyż * 
sieć zakładów utylizacyjnych nie ♦ 
jest należycie rozbudowan 1 Szcze- J 
golnie brak jest mniejszych zukła- * 
dów. Należałoby uruchomić nie- ♦ 
czynne rakarnie, unowo -ześnić ich * 
wyposażenie i oddać je pod nad- ♦ 
zór rad narodowych. J

W zwiększeniu produkcji zbóż dc- * 
cydujące znaczenie ma więc do- ♦ 
kladne zbadanie i ustalenie właś- * 
ciwego stosunku między cenami ♦ 
zbóż, produktów hodowlanym li i ♦ 
pasz treściwych. Z

EDWARD DWORECKI ♦

Jednym z najbardziej ogólnych wskaź­
ników charakteryzujących sytuację na 
odcinku sprawności organizacji pracy 
przemysłu, stanu zaopatrzenia przedsię­
biorstw, wykonania zobowiązań w za­
kresie kooperacji itp. jest liczba robo­
czo-godzln przestojowych. Ogółem, dla 
całego przemysłu liczba przestojowych 
roboczo-godzln była w I półroczu br. o 
kilkanaście procent niższa, niż w I 
półroczu ub. r. (18,7 min roboczo-godzln 
w I półroczu 1937 r. i 17,3 min w I pół­
roczu br.).

Ten spadek liczby godzin przestojo­
wych jest w znacznym stopniu zasługą 
przedsiębiorstw podległych Ministerstwu 
Leśnictwa i Przemyślu Drzewnego) z 1,7 
min roboczo-godzin W 1 półroczu 1957 r. 
na 0,4 min roboczo-godzin w 1 półroczu

W wielu przedsiębiorstwach występuje 
jednak pogorszenie sytuacji w tej dzie­
dzinie. Tak np. w przedsiębiorstwach 
podległych Ministerstwu Górnictwa 1

Zaległości
W ubiegłych latach nic przywiązywa­

no dużej wagi do spiaw elewacji odda­
wanych do użytku budynków mieszkal­
nych. Najważniejszą sprawą było wykoń­
czenie budynków wewnątrz. W ten spo­
sób doczekaliśmy się powstania olbrzy­
mieli zaległości w tej dziedzinie. Według 
oceny Ministerstwa Budownictwa i Prze­
myślu Materiałów Budowlanych zaleg- 
Icsci te wynosiły na początku bieżącego 
roku ponad 11,5 min m kwadr., a rocz­
ny przyrost zaległości z tytułu niewyko­
nywania tynków w bieżącym budownic­
twie sięga 2 min m kwadr.

W samej Warszawie mamy około 2,3 
min m kwadr, nieolynkowanych nowych 
budynków, podobnie Jest w woj. kato­
wickim, gdzie nieotynkowane jest 2 min 
ni kwadr, budynków. Duże-zaległości w 
robotach ełewacyjnych występują w Kra­
kowie (960 tys. m kwadr.). Lodzi (636 
tj s. m kwadr.), w woj. rzeszowskim, 
gdańskim itd. W każdym zresztą mieście, 
w którym prowadzono w ostatnich la­
tach nowe budownictwo, możemy zna­
leźć wiele nlcotynkowanych budynków.

Wielka szansa Szczecinka
Deficyt drewna w gospodarce narodo­

wej jest przyczyną, dla której powstają 
w kraju nowe wielkie fabryki płyt wió- 
rcwych, które przerabiać bedą najniższe 
gatunki drewna na wysokogatunkowe 
płyty stolarskie. W poważnym stadium 
zaawansowania znajduje się budowa fa­
bryki płyt wiórowych w Nidzic w woj. 
olsztyńskim. W bieżącym roku rozpoczę­
to budowę podobnej fabryki w Szczcc n- 
Ku w woj. koszalińskim. W bieżącym 
planie pięcioletnim rozpoeznie się rów­
nież budowę wytwórni płyt wiórowych 
w Wyszkowie w wuf. warszawskim. Jak 
się przewiduje, do końca 1975 r. powsta­
nie w kraju Kilkanaście lego rodzaju i:i- bryk.

Budowa fabryki ptyt wiórowych w 
Szczecinko kosztować będzie około 100 
min zł, a urządzenia dla niej zostaną 
zakupione zagranicą, ponieważ w Polsce 
nie prowadziliśmy dotychczas togo rb- 
dzajti produkcji.

Produkcja płyt wiórowych je'l wysoko 
oplócalna. Do produkcji Jednego metra 
sześciennego płyt wiórowych zużywa się 
tylko 1,4 nu sześć, drobnowymiarowych 
sortymentóiir leśnych 1 większych odpa­
dów drzewnych. Do produkcji zaś trady­

Energetyki liczba godzin przestojowych 
była w I półroczu br. prz. szło dwukrot­
nie wyższa, niż w. I półroczu ub. r. 
Wzrosła również nieco liczba godzin 
przestojowych w przedsiębiorstwach Mi­
nisterstwa Przemysłu Chemicznego, Bu­
downictwa i Przemysłu Materiałów Bu­
dowlanych, Przemysłu Lekkiego.

Na ogól uważa się, że wlększoś'ć prze­
stojów wiąźe się przede wszystkim z 
niedostatecznymi zapasami surowców 1 
półfabrykatów. Tymczasem wiadomo, że 
sytuacja na tym odcinku uległa w ostat­
nim okresie znacznej poprawie. Okazuje 
się więc, źe poprawa sytuacji w dziedzi­
nie zaopatrzenia w surowce niwelowana 
jest przez niewłaściwe ich rozmieszcze­
nie i nienajlepszy dobór asortymentowy. 
Pierwsze, przeprowadzone na tym odcin­
ku analizy wykazują, żc niektóre przed­
siębiorstwa dysponują wieloletnimi za­
pasami surowców, podczas gdy inne za­
kłady nadal odczulają poważne ich bra­
ki. (pis)

Sprawa ta doczekała się ostatnio spe­
cjalnej uclinaly Komu .u Ekonomiczne­
go Rady Ministrów, która ustala orien­
tacyjny plan likwidacji zaległości robót 
ełewacyjnych w latach 1959—1967. Uchwa­
ła ta nakłada obowiązek na prezydia 
wojewódzkich rad narodowych opraco­
wania na swoim terenie specjalnych pro­
gramów likwidacji zaległości robót ełe- 
wacyjnych oraz zabrania, począwszy od 
I stycznia 1961 r., przekazywania do użyt­
ku budynków mieszkalnych bez ukońe 
czonych robót ełewacyjnych. Obok prze­
znaczenia na cel likwidacji zaległości W 
robotach ełewacyjnych poważnych środ­
ków finansowych uchwala KERM zobo­
wiązuje Ministra Rudownictwa i Przemy­
ślu Materiałów Budowlanych oraz ń- 
nych ministrów do zwiększenia w latach 
1958—60 ilości szkolonych tynkarzy, sze­
rokiego stosowania metod zwiększają- 
cjeli wydajność pracy tynkarzy oraz 
stosowania w większym zakresie mate- 
r.alów eliminujących wewnętrzne 1 ze­
wnętrzne roboty tynkarskie.

(zbg)

cyjnych, zwykłych płyt stolarskich zu­
żywa się 1,8 m szesc. su.owca drzewne­
go wysokiego gatunku, a ponadto 0,4 m 
sześć, surowca luszcz.arskhgo.

Zastosowanie płyt wiórowych Jest bar­
dzo szerokie. Można je np. stosować do 
wyrobu mrb'l, drzwi, boazerii itp. Duże 
wymiary płyt (isoti x 3(itio mm), różna 
grubość (zależnie od potrzeb — od 12 do 
25 mm), wysokie zalety techniczne, takie 
jak Wiidoodpocnosć, Jednolitość, trwałość 
1 niclamllwość, łatwość w obróbce — 
podnoszą jeszcze 1 h wartość, jako su­
rowca do wszelkiego rodzaju robót sto­
larskich.

Fabryka w Szczecinku rozpocząć ma 
produkcję już w 1961 r. Znajdzie w niej 
prne; kilkuset mPszl.ańców t go miasta 
1 okolic, co ma olbrzymie znaczenie dla 
aktywizacji gospodarczej tych terenów.

(w)

'ZWIEM



■ tykę stosunków ekonomicznych mlę- 
- day terejarnl Jeże-

li (ohnodzi v teorie 'wymiany unie* 
dzynarodcwej w 'krajach kapitali- 
Btycznychto wywodzą się one zaw^ 
sze w gtuncle rzeczy z teorii’kosz- 
tówkomparatywnych Rlcamda. Gdy­
by tę teorię oswobodzić od trady­
cyjnie z nią związanych elementów 
doktryny wolnego handlu i laisęer- 
faiire‘yzmu. wówczas mogłaby ona 
zachować swoją wartość również 
dla gospodarki siccjalistycznej. Wy- 
daje się zresztą, że świadomie, czy 
nieświadomie, teoria ta w gcepo- 
datrce socjalistycznej jest wyznawa­
na. Istnieje- bcwieni zgodlniość, co 
d'o tego, że każdy .kraj powinien 
produkować i zbywać za granicą to 
oo może produkować najtaniej i 
najsprawniej. Zasadnicza różnica 
między ujęciem teorii przez szko­
łę klasyczną, a- tym„ które mogło­
by być przyjęte dziś przez nas po­
lega na odmiennym podejściu do 
problemu czasu. Klasycy uważali, 
że międzynarodowy podział pracy 
powinien dokonywać się wg kryte­
rium kosztów istniejących na róż­
nych rynkach w danym momencie. 
Rozwinięte kraje przemysłowe mogą 
jednak z reguły w krótkim okresie 
czasu wykazać swoją przewagę nad 
krajami nieuprzemysłowionymi, cho­
ciażby te ostatnie z punktu widzenia 
obiektywnych warunków, a więc za­
sobów surowcowych, siły roboczej, 
bliskości rynków zbytu itp. miały 
wszelkie dane po temu ,aby w przy­
szłości osiągnąć niższe relatywnie 
koszty produkcji niektórych wyro­
bów. niż kraje dziś przodujące. W 
związku z tym teoria kosztów kom- 
pairatywnych oznaczała petryfikację 
stanu zacofania krajów opóźnionych 
w rozwoju gospodarczym.

W warunkach gospodarki socjali­
stycznej koszty produkcji powinny 
stanowić podstawowe kryterium 
międzynarodowego podziału pracy, 
ale nie te, kitóre mogą być zreali­
zowane w danym momencie, lecz 
te, które będą mogły bvć osiągnię­
te po pewnym okresie czasu, to 
znaczy po pełnym rozruchu inwe­
stycji, zdobyciu doświadczenia tech­
nicznego, wyszkoleniu siły roboczej 
itd. Dlatego kraje socjalistyczne 
rolnicze, które posiadają np. zaso­
by rud, uruchamiają własne hut­
nictwo, mimo, że w początkowym 
okresie, produkcja ich hut może być 
bardzo kosztowna. Wprawdzie -kry­
terium kosztów nie jest jedynym 
kryterium kierunków rozwoju go­
spodarki. Nie mówiąc już o prze­
słankach natury gospodarczej, jak 
konieczność rozbudowy przemysłu 
obronnego, mogą istnieć również 
motywy gospodarcze. Np. kraj o go­
spodarce typu monokulturowego na­
rażony jest w dużym stopniu na 
reperkusje od strony niekorzystne­
go kształtowania się cen, lub zmian 
strukturalnych w popycie. Te mo­
menty będą go skłaniać do indu­
strializacji, mimo że dalszy wzrost 
produkcji rolnej doraźnie mógłby 
przynieść większe korzyści. I w tym 
przypadku kryterium kosztowe 
jednak zachowuje swoją moc, tylko 
schodzi na drugi plan. Podejmując 
bowiem decyzję industrializacji, da­
ny kraj może i powinien rozwi­
jać te gałęzie przemysłu, w któ­
rych może osiągnąć stosunkowo 
najniższe koszty (przy innych da- , 
nych — w szczególności kapitało- 
chłonności — niezmiennych).

Wydaje się zatem, że uznanie 
dość prostych przesłanek teore­
tycznych powinno stanowić prawi­
dłowy i wystarczający drogowskaz 
dla działania praktycznego i dla­
tego chyba nie należy upatrywać 
przyczyn powolnego rozwoju han­
dlu zagranicznego w słabościach 
teorii.

NIEWYKORZYSTANE
cel krajów socjalistycznych może a 
różnych względów przynieść tylko 
ograniczone efekty., W dziedzinie 
surowców bowiem kraj posiadają­
cy surowce jest w pierwszym rzę­
dzie zainteresowany w wydobywa­
niu ich własnymi środkami i na 
własny rachunek. W dziedzinie 
przetwórstwa zaś należy obawiać 
się, że mogą powstać trudności w 
rozwiązywaniu problemów koopera­
cji w skali międzynarodowej o 
większym jeszcze nasileniu od tych 
z którymi mamy do czynienia na 
odcinku 'kooperacji wewnątrz kraju.

Czytając artykuł Rakowskiego 
nasuwa się myśl, której tenże jed­
nak nie formułuje. Czy nie byłoby 
celowe dążyć ' do bardziej harmo­
nijnej współpracy międzynarodo­
wej przez ściślejszą koordynację 
programów inwestycyjnych i pro­
dukcyjnych między krajami socjali­
stycznymi, która byłaby dokonywa­
na na przykład na szczeblu Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej? 
Chociaż byłaby to droga najprost­
sza, pójście nią nasuwa dwojakie­
go rodzaju wątpliwości. Z punktu 
widzenia ekonomicznego należy o- 
bawiać się nadmiernego usztywnię 
nia pracy aparatu gospodarczego. 
Mato doświadczony aparat między­
narodowej organizacji gospodarczej 
mógłby bowiem doprowadzić do 
powstania przerostów centralizmu, 
zbliżonych w charakterze do tych, 
jakie obserwowaliśmy w naszym 
kraju. Z punktu widzenia politycz­
nego ścisła koordynacja gospodar­
ki między 'krajami oznacza w ja­
kimś stopniu ograniczenie suweren­
ności każdego z krajów na rzecz 
organu .ponadpaństwowego". Nie­
wątpliwie tendencje do tworzenia 
ponadpaństwowych organów admi­
nistracyjnych o takim czy innym 
zakresie działania występują dziś 
silnie na całym świecie i przypusz­
czalnie tą drogą pójdzie też roz­
wój krajów socjalistycznych. Ale 
wszelkie doświadczenia wykazują, 
że sprawa jest bardzo skompliko­
wana, zarówno w stosunkach mię­
dzy krajami kapitalistycznymi, jak 
i socjalistycznymi. Takie momenty, 
jak odrębności struktury gospodar­
czej. tradycji^ przyzwyczajeń, czy 
też zadawnione wzajemne uprzedze­
nia nie ułatwiają, lecz utrudniają:; 
koordynację-■•■problemów gospodarz' 
czych w skald międzynarodowej. 
Toteż mając świadomość kierunku 
istniejących tendencji rozwoju, na­
leży brać pod uwagę, że rozwój 
ten musi odbywać się powoli, stop­
niowo, bez tew. .przeskakiwania" 
etapów. Stąd zaś wynika, że od tej 
strony nie należy oczekiwać szyb-

wymianę wielostronną^ albo ściślej 
na wielostronny rozrachunek płat­
niczy.

Zacznijmy od pierwszych dwóch 
problemów, kitóre ze sobą wyraźnie 
się wiążą. Zasadą międzynarodowe- 

| go podziału pracy Jest, aby każdy 
kraj specjalizował się w ekspor­
cie tych artykułów, które może pro­
dukować relatywnie tanio, przywo­
ził zaś z zagranicy te towary, które 
musiałby produkować relatywnie 
drogo. Zasada jest prosta i oczy­
wista,- ale możliwości jej realizacji 
w praktyce w naszych warunkach 
niezwykle się komplikują. Do tego 
celu trzeba bowiem po pierwsze — 
znać relacje kosztów w kraju i re­
lacje cen za granicą, po drugje zaś 
— chcieć, albo raczej być zmuszo­
nym do wyciągania Wniosków z 
wzajemnego układu tych relacji, np. 
w formie odpowiedniego dostoso­
wywania profilu 1 rozmiarów pro­
dukcji eksportowej.

Oba te warunki nie są spełnione 
u nas. a przypuszczalnie również 
nie są spełnione w innych krajach 
socj-alislyczinych. Rozmowy z przed­
stawicielami przemysłu wyraźnie 
wskazują, a wyniki ankiety prze­
mysłowej rozpisanej przez Radę 
Ekonomiczną to potwierdzają, że 
przemysł eksportowy nie zna sy­
tuacji na rynkach zagranicznych, 
a przede wszystkim n.e zna cen 
uzyskiwanych za granicą za produ­
kowane przez niego wyroby. Za­
znaczmy. że pozestawiamy na boku 
problem uprawnień eksportowych 
dla przemysłu. Niezależnie bo­
wiem od tego, czy eksport jest do­
konywany przez producenta bezpo­
średnio, czy za pośrednictwem cen­
trali handlu zagranicznego, produ­
cent zawsze musi znać ceny zagra­
niczne swoich wyrobów. Tylko 
wtedy będzie on mógł dokonywać 
wyboru najkorzystniejszych asorty­
mentów w produkcji eksportowej, 
rozwijać produkcję bardzie; opła­
calną, zmniejszać mniej opłacalną, 
kalkulować opłacalność wprowa­
dzanych udoskonaleń techncznych 
itd. Nikt inny nie jest w stan-e 
go w tym wyręczyć. Suma takich 
decyzji producentów może w dużej 
mierze wpływać na pożądane zmia­
ny w strukturze eksportu całego 

,kraju. Tymczasem, wieloletni okres 
separacji przemysłu od problemów 
eksportu w pewnej mierze znieczu­
lił przemy-il na te zagadnienia. 
I trudno się temu dziwić, jeżeli np. 
jeszcze przed dwoma laty przedsta­
wiciel przemysłu, zapytany o ceny 
wyrobów uzyskiwane za granicą, 
mógł odpowiedzieć, że centrala han­

dlu zagranicznego nie powale ich 
przemysłowi ze względu na potrze­
bę zachowania tajemnicy (dodaj** 
my, że chodziło o ceny wyrobów 
cukierniczych).

Sama znajomość relacji cen i 
rynków zagranicznych nie wystar­
cza jednak. Potrzeba ngd to. czynni 
ków, które będą Skłaniać produ­
centa, aby z tej wiedzy chciał ko­
rzystać. Takim czynnikiem może 
być tytko zainteresowanie produ­
centa w efektach transakcji eks­
portowej. Dopóki producent nie bę­
dzie ponosił żadnego ryzyka z tytułu 
dokonywanych transakcji eksporto­
wych, ani odwrotnie me będzie 
mieć w perspektywie żadnyph ko­
rzyści z ewentualnych lepszych 
wyników. eksportu,' dotąd nie bę­
dzie on skłonny aktywnie reago­
wać na sygnały, których mogą mu 
dostarczać rynki zagraniczne. Pro­
blem ten był już poruszany przy 
innych okazjach tylko w innym 
nieco aspekcie. Dotychczas trakto­
waliśmy go jako czynnik wpływa­
jący ujemnie na efektywność ek­
sportu danego kraju, teraz zaś przy­
pisujemy mu znacznie szerszą rolę 
— ujemnego oddziaływania na cało­
kształt stosunków wymiennych 
między krajami socjalistycznymi.

Dla zilustrowania tezy warto mo­
że zacytować pewien przykład, któ­
ry może częściowo wyjaśnić, dla­
czego w gospodarce kapitalistycz­
nej, gospodarce nieplanowanej i ży­
wiołowo rozwijającej się, możemy 
właśnie na odcinku wymiany mię­
dzynarodowej obserwować pewne 
przejawy względnie skoordynowa­
nego działania. W ostatnich laitach 
rynki kapitalistyczne zalewane są 
tanimi tkaninami wełnianymi pro­
dukcji włoskiej. Nie mogąc wy­
trzymać konkurencji i podejrzewa­
jąc, że przemysł włoski stosuje 
dumping, producenci innych kra­
jów kapitalistycznych skierowali w 
sposób mniej lub wiecej jawny 
swoich ekspertów do miasteczka 
Prato koło Florencji — głównego 
ośrodka produkcji tych tkanin, aby 
zdobyć dowody uprawiania dum­
pingu. Badania wykazał’’ Jednak, 
że tajemnica powodzenia leży nie 
w dumpingu, lecz w niezwykle ni­
skich nakładach, materiałowych 
(niemal wyłącznie stosowanym .su­
rowcem są odpadki podlegające 
bardizo starannemu sortowaniu) 1 w 
taniej siie roboczej (chałupniczej — 
pracującej na małych zelektryfiko­
wanych warsztatach tkackich). Ten 
ewenement, nazywany „cudem w 
Prato", był nie tylko przedmiotem 
studiów. Oto np. niedawno można

MOŻLIWOŚCI
było znaleźć w ‘ prasie wiadomość 
że fabryki włókiennicze NRF. w 
obliczu konkurencji włoskiej, prze­
stawiają się na produkcję droż­
szych tkanin wełnianych. Przypa­
dek ten jest przykładem zarówno 
wnikliwego badania sytuacji ryna 
kowej, jak i szybkości reagowania 
na zachodzące w niej zmiany. Jest 
zrozumiałe, że przynależność do 
„Wspólnego Rynku" zmusza NRF do 
specjalnej czujności. Ale przypuść­
my, że chodziłoby w pcdobnyńT 
przypadku o podobnego typu wyda­
rzenie nie we Włoszech, lecz w Cze- ‘ 
chosłowacji. Czy zainteresowane 
nim nasze przedsiębiorstwa przy­
wiązywałyby do niego należytą u- 
wagę i w razie potrzeby wyciągnę­
ły odpowiednie wnioski dla swojej 
produkcji?

Tu można by wysunąć tezę, że w 
gospodarce socjalistycznej jest uza­
sadnione, aby zrezygnować z pro­
cesów przystosowawczych inicjowa­
nych na szczeblu przedsiębiorstw, 
gdyż właściwą koordynację progra­
mów produkcyjnych w skali mię- 
dzynarodo‘wej zapewniają porozu­
mienia międzyrządowe, umowy 
wieloletnie itp. Teza ta częściowo 
jejt słuszna, mianowicie gdy chodzi 
o grupy najbardziej podstawowych 
artykułów. Ale trzeba uznać, że za­
kres skutecznej ingerencji organów 
centralnych nie może rozciągać się 
zbyt szeroko, gdyż prowadziłoby to 
do biurokratyzacji z wszystkimi jej 
ujemnymi konsekwencjami.

Warunkiem lepszego funkcjono­
wania wymiany międzynarodowej 
jest zatem uruchomienie giechaniz- 
mu, który działając obok systemu 
koordynacyjnego szczebla central­
nego i uzupełniając ten system, bę­
dzie zmuszać przedsiębiorstwa do 
poszukiwania najbardziej rentownej 
produkcji eksportowej i do porzu­
cania eksportu nierentownego. Me­
chanizm taki można stworzyć przez 
zmianę systemu wyrównawczego 
cen w handlu zagranicznym w tym 
kierunku, aby system ten oddziały­
wał na gospodarność producenta, 
nie wyrównywał mu natomiast w 
sposób automatyczny, jak to obec­
nie ma miejsce, wszelkch niedobo* 
rów z rachunku różnic cen. Do te­
go konieczne jest"‘jednak unormo­
wanie--/.sprawy, kursu waluty,; i W. 
oparciu o realn:e ustalony kurs 
stworzenie systemu ceł i premii, 
bądź współczynników towarowych, 
który to system będzie w sposób 
zrozumiały dla przedsiębiorstwa 
krajowego odzwierciadlać efekty 
jego tran «akcji zagranicznych.

Pczostaj^do omówienia zagadnie­

nie Mlatera^lzmu. Jest to 6^^«® 
zupełnie odrębny od dotychczas tn 
mawlariyoh, który dotyczy 6f®ry 
techniki obrotów płatniczych. Wyż­
szość systemu rozliczeń wielostron­
nych nad bllaterallzmem Je?t nie­
wątpliwa. Ten ostatni wpływa ha­
mująco na wzrost obrotów zagra­
nicznych. Konieczność równoważe­
nia obrotów z każdym krajem za­
granicznym oddzielnie zmuBzia do 
dostosowywania w IWżdym przy­
padku rozmiarów wymiany do mo­
żliwości płatniweh agatowego part­
nera. Ponadto bllateralizm sprzyja 
powstawaniu znacznych „zanwożeń 
na rachunkach bankowych poszcze­
gólnych kontrahentów, które z ko­
lei powodują Skrzywienia w'struk­
turze kierunkowej obrotów poszcze­
gólnych krajów. Kraj posiadający 
należności u swego partnera będzia 
często zmuszony zakupić u niego to­
wary, które mógłby u innego zaku­
pić znacznie taniej, tylko dlatego, 
aby upłynnić zamrożone środki. Bl- 
lateralizm może również jednak 
spełnić pozytywną rolę. W okresach 
szczególnego braku równowagi bi­
lansów płatniczych, jaki miał miej­
sce np. w całej Europie po ostatniej 
wojnie, może pomóc do uruchomie­
nia wymiany, która w innym przy- 
padku mogłaby w ogóle nie dojść 
do skutku. Stąd problem przejścia 
od bilateralizmu do multilateraliz- 
mu, to nie jest właściwie kwestia, 
„czy" należy to uczynić, lecz „kie­
dy" to należy zrobić. Odpowiedź tu 
jest trudna. Wydaje się jednak, że 
osiągnięty stopień normalizacji sto­
sunków płatniczych między kraja­
mi socjalistycznymi oraz niewąt­
pliwe korzyści rozliczeń wielostron­
nych, uzasadniałyby celowość pod-* 
jęcia śmielszych, niż dotychczas, 
prób w tym kierunku.

*

Przedstawione tu sugestie mogą 
wydać się skromne w zestawieniu 
z wielkością zadań oczckującycn 
rozwiązania, czy też chociażby pro­
pozycjami nowych form współpracy 
międzynarodowej. Nie poruszają one 
wielkich problemów obrotów kredy­
towych, czy współpracy surowco­
wej. Ale cechą ich jest szeroki front 
oddziaływania na każdy fragment 
wymiany i każdy podmiot bicrący 
w niej udział; w tym właśnie mo­
że tkwić istotna waga przedstawio­
nych dróg usprawnienia wymiany 
handlowej.

STANISŁAW POLACZEK

■} Gospodarka Planowa 6/58 oraz Żyde 
Gospodarcze nr 28/58.

...BRAKACH „WIELKIEJ 
POLITYKI"?...

Niektórzy są skłonni doszukiwać 
się trudności handlu zagranicznego 
w braku pewnych zdecydowanych 
i daleko idących posunięć w dzie­
dzinie — jeżeli tak można te na­
zwać — „wielkiej polityki gospo­
darczej". Np. M. Rakowski *) widzi 
główne przeszkody dla efektywnej 
współpracy krajów socjalistycznych 
w stosowaniu cen światowych w 
rozliczeniach między tymi krajami 
oraz w zbyt wąskim zasięgu współ­
pracy inwestycyjnej. Dlatego pro­
ponuje odejście cd bazy cen świa­
towych oraz stworzenie szerokich 
możliwości dla podejmowania wiel­
kich międzynarodowych inwestycji 
w surowcowych i przetwórczych • 
gałęziach produkcji. "W innym ar- 
tykulle (Gospodarka Planowa — nr 
8/f958) miałem sporobność polemi­
zować z niektórymi tezami M. Ra­
kowskiego. Nie powtarzając zatem 
argumentacji tam zawartej przyto­
czę tylko w skrócie konkluzję z 
wspomnianego artykułu. Wydaje 
się, że odejście od bazy cen świa­
towych może w skutkach swoich 
przynieść więcej szkód ,niż korzy­
ści. Natomiast podejmowanie wspól­
nych inwestycji przez dwa lub wię-

kich rezultatów w usprawnieniu 
współpracy międzynarodowej, o ja­
kie nam w pierwszym rzędzie cho­
dzi.

Rozważania dotychczasowe nasu= 
wają więc wniosek, że w sferze 
„wielkiej polityki gospodarczej" mo­
żemy uzyskać rezultaty problema­
tyczne, bądź ze względu na ich od­
ległość w czasie, bądź ze względu 
na ograniczony zasięg w teraźniej­
szości. Jeżeli chodzi np. o podej­
mowanie międzynarodowych lawę- 
stycji w przemysłach przetwór­
czych, to niezależnie od wyżej 
wspomnianych zastrzeżeń,- można 
spodziewać się po nich pewnych 
wycinkowych osiągnięć w dziedzi­
nie lepszego podziału pracy, ale nie 
szerokiej poprawy istniejącego sta­
nu rzeczy.

...CZY W MECHANIZMIE 
WYMIANY?

W tym miejscu przechodzę do 
rozpatrzenia pewnych dość zresztą 
różnych elementów, w których, jak 
się wydaje, tkwią niemałe możli­
wości u-prawnienia wymiany. *N!e 
są to środki efektowne, ani szybko 
działające, których podjęcie w du­
żym stopniu warunkuje jednak 
chyba przyszły postęp w* podziale 
pracy między krajami socjalistycz­
nymi. Nie pretendując do wyczer­
pania listy ewentualnych czynni­
ków hamujących prawidłowy roz­
wój handlu zagranicznego, wymie­
nimy trzy, które, naszym zdaniem, 
oddziałują w sposób istotny, a 
mianowice: 1) niedostateczna zna­
jomość danych potrzebnych dla ra« 
chunku ekonomicznego w handld 
zagranicznym. 2) brak bodźców, 
które skłaniałyby przedsiębiorstwa 
do działania zgodnego z wynikami 
tego rachunku i 3) bllateralizm obro­
tów towarowych. Jeżeli tak .'fest, to 
stąd wynika oczywiście, że środki 
poprawy etanu istniejącego leżą w 
upowszechnieniu rachunku ekono­
micznego, slworzeniu mechanizmu 
zapewniającego jego oddziaływanie 
na przedsiębiorstwa i przejście na

^zwajcarski tygodnik „Welt- 
C^woche" zamieścił ostatnio 

taką karykaturą: stary Arab 
i małe „arabiątko" stoją między 
dwoma podestami.. Na jednym 
z nich pyszni się wspaniały 
Buick z proporczykiem „model 
1958“, na drugim zaś sterczy 
markotny wielbłąd, który w 
pysku trzyma proporczyk z na­
pisem „model 1959". Podpis pod 
karykaturą brzmi: „Oto dlaczego 
władcy pustyni nie mogą 
wstrzymać dostaw nafty na Za­
chód".

Jest w tej karykaturze ziarno 
prawdy, lecz kłamstwa i obłudy 
— cały funt. Sam problem zaś 
jest niezwykle ważny i cieka­
wy nie tylko z punktu widzenia 
możliwości wzrostu gospodar­
czego rejonu arabskiego, lecz i
wszystkich wydarzeń 
nych, które miały 
miejsce.

Zastanówmy się 
dążeniem Nassera 
wódcy arabskiego 
imperialistycznego

mo, rzędu miliadów dolarów.
Kraje arabskie dotąd ich nie po­
siadały. Zacofane rolnictwo (za­
cofane zarówno pod względem 
technicznym jak struktury eko- 
nomiczno-własnościowej) nie da­
wało i nadal nie daje możliwej 
do osiągnięcia nadwyżki ekono­
micznej, przemysł jest w stanie 
embrionalnym i nie dysponuje 
wobec tego odpisami amortyza­
cyjnymi w skali zasługującej na 
uwagą. Kredyty zagraniczne są

graniczne koncerny wydobywa-
ją ropę, doszły do 
larów rocznie, 
stwierdza w swej 
nomia polityczna

1 miliarda do- 
P. A. Baran 
książce „Eko- 
wzrostu", że

ponadto w latach 1946 — 1954 
dochody te wyniosły łącznie 
3 miliardy doi. Co stanęło na 
przeszkodzie wykorzystaniu tych 
zawrotnych sum na cele rozwo­
ju gospodarczego?

Nie może ulegać wątpliwości, 
że przeszkodą tą były interesy

politycz- 
tu ostatnio

na chwile: 
jako przy- 

ruchu anty- 
i narodowo-

wyzwoleńczego' nie mogło być 
uzyskanie dla krajów arabskich 
niepodległości tylko formalnej. 
Niepodległość zaś rzeczywista 
wymaga suwerenności gospo­
darczej. Pierwszym krokiem na 
tej drodze było nawiązanie przez 

■ Egipt i Syrią ożywionych sto­
sunków gospodarczych z pań­
stwami socjalistycznymi, co w 
poważnym stopniu uniezależniło 
te kraje od presji ekonomicznej 
trzech mocarstw zachodnich. Ale 
to jeszcze nie wystarcza. Suwe­
renność gospodarcza jest funk­
cją potencjału ekonomicznego, 
tempa rozwoju przemysłu, do­
brobytu ludności. Tymczasem 
wiadomo, że wszystkie kraje a- 
rabskie należą do regionów naj­
bardziej w świecie zacofanych 
pod wzglądem gospodarczym, 
czego miarą może być choćby 
wskaźnik wysokości dochodu 
narodowego na głową ludności.

Na rozwój gospodarczy, to 
znaczy: na inwestycje produk­
cyjne, na wzniesienie ekonomicz­
nej i socjalnej infrakstruktury, 
na kształcenie przyszłych robot­
ników i techników trzeba pie­
niędzy i jeszcze raz pieniędzy. 
Potrzeby inwestycyjne krajów 
zacofanych sięgają, jak wiado-

naturalnie konieczne, ale nawet 
przy najlepszym, układzie sto­
sunków międzynarodowych (a 
co dopiero aktualnie) nie roz- 
wiążą problemu. Gospodarka 
krajów nierozwiniątych musi 
być wprawiona w samoczynny 
ruch, można to osiągnąć jednak 
tylko na drodze industrializacji, 
a na to potrzeba funduszów.

I w tym miejscu — w wy­
padku krajów arabskich — wy­
lania się problem nafty. Rejon 
arabski wydobywa obecnie ok. 
170 min ton ropy rocznie, co 
stanowi jedną trzecią wydoby­
cia całego świata kapitalistycz­
nego. Z tych 170 min ton nie­
mal 60 min dostarcza Kuwejt, 
50 min ton Arabia Saudyjska, 
a Iran — 35 min ton. Panująca 
w ostatnich latach zasada po­
działu zysków po połowie spra­
wiła, że dochody „naftowe" kra­
jów arabskich, w których za-

dwóch głównych mocarstw ka­
pitalistycznych — USA i Wiel­
kiej Brytanii — które dążąc do 
utrzymania rejonu arabskiego w 
stanie zależności — ochraniały 
istniejącą tam władzą feudal­
nych monarchów i szeików. Za­
równo nacisk zagranicznego ka­
pitału jak i ich własny „styl ży­
cia" sprawiał, że dochody z naf­
ty były marnotrawione na paso­
żytniczą konsumpcją. Jedynie w 
Iraku, gdzie podjęto realizacją
planu 6-letniego 1955 1960.
zacząto od r. 1956 wydawać ok. 
70 proc, dochodów z nafty na 
cele rozwojowe, w tym jednak
zaledwie 9 proc. na prze-
mysi. Brak statystyk uniemożli­
wia dokładne obliczenie skali 
„straconych możliwości" rozwo­
jowych na skutek feudalnej po­
lityki „władców pustyni". P. A. 
Baran uważa, że gdyby te 3 mi­
liardy zainwestowano, dochód

30 milionów 'Arabów byłby dziś 
co najmniej o 50 proc, wyższy 
od istniejącego.

Jeśli nie potrzeba dowodzić, że 
ten Buick z karykatury „Welt- 
woche"’ nie jest symbolem za­
możności Arabów, lecz rozrzut­
ności króla Sauda i jemu podob­
nych, to druga strona przedsta­
wionej tam alternatywy wyma­
ga kilku słów. Nowy rząd Ira­
ku, niemal natychmiast po oba­
leniu monarchii oświadczył, że 
nie zamierza upaństwawiać ma­
jątku zagranicznych spółek naf­
towych. Ta ostrożna taktyka 
jest niewątpliwie zrozumiała. 
Irakowi zależy na tym, by do­
stawy nafty i zyski płynęły na­
dal. Można oczekiwać natural­
nie, że w niedługim czasie rząd 
Iraku zażąda wzrostu udziału w 
zyskach. Umowy miądzy Wło­
chami i Iranem, Japonią i Ara­
bią Saudyjską są tu wystarcza­
jącym precedensem. Życiowa zaś 
wprost konieczność importu naf­
ty bliskowschodniej przez Euro­
pą zachodnią pozwala oczeki­
wać, że opór Iraq Petroleum Co 
nie przekroczy granic taktyki.

Rzeczywista alternatywa — 
wbrew sugestii „Weltwoche" — 
polega nie ‘ na groźbie utraty 
realnego Buicka na rzecz dro­
madera, lecz na chęci wykorzy­
stania szansy zamiany dromade­
ra, powiedzmy, na rower. Albo­
wiem nie Buick, ale „Mikrus" 
może być przedmiotem pożądań 
dopiero dla wnuków żyjących 
obecnie Arabów.

Szansa o 
wadza się 
możliwości 
nafty i — 
niejsze —

której tu piszę spro- 
do dwóch faktów: 

wzrostu, dochodów z 
co jest o wiele waż- 
wykorzystania tych

dochodów zgodnie z potrzebami 
narodowymi Arabów, tzn. na 
rozwój ekonomiczny. Obalenie 
feudalnych, wiernopoddańczych 
wobec imperializmu rządów w, 
Iraku, a jeszcze wcześniej w 
Egipcie, Syrii i Arabii Saudyj­
skiej przyniosło Arabom niepo- 
dległośŁ polityczną. Właściwe 
wykorzj^tanie dochodów z nafty 
powinno wprawić w ruch me­
chanizm postępu gospodarczego. 
Wszystko zaś razem świadczy o 
tym, że w dziejach świata 
otwarty został nowy rozdziać

STANISŁAW ALBINOWSKI
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przyipaidtai, gidy celny są prawidłowo 
ustalane, nie zaś dowolnie. Dlatego 
Kautsky postuluje przyjęcie „...ceii 
jakie przekazała historia". Wpraw 
dzie ceny teinie są doskonałą i do­
kładną formą mierzenia nakładów 
pracy, wyistarczaijącą jednak dla 
sprawnego funkcjonowania cyrku­
lacji. Uważa on,- że konstytuowantę 
wartości przez państwo byłoby bez­
nadziejnym wysiłkiem.

Prawo wartości n’.e reguluje pro­
dukcji w siposób anarchiczmy; wiel­
kość produkcji oraz wysokość cen 
nie ksztsN.ują się w wymiiku żywio­
łowego wytwarzania na rynku. 
„Ogół spożywców 'kierując się zna­
jomością stosunków gospodarczych 
— czytamy w jego „Rewolucji pro­
letariackiej" — umawia się z góry 
z wytwórcami każdej gałęzi pro­
dukcji co do rozmiarów wy-twór 
czości i wysckcści cen. Wytwórczość 
i ceny rozwijają się odtąd w bar­
dziej równomiernych granicach. Ko 
bożnicy nie ciernią Już ani jako 
ąoożywcy z powodu drożyzny, ani 
jako wy twórcy z powodu bezrobo- 
cia“ ’).

Zmiany cen następowstó będą w 
razie potrzeby, lecz nie mogą sipaść 
do poziomu zmuszającego przepro 
wadzenie obniżki plac robotników 
wytwarzających dane towary; będą 
one dokonywane głównie w wyni­
ku zmian w wydajności pracy. 
Zmiany w przydziale pracy do po­
szczególnych gałęzi przeprowadzane 
będą w sposób świadomy. Jeżeili za­
mierzone zwiększenie zadań pro­
dukcyjnych w jednej gałęzi nie bę­
dzie mogło być dokonane drogą u- 
lepszeń technicznych, osiągnie się 
je drogą ograniczenia zadań w in­
nej gałęzi. W zakresie płac wystą­
pią w socjalizmie nie spotykane do­
tychczas tendencje wyrównawcze. 
„Możemy więc oczekiwać, że cho­
ciaż zniknie wytwórczość prywataa 
i współzawedn- elwo prywatne, to 
prawo wartości pracy będzie na o 
gól rządzżć społeczeństwem socja-

gospodarfd trmożliwiająeej wyko- aej produkcji, która Jest rewoJu- 
rzystanie możliwości wewnętrznych cyjną i dąży ustawicznie do zmla- 
każdego przedsiębiorstwa oraz ko- ny przekazanych form i sposo- 
ordynację zadań w skali ogólno- bów“’). -
1—! ' ' Jaka więc powinna być organiza-■

Cja gospodarki?
„Zarówno w dziedzinie politycz­

nej, jaik i ekonomicznej przyszłość

krajowej.
Zdaniem Kautskiego należy stwo­

rzyć talkie fermy organizacji gospo­
darki, które prawidłowo będą ko-
jarzyć interesy załogi i, interesy 
ogólnospołeczne, które wykorzystają 
tę zasadniczą zgodność interesów 
dla realizowania postępu społeczne­
go.

Czy wdbec . tego może biurokra­
tyczny system bedzie adinowiednim, 
wystarczająco zdolnym do realizo­
wania wyżej przedstawionych' po­
stulatów, stojących przed goepo-

należy do organizacji masowej" •). 
Organizacje te muszą powstać w 
sposób demokratyczny.

W socjalizmie wprawdzie wystę­
puje zaisadinicza zgodność inebresów 
między ogółem producentów i ogó­
łem konsumentów, nie oznacza to 
jednak braku sprzeczności pomię­
dzy producentami określonych to­
warów a Ich spożywcami, pomiędzy

KAUTSKY
O

produkcji 
towarowej

Drugim ważnym problemem go-
spodaixi 
poświęcił 
Kautsxy, 
ganizaoji 
mego.

socjalistycznej, któremu 
również swoją uwagę K. 
jest sprawa systemu ar- 
gckpcaarstwa socjalistycz •

iviysli te nie stanowią jakiegoś 
pełnego cipisu modelu socjadizmu, 
stanowią jednakże dostateczne 
wskazówki w zakresie jego podstaw.

Kai/sky występuje przeciwko 
rozpowszechnionej w ruchu socja­
listycznym i popularnej wśród ro­
botników koncepcji syndykalistycz- 
nej.

Syndykalizm jego zdaniem nie 
jest właściwą organizacją współ­
czesnej gci.pcdarki socjalistycznej. 
Wprawdzie wiąże robotników 
przedsiębiorstwa w zakresie pro 
dufcoji, łączy ich wysniki w dąże­
niu do prawidłowego funkcjonowa­
nia zakładu, osiągania możliwie 
najlepszych wyniików;-a silne po­
czucie własności wzmaga inicjaty­
wę załogi, jednakże powoduje sztu­
czne oddzielęnie wytwórczości od 
konsumpcji, prowadzi do traktowa­
nia produkcji z wąskiego punktu 
widzenia przedsiębiorstwa, utrudnia 
jeśli nie wręcz uniemożliwia koor­
dynację zadań produkcyjnych. Za­
lety płynące z poczucia samorząd­
nego gospodarowania nie zrówno­
ważą, zdaniem Ka,ut:kiego. licznych 
braków tkwiących w syndykalis- 
tycznej formie organizacji gospo 
darki. Wysoko rozwinięta produk­
cja. jej silne wzajemne uzależn:e- 
nie. srwarza konieczność n.acjonali-
zacji własności zorg an i zo wa n ia

dąrką socjalistyczną? Oto co Ka- 
utjky pisae w tej sprawie: „Moż­
na sobie w rozmaity sposób wy­
obrażać system wytwarzania, jed­
no jest pewne, a mianowicie, że 
biurokracja państwowa zarówno ze 
względu na swą historię, jak i swą 
istotę, jest najmniej odpowiednim 
czynnikiem do stworzenia wytwór­
czości socjalistycznej" ’)•

Biurokracja zorganizowana jest 
na zasadzie ścisłego podporządko­
wania i posłuszeństwa, . wykonuje 
swoje czynności szablonowo, ludzie 
podlegają zrutynizowaniu i skost­
nieniu. Tymczasem gospodarowanie 
wymaga uwzględniania konkret­
nych, różnorodnych warunków, sa­
modzielnej szybkiej decyzji, łatwe 
go dostosowywania się do zmien­
nych stosunków. Nieracjonalne jest 
rozwiązywanie w sposób szablono­
wy spraw produkcji, cyrkulacji i 
zaopatrzenia, jednakowo dla wszyst­
kich gałęzi, czy nawet'dla ’wszyst­
kich przedsiębiorstw jednej gałęzi 
gospodarki. Prowadzenie spraw go- 
spcdarozych przy pomocy nakazów z 
góry, choćby były najsłuszniejsze w 
ogólności, nie mogą być właściwe w 
różnych sytuacjach. Wymagają spe­
cyficznej adaptacji w każdym za­
kładzie. Przedsiębiorstwa nie moż­
na utożsamiać z urzędem, biurokra­
cja państwowa jest aparatem pano­
wania, nigdy zaś aparatem racjo­
nalnego gospodarowano. „Ponieważ 
iniciatywą. wvehodzi tylko z góry. 
na=iaka cała biurokracja atmosferą 
bezmyślnego, skostniałego koni^er- 
watvzmu. Ta zaś cecha byłaby nie­
bezpieczną dla rozwoju nowoczes-

różnymi przedsiębiorstwami, a tak­
że w zakresie podziału środków na 
bieżącą konsumpcję i na dalszy 
rozwój, przy przeinaczeniu dochodu 
na potrzeby dnia dzisiejszego i na 
przyszłość.

Ogólne interesy producentów i 
konsumentów są jednakowe, ponie­
waż ci sarni luidzae są Jednocześnie 
producentami i konsumentami. Lecz 
nie wykluczane są sprzeczności w 
ramach tej zasadniczej zgodności 
celów. Dlatego należy przyją'ć ta­
kie formy organizacyjne gospodar­
ki socjalistycznej, aby przez repre­
zentowanie różnych grup interesów 
w zarządzaniu jednostkami gospo 
darczymi, sprzeczności ulegały neu­
tralizacji, aby nastąpiło skojarze­
nie interesów różnych grup dda do­
bra ogólnego.

Dlatego, zdaniem KautSkiego po­
zostawienie kierownictwa zakładem
wyłącznie rękach robotników
stwarzałoby niebezpieczne tenden­
cje podnoszenia płac, skracania 
dnia pracy, zmniejszania produk 
cji, podwyższania ceny itp.

Załoga pracująca w przedsiębior­
stwie wyposażonym w nowoczesną 
technikę byłaby uprzywilejowaną w 
porównaniu z robotnikami zatrud­
nionymi w przedsiębiorstwach o 
gorszych warunikach technicznych.

Powierzenie natomiast zakładów 
konsumentom, oddanie k!ercwnic- 
twa wyłącznie soożywcom grozi 
również poważnymi komplikacjami. 
Sprzyja powstaniu wąskiego spoj­
rzeń’a na snrawy produkcji wy­
łącznie pod kątem widzenia konsu­
menta, rodzi tendencje obniżania

is SHiaTi
Zużycie nafty w krajach 

kapitalistycznych w 1957 roku
Wedlug danych ogłoszonych przez „Pe­

troleum Press Service" zużycie produk­
tów naftowych w świecle kapitalistycz­
nym w 1937 roku wyniosło 709,9 min ton 
(w 1956 r. — 688,4 min ton), z czego na 
USA przypada 374,1 min ton, na Europę 
zachodnią — 109,1 min t., na Amerykę 
Łacińską — 53,3 min t„ na Kanadę — 
33,0 min t., na Japonię — 14,4 min ton 1 
na pozostałe kraje — reszta. .

W stosunku do 1956 roku zużycie pro­
duktów naftdwych w krajach kapitali­
stycznych zwiększyło się o 2 proc., pod­
czas gdy w latach poprzednich roczny 
wzrost konsumpcji wynosił 7 do 8 proc. 
W USA w 1957 roku nastąpiło nawet 
zmniejszenie konsumpcji w porównaniu 
z rokiem ponrzednim o 3,6 min ton, czyli 
o 1 proc. W Europie zaś wzrost w roku 
ubiegłym wyniósł tylko 1,4 min ton, pod-

czas gdy w 1956 roku wzrost ten osiągnął 
14 min ton.

W krajach Azji, Australii 1 Ameryki z 
wyjątkiem USA zużycie produktów na­
ftowych ze 117 min ton w 1956 roku pod­
niosło się do 127 min ton, czyli wzrosło 
o 8,5 proc.

W 1 kwartale tego roku konsumpcja 
produktów naftowych w krajach kapita­
listycznych z wyjątkiem USA 1 Kanady 
podniosła się o 15 proc, w porównaniu 
z odpowiednim okresem 1957 rolfu, nato­
miast w USA wzrost ten wyniósł wszyst­
kiego 1 proc.

Jak widać z przytoczonych danych, re­
cesja w życiu gospodarczym USA znaj­
duje odbicie również w zmniejszonym
zużyciu produktów naftowych.

HP

Wzrost wydatków na zbrojenia 
w Kanadzie

Według projektu budżetu złożonego 
przez ministra finansów Kanady w izbie 
deputowanych w Ottawie, rozchody na 
cele wojskowe w 1958-59 roku mają wy­
nieść 1.708,7 min doi., czyli 33 proc, ogól­
nej suipy wydatków państwowych pre­
liminowanych w wysokości 5.179,3 min 
doi. Ponadto w budżecie wydatków prze­
widziano 28,1 min doi, na prace w dzie­
dzinie energii atomowej, 26 mld doi. na 
ośrodek badań naukowych związanycli z 
różnymi zagadnieniami zbrojeniowymi 
oraz 150 min doi. na przygotowania do 
ewentualnej ewakuacji rządu 1 na inne 
potrzeby w razie „okoliczności nadzwy- 
ezajnych". Po uwzględnieniu tych pozy­
cji 'dodatkowych wydatki Kanady na ce­
la wojskowe osiągną sumę 1,912,8 ml doi..

tj. 37 proc, całości budżetu, podczas gdy 
w roku 1957-58 wydatkf!,lta te celo zamy­
kają się kwotą 1.722,8 min doi., stano­
wiąc 34 proc, ogółu rozchodów państwo­
wych.

Budżety dwóch lat poprzednich Kanada 
zamknęła nadwyżką, ale na rok 1958-59 
przewiduje się znaczny deficyt. Według 
oceny „Economic RevleV of Canada" de­
ficyt ten wyniesie' 600—-750 min doi. osią­
gając tym samym najwyższy poziom w 
okresie powojennym.

Projekt nowego budżetu nie świadczy 
wcale o Chęci rządu kanadyjskiego osła­
bienia wyścigu zbrojeń, których ciężar 
ponosić musi ludność pracująca Kanady.

HP .

cen nawet kosztem pogorszenia wa- £
runków pracy i płacy robotników. 4

Muszą więc powstać takie orga- 4. 
nizacje społeczno-gospodarcze, któ- •- 

■ re mie pozostawią „„„kierownictwa J ł ■ B W 
nad żadną gałęzią i nad żad-4 A BL 
nym zakładem pracy wyłącznie* UU 
w rękach zatrudnionych w nich 4 
robotników, lecz obok nich mu- 4, 
szą dać' głos decydujący żarów-• 
-no zainteresowanym spożywcom, e 
jak i ogółowi i nauce" ’). ♦

Wprowadzenie do zarządu przed- 4 
siębiośstw bezpośrednich producen- e 
tów oraz konsumentom jest specy- ♦ 
ficzną formą organizacji gospodar- 4 
ki socjalistycznej. Obce to jest go- e 
spodarce towarowej, opartej ila ♦ 
prywatnej własności środków pro- 4 
duiccji, Wykazuje ona z -jednej • NOWY <ro«K 
strony,, ukształtowanie nowego sta- j 
nowaska robotników w społecznej 4 .
organizacji produkcji, z drugiej zaś • 
podkreśla bezpośrednie podiporząd- J 
kowanie wytwarzania zaspokajaniu 4 
potrzeb. Socjalizm czyni robotnika • 
nie tyliko formalnym, współwiasci- « 
cielem bogactwa społecznego, znosi ♦ 
wyzysk kapitalistyczny, lecz wpiro- • 
wadza nową sytuację klasy robot- • 
niczej. jako faktycznego współgos-.* 
podarza. Nową rolę odgrywa kcn- 4 
sument. Potrzeb jego nie wolno o- • 
mijać. Interesy jego powinny być ♦ 
brane pod uwagę zarówno w za- 4
kresie uwzględniania gustów, jak i 
ustalania prawidłowych cen. Wyni 
ka to zresztą z istoty ekonomiki 
socjalistycznej.
"Poza tym trudno sobie wyobrazić 

prowadzenie wielkich skompliko­
wanych przedsiębiorstw, zarządza­
nie całą gospodarką bez pomocy fa-

Zwyżkowa tendencja na giełdzie w No­
wym Jorku trwa. Od 11 sierpnia wskaź­
nik Dow jones‘a dla akcji 30 korporacji 
przemysłowych osiągnął poziom najwyż­
szy w br., który nleWiele tylko odbiega

J od szczytowego punktu z 1957 roku. 
Z Wprawdzie od iz sierpnia zaznaczył się 
4 lekki spadek kursów, wysoki poziom 
s notowań utrzymuje się nadal (wskaźnik 
4 Dow Jones‘a wykazywał wahanie w gra- 
• nicach 512—593).
4 Zacznijmy Jednak od przyczyn tenden- 
4 cjl zwyżkowych, tym bardziej, że na 
4 przestrzeni pierwszego półrocza zyski

. - - - - w wykazały przecież spadek 1 to o 30%.
chowej inteligencji. Ma ona ao 4 Podstawowym czynnikiem, który prze- 
spełnienia szerokie zadania w za- • dwdziaiał panice na giełdzie 1 wpływał 

♦ na Jej optymizm była 1 jest stabilność kresie pratw/dilowej korelacji in>te- 4 ayWfdend. w obliczu spadku zysków kor- 
resów producentów i konsumentów, 4 poracje przemysłowe w istotny sposób 
stosowainia doskonałej techniki i or- ? zmieniły ich podział na fundusze nlepo- 
ganizacji, umożliwiających osiąganie J 'p^zej^iow^^^^ Idz^i 
Określonych wyników przy najniz- ♦ dywidend w zyskach netto wynosił S7%» 
szych kosztach, zorganizowania w ? to w i połowie br..korporacje wypłacały 
sposób racjonalny proddkćji, cyrku- • przeciętnie 80% zysków netto^w po- , Z stad dywidend, co jest poziomem naj-laoji. i spożycia. Osuąginięcią pel- ♦ wyższym od 1930 roku. W rezultacie, mi- 
niejszego zaspokojenia potrzeb przy 4 mo spadku zysków o 30% wielkość wy- 
aktualnym stanie wytwórczości dro- 4 placanych dywidend nie uległa prawie 

4 zmianom.
4 Niemały wpływ miała tu również po-gą ograniczenia do minimum mar­

notrawstwa.
W skład rad robotniczych, czy 

fabrycznych powinny więc wcho-

4 Utyka ułatwień kredytowych, która choć 
• nie przyniosła spodziewanych efektów 
4 w postaci zwiększenia wykorzystania

, " w kredytów przez przemysł (tak np. wy-
dzić wszxswe trzy grupy na zasa- 4 korzystanie kredytu krótkoterminowego
dzie równorzędnośoi. a decyzje po- • 
winny być wynikiem wzajemnego * 
uzgodnienia i stanowić syntezę róż- 4 
nych interesów grupowych, prowa- • 
dząc w ten sposób do ogólnej po- J 
myślności. Oczywiście konkretne, 4 
szczegółowe uregulowani^ form or- • 
ganizacyjnych w różnych gałęziach J 
byłoby odmienne. Wprowadzenie ♦ 
ich odbywałoby się stopniowo, w • 
miarę przygotowywania warunków 4 
oraz zdobywania doświadczeń. Rady ♦ 
robotnicze, reprezentując siłę i no- ? 
wą organizację produkcji, mają do 4 
spełnienia zasadniczą rolę w urze- ♦

zmniejszyło się na przestrzeni pierw-

czywifpianiu socjalizmu. 
Nowoczesny socjalizm rozumiał

Kautsky nie tylko jako społeczną 
organizację predulkeji, lecz także 
jako demokratyczną organizację 
sipołeczeńsfjwa.

W artykule tym. jak łatwo mógł 
się o tym czytelnik p~zekonac. nie 
mieliśmy zamiaru przeprowadzić o_ 
gólnej oceny całokształtu poglądów 
i działalności K. Kaukikiego. Cho­
dziło nam jedynie o przypomnienie 
niektórych jego koncepcji.

WŁADYSŁAW SZTTBER
•) Tamże... str. 219.
’) Tamże... str. 140.
*) K. Kautsky — „Socjalizacja I rady 

robotnicze", str. 6.
') K. Kautsky — „Rewolucja proleta­

riacka..." str. 140.
') Tamże... str. 176.

Wenezuela na progu przebudowy 
struktury gospodarczej

Próba przywrócenia w końcu lipca dy­
ktatury wojskowej w Wenezueli zakoń­
czyła się, Jak wiadomo, niepowodzeniem 
I nie mogła, zresztą zakończyć się ina­
czej: w wyniku 10-letnlch rządów Jime- 
nesa, obalonych w styczniu 1958 roku, 
większość łudzi bogatych stała się Jesz­
cze bogatsza, a ludzie biedni stall się 
Jeszcze biedniejsi.*

Istotnie spadek, który odziedziczyła 5- 
osobowa junta rządząca w Caracas, po 
dyktaturze Jimenesa, Jest niebyw'ale 
ciężki.

Największe bogactwo kraju — przemysł 
naftowy znajduje się w posiadaniu ka­
pitału amerykańskiego; znane ze swej 
wysokiej zawartości metalu złoża rudy 
żelaznej w Wenezueli eksploatują na do­
godnych warunkach stalowe koncerny 
amerykańskie; w przemyśle przetwór­
czym dominuje także kapitał amerykań­
ski. Przeszło połowa ludności wiejskiej 
nie posiada ziemi. Zadłużenie skarbu 
państwa sięga 1,5 mld doi.

W tych warunkach Junta przystąpiła 
do przebudowy struktury gospodarczej 
kraju rozpoczynając pracę od budowy 
dróg bitych i szkół na co wyasygnowała 
na razić 200 min boliwarów.

W rolnictwie przewiduje się odbudowę 
i rozszerzenie plantacji kawy I kakao, na 
co w pierwszym etapie przeznaczono 60 
mnl boliwarów.

Ażeby skóńczyć z chronicznym bra­
kiem mięsa I mleka wyasygnowano na 
rozwój hodowli 678 min boliwarów. We­
dług opracowanego programu hledobór 
mięsa zostanie zlikwidowany w, ciągu 5 
lat. Hodowcom bydła będzie się udziela­
ło długoterminowych kredytów 1 ponad­
to zaprojektowano utworzenie 2500 nowo­
czesnych gospodarstw hodowlanych. 
Pfzeszlo 1,2 min ha ziemi zostanie przy­
stosowanych do polrzeb hodowli.

400 tys. szałasów (rańciio), w .których 
mieszkają obecnie robotnicy I chłopi, bę­
dzie zlikwidowanych w ciągu , najbliż­
szych 10 lat. Opracowano Już wielki plan 
kredytowania indywidualnego budownic­
twa mieszkaniowego.

Najważniejszym Jednak przedsięwzię­
ciem nowego rządu będzie nadzielenie

1.VIII
5.VIII 
7.VIII 

U.VIII 
13.VIII 
15.VIII 
18.VIII

505,43 
500,05 
500,10 
512,43 
509,22 
506,13 
502,67

Najwyższy poziom .
W 1958 r. 512,53
Najniższy poziom 
"W 1958 r. 436,89

szych plęćlu miesięcy br. o 2,5 mld doi., 
w porównaniu ze spadkiem o 100 min 
doi. w odpowiednim okresie 1957 r. i 
wzrostem o 1»1 w tymże czasokresie 
1956 r.) znacznie ułatwiła spekulację gieł­
dową. . ,Na tych podstawach, sezonowe ożywie­
nie oraz oczekiwanie na faktyczną po­
prawę, którą kojarzy się (i słusznie) z 
rozpoczęciem nowego procesu Inflacyj­
nego, prowadzi do ucieczki od papierów 
wartościowych o stałym oprocentowaniu, 
a także od aktywów płynnych do ak­
cji — walorów o oprocentowaniu zmien­
nym.

Z niebezpieczeństwa jakim jest zwyż­
kowa tendencja kursów akcji, w obliczu 
znacznego deficytu budżetowego, a co 
za tym idzie konieczności zwiększania 
długu państwowego oraz przy pierw, 
szych oznakach wyzbywania się obligacji 
pożyczek państwowych, zdaje sobie do­
brze sprawę kierownictwo amerykań­
skiej polityki finansowej. W tym miej- 

. scu dochodzimy też do przyczyn lekkie­
go spadku kursów jaki zaznaczył się od 
12 sierpnia. Był on wynikiem zmian w 
systemie kredytowania obrotów giełdo­
wych, zwiększenia natychmiastowo płat­
nej raty z 50"/, do 70"Ł, co stanowi formę 
ograniczeń kredytowych (porównaj Prze­
gląd koniunktury, „Ż^cie Gospodarcze" 
Nr 6/1958). Posunięcie to obcinając sze­
reg spekulacyjnych transakcji, nie jest 
jednak w stanie przeciwdziałać tendencji 
notowań giełdowych, których dalsze per­
spektywy uzależnione są od tego jak
rozwinie się sytuacja gospodarcza USA,

LONDYN

♦ Wzmocnienie notowań na giełdzie lon- 
* dyńskiej ma zasadniczo odmienne przy- 
♦ czyny. „...Sygnały o rozwoju recesji we- 
• wnątrz kraju — czytamy w „Financial 
♦ Times" — wydają się potęgować. Pro- 
• dukcja szczególnie surowców i szeregu 
* dóbr kapitałowych zmniejsza się w 
• związjcp z redukcja -Inwestycji I spad-. 
? kłem zapasów. Zmniejszają się zaniówie- 
T nla dla przemysłu, daje się odczuć tak- 
J że stężenie na rynku eksportowym".
4 W obliczu tego, a także istotnej popra- 
4 wy sytuacji płatniczej Wielkiej Brytanii

(pisaliśmy

1.VII1
5.VIII
7.VIII 

U.VIII 
n.vm
15. VIII
18.VIII
Najwyższy kurs 
w 1958 r.
Najniższy kurs 
w 1958 r.

tym w przeglądzie
równaj „Zycie Gospodarcze" Nr

179,5
181,4
183,3
184,4
184,8

184,7

154,«

— po- 
31/1958),

która ma szczególne znaczenie w okre­
sie jesiennym związanym, zazwyczaj z 
sezonową presją na funta szterliuga, na­
dzieje na wprowadzenie dalszych ułat­
wień kredytowych okazały się słuszne. 
14 sierpnia Bank of England podjął no­
wy krok w tej dziedzinie, obniżając sto- 
pę dyskontową z 5% do 4,5’/, (a więc 
poziomu najniższego od lutego 1955 r.), 
co wpłynęło właśnie na pewną zwyżkę 
kursów akcji

STANY ZJEDNOCZONE
• W odróżnieniu od sytuacji poza, ęra- 
4 nicauil USA gospodarka amerykańska 
• znajduje się nadal w okresie sezonowe- 
4 go ożywienia.
• PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA. W lip- 
* cu wskaźnik produkcji przemysłowej
• Federal ReServe Board wzrósł o 3 punk- 
♦ ty i osiągnął najwyższy w br.' poziom 
• 133. Mimo sezonowego ożywienia próduk- 
♦ cja przemysłowa Jest jednak nadal na 
* poziomie o około 9*/< niższym niż w u- 
* biegłym roku.
Z ZATRUDNIENIE — BEZROBOCIE. W
4 lipcu nastąpił dalszy wzrost zatrudnienia 
4 o 198 tys. osób, dzięki czemu ogólna ilość 
4 zatrudnionych wzrosła do 65,2 min osób. 
4 Wzrost ten jest Jednak mniejszy niż za- 
4 zwyczaj w tym okresie czasu. Równo- 
4 cześnie z tym zaznaczył się wzrost bez- 
4 robocia o 143 tys. osób, przy czym ogól- 
4 na liczba bezrobotnych wyniosła 5,3 min 
4 osób. I znów podkreślić należy, że nor- 
4 malnle w lipcu notuje się spadek bez- 
• robocia. W rezultacie stosunek bezro- 
4 botnych do ogółu zdolnych do pracy po- 

bezrolnych chłopów ziemią. Każda rodzi- 4 gorszył się wzrastając do 7,3'/« w lipcu, 
na ma otrzymać 10 ha ziemi, przy czym ♦ w porównaniu z 6,8¾ w czerwcu i 7,5’/. 
w pierwszej kolejności zostąnle zuży- * w kwietniu, gdy osiągnął on najwyższy . , . * w br. poziom.
tych na reformę rolną 200 tys. ha ziemi • DOCHODY LUDNOŚCI — SPRZEDAŻ 
państwowej. X DETALICZNA.*Sezonowe ożywienie, sta-

. • bilność dywidend, wzrastający transfer
W projekcie budżetu na 1958-59 rok 4 rządowy i utrzymanie się dochodów far- 

zwiększono prawie dwukrotnie kwotę na ? merów na wysokim poziomie, doprowa- 
ośwlatę, a o 4 proc. - na ochronę zdro- • dz‘'° do_ ^a*.szef°. Y"os.tu dochodów o- ' r ' 4 s°bistych ludności, które w lipcu zwięk-
wla' szyły się o 2,5 mld doi. i osiągnęły po-

Koncernom amerykańskim upadek dy- 4 zlom ?M'S, m,d doi- Brak Jeszcte danych 
... a o poziomie sprzedaży detalicznej w Hp-ktatury Jimenesa byl nie na rękę. Toteż,^ cu> opublikowane ostatnio sprawozda- 
rząd USA powołując się na ekonomicz- 4 nie Departamentu Handlu wskazuje na­
ne trudności uzyskał od przedsiębiorstw 4 tomlast, że w czerwcu sprzedaż detallcz- 

. „ •. . . „ 4 na nie wykazała wzrostu w stosunku donaftowych zgouę na „dobrowolne" Y maja, 
zmniejszenie przywozu ropy naftowej z 4 pod znakiem zapytania znajdują się 
Wenezueli do USA. Ponieważ około 98 4 nadal perspektywy wzrostu popytu na 

. „u 4 trwałe dobra konsumpcyjne. Wprawdzieproc, dewiz 1 około 60 proc, budżetowych , sezonowe oJ,yW|enie przyniosło pewną 
dochodów Wenezuela uzyskuje z cksploa- < poprawę w tej dziedzinie» równocześnie 
tacjl bogactw naftowych, przeto ograni- • Jednak’ podniesienie cen stall wydaje

USA wzburzyły opinię wenezuelską I po- 4 ny mogą również wzrosnąć. A przecież
stawiły na porządku dziennym sprawę 
rewizji umowy z 1952 roku, regulującej 
stosunki handlowe między USA 1 Wene­
zuelą, jak również kwestię zmiany wa­
runków koncesji naftowych.

Ha XIV sesji Federacji Izb Przemysło­
wo-Handlowych przyjęto jednomyślnie

• Jest rzeczą wątpliwą, czy przy wzrasta- 
• Jących cenach konsumenci będą się da- 
* lej zadłużać, nie wskazuje na to przy-
• najmniej dotychczasowa sytuacja w 
♦ sprzedaży ratalnej.
• Gdzież więc podstawy optymizmu glel-
4 dy? W poprzednich przeglądach wska- 
4 zywallśmy na szybki proces 'likwidacji 
♦ zapasów, wzrost budownictwa mleszka- 

. 4 nlowego, czy przede wszystklłn Istotne uchwalę wzywającą Juntę rządzącą do 4 
rewizji umowy handlowej z USA oriz * 
postanowiono szukać nowych rynków 4 
zbytu .dla ropy naftowej, w szczególno- ♦ 
ści w Innych krajach Ameryki Poludnlo- * 
wej 1 w Europie. 4

Na odbytej ostatnio naradzie przedsta- J 
wlciell Wenezueli I USA w Waszyngtonie 4 
delegacja wenezuelska oświadczyła, Iż • 
ograniczenie Importu ropy do USA może 4 
stworzyć ciężką sytuację ekonomiczną 4 
dla Wenezueli. I istotnie wydobycie ropy J 
naftowej w Wenezueli w I kwartale 1938 4 
roku w stosunku do I kwartału 1957 roku ♦ 
zmniejszyło się o 11,1 wynosząc ogółem 4 
33,1 min ton. •

Jak wynika z powyższego, 1 -r Wene- 4 
zuell będącej dotychczas głównym ba- *
stionem kapitału amerykańskiego w J 
Ameryce Łacińskiej, zaczynają się ujaw- * 
ntać dążenia do -wyzwolenia się spod * 
wpływów możnego sąsiada z północy. 4

HF ♦

zwiększenie wydatków budżetowych 
państwa, które według dotychczasowych 
szacunków przyniosą największy w o- 
kresie pokojowym deficyt budżetowy w 
wysokości ok. 12 mld doi. W obl.zu 
znacznej redukcji programów inwesty­
cyjnych, a także pogarszającej się sy­
tuacji w dziedzinie obrotów zagranicz­
nych (w czerwcu eksport amerykański 
wykazał spadek o 21*/> w stosunku do 
odpowiedniego okresu ub. r.), wskazywa­
liśmy również, że nie wydaje się, by 
środki te zdolne były „pociągnąć" gos­
podarkę USA do nowego procesu wzro­
stu.

Nie na nich też opierają się nadzieje 
giełdy i nie tylko giełdy. „Rzeczywiste­
go klucza do gospodarki USA szukaj w 
zdarzeniach jakie mają miejsce w Ira­
ku, Libanie i innych kłopotliwych ob­
szarach Środkowego Wschodu — pisze 
znany tygodnik amerykański „US. News 
and World Report" (July 25, str. 59), któ­
ry nie ma zwyczaju „owijania spraw 
w bawełnę". „Obecna sytuacja w gospo­
darce — czytamy dalej na str. 53—54 — 
ma wiele cech wspólnych z sytuacją 
jaka zaistniała 'przed wybuchem wojny 
koreańskiej. Wówczas, podobnie jak dziś, 
kraj wychodził stopniowo z recesji, któ­
ra rozpoczęła się w 1949 roku. Wybuch 
wojny koreańskiej, która rozpoczęła się 
w czerwcu 1959 r., zmienił wszystkie 
warunki. Businessmenl, który jeszczb w 
IV kwartale 1949 r. zmniejszyli zapasy 
o 6,3 mld doi. w skali rocznej, nagle za­
decydowali, że potrzebują większych za­
pasów. W ciągu IV kwartału 1950 r. za­
pasy wzrastały Już o 14,7 mld doi. rocz­
nie. Ludność... rzuciła się do zakupów 
aut, innych trwałych dóbr konsumcyj- 
nych, opon, cukru i mięsa — a więc to­
warów, których brakowało 1 które były 
racjonowane podczas II wojny świato­
wej. Boom rozwinął się zarówno w o- 
gólnych wydatkach Jak 1 w produkcji".

Czy rozwinie się obecnie? Na szczę­
ście, nie wydaje się, by sytuacja na 
Środkowym Wschodzie doprowadzić mia­
ła do nowej wojny koreańskiej. Czy zao­
strzenie sytuacji międzynarodowej było 
Jednak dostateczne dla podjęcia odpo­
wiednio do „potrzeb" gospodarki zwięk­
szonego programu zbrojeniowego? (za­
mówienia wojskowe dla przemysłu w 
drugim kwartale br. wynosiły już 2l 
mld doi. w skali rocznej w stosunku do 
8,5 mld doi. w trzecim kwartale ub. ro­
ku). Czy nowy program zbrojeniowy 
stanie .się wystarczającym bodźcem dla 
wyjścia z reeesli? Wrzesień i paździer­
nik powinny Już udzielić odpowiedzi na
te pytania. (W. R.ł

TYGODNIOWE WSKAŹNIKI 
GOSPODARKI AMERYKAŃSKIEJ

I 3.vm 10.VIII 17.VIII

Wskaźnik produkcji 
stali /1947-49-1C0/, 98,7 100,3 103,1
Produkcja stali 
/w tys.ton/ . 1 586 1 611 1 656

Załadunek wagonów 
kolejowych 622 204 518 580

73 528
Produkcja samo» 
ehodóu /w tys.szt./ 79 059 81 563



ne. W rezultacie" można wtelokrot- rozmieszczeniu ich w okali całej go­
nie kolejno przejść wszystkie ga- spodarki narodowęj.

• ' Ćżynnikięm wyrównującym dys­
proporcje w rozmieszczeniu zasio- 
bów móże być handel. Wyodręb-

zgodnoścf struktury jej produkcji z rozdzielcze] wystąpi! w polskiej dy- 
patazebami ogólnospołecznymi. skusji pref. ' Manteuffel (artykuł 

Zasadnicza trudność liczenia o-' w cynowanej prący ibiorpwej, str.
placalności polega na fm, ze me-. 327 i następne; .artykuły/yii „Ekc-

zeroki przegląd polskie] 
dyskusji- o rachunku 
ekonomicznym w rol­
nictwie daje’ -wydania 
przez PWRiL w ‘1957 -r, 
praca zbiorowa pt. „Ko­
szty i opla'calność pr^ 
dukęji .rolnej*'. Poniższe 
uwagi dotyczą jtyiko 
jednego. z licznych po • 
ruszonych tam zagad­
nień. Jest nim: ra^

Przyrost kosztów łącznych przy 
przejściu od jednego wariantu do 
drugiego stanowi rzeczywisty koszt, 
jaki trzeba ponieść uruchamiając 
daną: gałąź lub koszt; jakiego unika 
się rezygnując z niej (escapable 
costi. Porównując te zmiany kosz­
tów łącznyćh ze zmianami całkowi­
tych przychodów obliczamy opła­
calność gałęzi. 1

łęzie tworzące gospodarstwo 1 nie 
znaleźć najbardziej opłacalnej pro­
porcji między nimi. Suma w ten, 
aposób obliczonych kosztów -i zy­
sku poszczególnych gałęzi jest róż-

327 1 następne; ( artykuły/ w „Ekc-
hólhiśęie" nr -5--6/55 i 1/58), Roz- • 
dzielczemu przeciwstawia oh „orga­
niczne", całościowe ujmowanie go­
spodarstwa.

Według prof. Manteuffla cechą., 
szczególną polskiego gospodarstwa 
rolnego (wynikającą głównie z gle- 

i klimatycznych warun­
ków) jest jego wielokierunkowość i 
organiczne łgjjiląiaale tych kierun­
ków. PosTCzególne gałęzie warun­
kują się wzajemnie, a w wielu z 
nich występuje produkcja sprzę­
żona i uboczna. Zależności te są 
trudno uchwytne, często niemierzal­
ne.-Nadto procesy biologiczne i wa­
runki klimatyczne w słabym stop­
niu są poddane kontroli człowieka. 
Produkcja rolnicza polega więc na 
stwarzaniu warunków dla rozwoju 
organizmów, aj to zasadniczo utrud- . 
nia ustalenie z górv wyników pro­
dukcyjnych. ^Zdaniem autora błęd­
ne jest sztywne rozdzielanie pro­
dukcji gospodarstwa, a ponadto — 
planując nie wolno opierać się bez 
poważnych zastrzeżeń na prostym 
obliczeniu opłacalności.

Podobne zarzuty można znaleźć w 
burżuazyjnej literaturze przedmio­
tu. Podobne są również propozycje 
pozytywne. Obejmuje się je często 
wspólną nazwą metody organicz­
nej.

Wyjściowe tezy są wsnólne z me­
todą rozdzielczą. Dotyczy to przy­
jęcia opłacalności, jako kryterium 
wyboru oraz zasad wyceny pro­
dukcji. Jednakże inny jest sposób 
rachunku. Prof. Manteuffel dla o- 
bliczema opłacalności gałęzi stosuje 
tzw. technikę różnicową. Wycho­
dząc od całkowitych kosztów gospo­
darstwa robi się szereg próbnych 

'wariantów planu włączając lub 
wyłączając poszczególną gałąź (lub 
łącząc je w różnych proporcjach).

które-produkty rolne nie są wymie­
niane na rynku i me posiadają, ce­
ny (np- róznę rodzaje pasz, sfoma, 
obornik) oraz-że brąk jest w spół­
dzielniach wykształconej kategorii 
płacy rpboczej. Metoda ”ozdzielcza 
rozwiązuje tę trudność przez kon­
wencjonalne wycenianie tych pro-

na od. 
' kosztów 

stwa.

faktycznych całkowitych 
i'zysku całego gospodar-.

nione gospodarstwa specjalizują, się 
wówczas-w wytwarzaniu i sprzeda­
ją te produkty, dla których posia­
dają względną obfitość środków. 
Pozostałe produkty są kupowane

ekonomiczny rolnej spół*» duktów i przyjmowanie umownych 
dzielczości wytwórczą], jako -pod- etawek płacy. Również odnośnie do 
stawa planowania produkcji na

chunek

króbkie okresy. Wśród wielu kbn-' 
cepcji wysuwanych w dyśfcuis3i- "mo­
żna wyodrębnić trzy zasadimcze me. 
tody rachunku; rozdz.elczą,. orga- ' 
niczną i programowanie' liniowe.

Najstarszą i najszerzej u nas sto­
sowaną jest metoda «rozdzielcza. 
Przykład jej zastosowana podaje 
Z. Grochowski w artykule „Koszty 
i opłacalność produkcji w rolni­
czych spółdzielniach prcdukcyj . 
nych" (str. 177 i następne). Metoda 
ta opiera się na założeniu, że mo­
tywem działania spółdzielni, a stąd 
podstawowym wskaźnikiem planu, 
jest pieniężna opłacalność produk­
cji. Różna u poszczególnych auto­
rów postać tego wskaźnika (np. 
zysk czy > dochód brutto) Charakte­
ryzuje jedynie pewne odmiany tego 
s&mego stanowiska.

Tok rozumowania w uproszczeniu 
Jest, następujący. Plan rozdziału po­
siadanych zasobów pracy żywej 1 . 
uprzedmiotowionej powinien być 
dokonywany zgodnie z wyliczoną 
opłacalnością poszczególnych gałę­
zi i metod produkcji. Rachunek o- 
płacalności może stanowić podstawę 
opracowania planu przez samą 
spółdzielnię a równocześnie wmon­
towanie go do planu państwa. Pań­
stwo opierając się na wynikach te­
go rachunku mogłoby skutecznie 
stosować środki oddziaływania na 
spółdzielnię w celu zapewnienia

tego problemu istnieje cała rpozaika 
propozycji. Ogólnie jednak wystę-
puje 
nego 
cen.
ceny, 
twa.

dążenie do opracowania jed- 
dla całego rolnictwa systemu 
Przykładem mogą być tzw. 
Instytutu Ekonomiki Rolnic-

Technika liczenia polega na wy- 
odrębmianiu poszczególnych gałęzi 
produkcji i rozliczaniu na nie kosz­
tów/ ponoszonych przez całe gospo­
darstwo. Porównanie wartości "pro­
dukcji danej gałęzi z kosztami da­
je jej opłacalność. Często wylicza 
się również koszt jednostkowy i do­
chód osiągany na jednostce pro­
dukcji.

Podobna metoda do dzisiaj jest 
stosowana i zalecana również np. 
w rolnictwie Wielkiej Brytanii. 
Z licznej literatury można przyto­
czyć: J. R. Phillips „Report on 
Cosbs of Milk Production" Edyn­
burg 1949 Tord Sturrock „Farm 
Aecounting and Managemenit" Lon­
dyn 1947. Istotnym szczegółem róż­
niącym te metody od polskich jest 
mała waga, jaką przywiązuje się 
tam do problemu wyceny produk­
cji nietewarowej. Jest to jednak w 
warunkach angielskich zrozumiale, 
gdyż omawiane gospodarstwa są 
zasadniczo nastawione wyłącznie 
na produkcję dla rynku, na którym 
wymieniana jest przytłaczająca 
masa produkcji. •

Z zasadniczą krytyką metody

Ra c h u ii e k
opłacalności

w spółdzielniach produkcyjnych
JANUSZ BEKSIAK ►

Liczne glosy krytyczne pod a- 
dresem tej metody znajdujemy w 
literaturze burżuazyjnej. Zarzuca 
s'ię jej, że n:e daje pewności wy- 
boru_ wariantu optymalnego, gdyż 
nie "pozwala na stwierdzenie czv 
cała struktura gospodarstwa jest 
prawidłowa. Licząc opłacalność 
„krańcowej gałęzi" przyjmujemy 
wszystkie pozostałe jako niezmien-

o przychodach pieniężnych
rodzin łódzkich

Przedstawiona poniżej analiza wy­
sokości I struktury zarobków w’ók- 
niarzy oraz przychodów pieniężnych 
ich rodzin opar.a jest na ma eria ach 
zebranych rrzez Ośrodek Badawczy 
Zarządu Głównego Związku Zawo­
dowego Pracowników Przemys’ u 
Włókienniczego, Odzieżowego i Skó­
rzanego.

Badaniami objęto 2648 robotników 
i pracowników umysłowych z ośmiu 
zakładów pracy z terenu miasta Ło­
dzi. - Grupa ta obejmuje 89,6*/« robot­
ników. 4.8*/a pracowników inżynieryj­
no-technicznych i 5 6'/a admin s.ra- 
cyjnych. Wśród badanych Jest 415 
osób samotnych oraz 2233 osoby po­
siadające rodziny. Ogólna liczba 
osób w rodzinach wynosi 7 521. Na 
jedną rodzinę przypada zatem 3,4 
osób. Do^ać trzeba, że za okres ba­
dawczy przyjęto miesiąc wrzesień 
(1957 r.).

Przeciętne zarobki włókniarzy w 
poszczególnych zak'adach wykazu ’ą 
pewne różnice w zależności od bran­
żowego charakteru zak'adu. Nie od­
biegają jednak zbytnio od znanego 
powszechnie niskiego poz'omu pac 
w całym przemyśle włókienniczym.

Dla orientacji zamieszczamy dane 
liczbowe ilustrujące wysokość prze­
ciętnych zarobków net o (po odlicze­
niu podatku od wynagrodzeń):

zakłady przemysłu bawełnianego — 
1061 zl

zakłady przemysłu yrelnlanego —

miejsce zajmują renty I emerytury. 
Potem zasiłki chorobowe 1 macie­
rzyńskie. Ostatnią wreszcie pozycję 
pod względem wielkości stanowią 
stypendia.

W ujęciu procentowym Swladcze-
nią społeczne kształtują 
pująco:
ogółem świadczenia 
zasiłki rodzinne

się nasię’

renty i emerytury
zasiłki chorobowe 1 macie­

rzyńskie
stypeńdia

Rzecz zrozumiała, że 
przychodu miesięcznego

— 100,0 
— 56,0
— 34,7

■wysokość 
z tyiulu

świadczeń spo'ecznych Jest w posz­
czególnych rodzinach bardzo zróżni­
cowana 1 zależy od wspomnianych 
wyżej czynników,

Rozpatrzmy więc, Jakie wysokości 
przychodu z tego tytułu notujemy 
w naszych grupach rodzin*
Tab. 1

1 163 zl 
.zakład

1 232 zl 
zakład

1 073 zl 
zakład

1 034 z|

przemyslu dzlewlarsk'ego — 

przemysłu pończoszniczego— 

przemysłu pasmanteryjnego—

W ogólnej liczbie badanych w'ók- 
n!arzy przeciętny miesięczny zarobek 
netto wynosi 1124 zl, na'omjasi czon- 
kowie rodz'n, tj. współmałżonkowie, 
dzieci, rodzice, przeciętnie osiągają 
zarobek net'o 11)63 zl miesięcznie. Po 
uwzględnieniu wszyslkich zarobków 
w badanych rodzinach otrzymujemy 
przeciętnie 1 098 zl na osobę pracu­
jącą.

Z uwagi na to. że sytuacja ma­
terialna rodziny ksztal ule się w za- 
leżmjści od liczby osób i liczby, pra­
cujących przedsawimy więc dane 
liczbowe, rzucające bliższe św'a'io 
na warunki materialne rodzin w’ók- 
nlarzy, z podziałem na grupy rodzin.

Przeciętny przychód z zarobków na • 
osobę w rodzinie kształtuje się na­
stępująco:

W 
nych

Grupy 
rodnia

Liczba 
osób 
praeu- 
jących «

“rlad- 
czenia ■ 
społecz­
ne w zł 
aa osobę

2 osobowa 1 74
2 15

3 osobowe 1 57
2 36

3 16

4 osobowe 1 63
2 43

3 30
♦ --

3 osobowe 1 75
2 59

3 43

6 1 więcej 4 21
osobowo 1-5 60

Osoby eamot
ne 1 33

Tab. 2

Grupy 
rodzin

Liczbą 
osób 
pracu- 
jóc*. rh

Procen­
towy 
Udział 
*”•. 1 ad- 
CC“ rf w 
przycho­
dnie

2 osobowe 1 H.7

2 1.*

3 osobowe 1 12,0

2 4,6

3 1.5

4 osobowe 1 16,2

2 7,1

3 3,6

4 —

5 osobowo 1' 23,1

2 H,1

3 6,4

4 2,6

W rodzinach 6- I więcej osobowych 
śWadczcnia społeczne stanow’ą 12'4 
przychodu, a u osób samo nych 3 2’/».

rodzin, przychód

spotecznych. 
wzięte dają 
ko w życia

Te przychody razem 
pełniejszy obraz warun- 
rodzin, umożliwiają bo­

wiem określenie przeciętnych przy­
chodów na osobę w poszczególnych 
grupach rodzin, przy różnej liczbie 
osobę. (Patrz tab. 3).

W celu przedstawienia tego zjawi­
ska podajemy konkretne liczby śred-
nlch przychodów pieniężnych na
osobę. (Patrz tab. 3).

Ogółem przeciętny przychód pie­
niężny na osobę wynosi 686 zl mie­
sięcznie.

W poszczególnych grupach rodzin 
widzimy duże zróżnicowanie przy­
chodów. W rodzinach o większej 
liczbie osób pracujących przecię ny 
przychód na osobę jest prawie trzy­
krotnie wyższy od kwoty przyptda- 
jącej na osobę w rodzinach jedynych 
żywicieli.

Zam'eszczone przez nas przeciętne 
wysokości przychodów na osobę 
wskazują _ tylko ogólnie, że sy ua- .a 
bytowa włókniarzy i ich rodź n jest 
różna i uwarunkowana . przede wszy­
stkim Ilością osób pracujących.

Przytaczamy więc szczegóowe wy­
niki badań, zawierające liczby rodzin 
ulętc według grup przychodu na oso­
bę.

W oparciu o krytykę obu wymie­
nionych metod w literaturze an­
glosaskiej coraz powszechniej pro­
ponuje się stepowanie w rolnictwie 
programowania liniowego. Najogól­
niej — zasadniczą jego myślą jest 
ujęcie wszystkich procesów produk­
cyjnych gospodarstwa w postaci 
powiązanego układu równań linio­
wych i całościowe rozwiązywanie 
go w celu znalezienia optymalnej 
proporcji między tymi procesami.

Punktem wyjścia jest obliczenie 
nakładu na jednostkę produktu. Te, 
tzw. techniczne współczynniki pro­
dukcji przyjmuje się jako stałe. 
Oznacza to .że nie zmieniają się 
one ze zmianą skali produkcji. 
Łączny natomiast nakład danego 
czynnika wytwórczego na całą ma­
sę danego produktu zmienia się ści­
śle proporcjonalnie do zmiany 
wielkości produktu. Równania mają 
więc charakter liniowy.

Następnie bada się warunki eko­
nomiczne, przy czym wielkość do­
chodu czystego otrzymywanego z 
jednostki produktu przyjmuje się 
jako stałą. Za optymalny rozdział 
czynników wytwórczych między 
gałęzie uznaje się taki, który daje 
maksymalny łączny dochód czysty 
z całego gospodarstwa. Dla oblicze­
nia tych optymalnych proporcji po­
równuje się techniczne i ekono­
miczne warunki przestawienia pro­
dukcji. Obliczamy więc, jaki przy­
rost dochodu da zwiększenie pro­
dukcji A o jednostkę, kosztem 
zrhniejszetiia 13 o pewną wielkość.

Metoda ta różni się od rozdżlel- 
czej m. in. tym, że obliczenia te 
nie są dokonywane kolejno i roz­
dzielczo, a łącznie dla całego gospo­
darstwa. Nie tu miejsce dla omó­
wienia tej, raczej skomplikowanej, 
techniki matematycznej.

Jedyną chyba w naszej literatu­
rze agrarnej próbę, którą można za­
liczyć do omawianej metody, zrobił 
prof. Pohorille w artykule „Zagad- 
n.enia badań nad opłacalnością ga­
łęzi produkcji w spółdzielniach pro­
dukcyjnych" („Ekonomista" nr 
4/56). Opracował on przykład ma­
tematycznego rozwiązania proble­
mu takiego rozdziału pracy żywej 
i z.emi między dwje uprawy rolne, 
który by dał maksimum dochodu 
globalnego, przyjmując pracrchłon-
ność i dochodowość tych i 
niezależną od skali produkcji.

Zastosowanie wszystkich

upraw

tych

a) w 
gdy

b) w

rodzinach dwuosobowych, 
pracuje I osoba 557 zł

2 osoby 1 088 zl
rodzinach trzyosobowych,

zl

gdy pracuje 1 osoba
2 osoby 
5 osoby

«17 zl
748 Zt 

1 018 Zt
cl w rodzinach czteroosobowych.

gdy pracuje 1 osoba 327 Zl
2 osoby 561 Zt
3 osoby 807 Zl

249 
471
628 
799

Zl 
zł 
zl 
zl

dl w 
gdy

3 osoby
4 osoby 

W rodzinach sześcfo- I

pracuje 1 osoba 
2 osoby

4 osoiby ' 998
rodzinach pięcioosobowych,

Więcej oso-
bowych średni miesięczny przychód 
na osobę wynosi 440 zl. U osób sa­
mo nyćh przeciętny przychód z za- 
robku wynosi 988 z*. W s osunku do 
ca'e] badanej zbiorowości w'okn'nrzy 
wraz z rodz'naml — przec^tny. przy- 
chód z zarobków netło na g'bwę sta­
nowi 641 Zl mies'ęczn!e.

Na wysokość pieniężnych przy­
chodów ludzi pracy, obok zarobków, 
wp'ywajft również p'enlężne św'ad- 
cz-nia sno'eczne. Wvs*ępu'ą on« w 
rAżnych formach, jak np. zasTk' cho­
robowe, macierzyńskie i rodżinn", 
reny, sypend,’a. Wysokość św'ad- 
cżeń społecznych Jest bardzo zróż­
nicowana 4 zależy ód wielu czyn­
ników (liczebność rodzin, wiek osób, 
stan zdrowia, r aż pracy Itp.j.

Wyniki badań wskwda. że — ogól­
ne bJorąc — najpowabniejszą pozy­
cję Wśród św'adez“ń społecznych 
■MtóWfą zńsltkl rdd&nne. Drugie

Ogólny przeciętny przychód z ty- 
tu'u świadczeń społecznych w odn e- 
s'enlu do badanej zbiorowości . wy­
nosi 45 zl miesięcznie na osobę'.

Szczegółowe zestawień a wykazu!ą, 
jake rodzaje świadczeń spo ecznych 
dominują w poszczególnych grupa, h 
rodzin A więc zasl'kl rodzlhne — w 
rodzinach wieloosobowych, w któ­
rych mniej osób pracuje Na om ast 
w rodzinach o mniejszej liczbie osób, 
w Jttórych stosunkowo du*o osob 
pracuje — decydu'acą rolę odgrywa­
ją renty I emerytury. To samo moż­
na pow edz eć w stosunku do osób 
samo nych.

Zamieszczone wyżej liczby, obra- 
znlące wysokość świadczeń sno'crz- 
ny"h nh osobę, tworzą pewien uk’ad, 
który możemy nazwać prawldowyn, 
ponieważ wysokość świadczeń wzra- 

. s a w zależności od zmniejszana s ę 
liczby osób za rudnionych. To zjawi­
sko występuje we wszystkich gru­
pach rodz'n. Dla-ego też św ad-ze- 
n‘a spokwzńe osiągała najwyższy po­
ziom w rodzinach Jedynych żywicie­
li. a więc w tych, w których przy­
chody z zarobków są na'n'ższe.

W celu poWejszcgo prż"dsaw1e- 
nlą roli świadczeń społecznych w 
przychodach pieniężnych badsnwh 
rodzin. zam'esz»zamy liczby obradu­
jące stosunek św'adczeń do ogólnych 
przychodów w poszczególnych gru­
pach rodzin.

Tab. 3

Grupy 
ro dżin

Liczba 
osób • 
pracu- 
jicich

Przychód 
aa osobę 

w sł

2 osobowe 1 63'1

2 1095
3 osobowe 1 474

2 764

3 1034

4 osobowe 1 390 ■

2 607

3 837
4 998

5 osobowe 1 524

2 530,

3 671
4 820

6 bsobnwe 1-5 500 I

Osob$ ea-
mot Ji 1 "021 1

s<osunku do wszystkich bada­
ły tu’u

Jak wspomnieliśmy na ws ępip, sy­
tuacja bvtowa ludzi pracy . kształtuje 

się w zależności od plkyebodów p‘e- 
nlężnych z zarobków 1 świadczeń

św adrzeń spo'eeznycb stanowi 6 Wt 
ogólnego przychodu p'enlężnego.

Jak wskazuje zamieszczone zes a- 
wienle, św adrzenia społeczne s ano- 
wą dla pewnych grup rodź n bardzo 
poważną pozycję przychodów p e- 
n.ężnych. Zwłaszcza w rodz'narh je­
dynych żywicieli- takie procenty — 
11.7 — 12.0 — 16,2 — 23,1 — mówią 
same za siebie.

Tab. 4

Miesięczny 
przy cli ód 
na osobę 
w zł

Liczba 
rodzin $

do • 300 58 2.2

301 - 400 152 5,7

401 - 500 274 10,4

501 - 600 390 14,7

601 - 700 349 13,2

701 - 800 392 14,8

801 - 900 270 10,2

901 -1000 246 9,3

1001 -1100 186 7,0

1101 -1200 122 *,7
pow. 1200 209 7.9

Z powyższej chnrak erysiyki licz­
bowej przychodów na osobę wyn ha, 
że 18.3*/, rodzin osiąga na osobę ni­
żej 509 zl. Do 700 zl na osobę przy­
pada w 46.2'1, rodzin. Od 701 do 1000 
zl — w 34 3'1, rodź n ponad 1000 zt 
na osobę przypada w l9.6'/> badanych 
rodzin (lączn.e z osobami samotny­
mi).

Tablica powyższa wsuazute. że 
około 8V, osiąga ponad 12*10 zl na 
osobę, a w tej llczb'e są także 'przy­
padki — ponad 1590 zl na osobę 
(0,8'/a). Są to orzywHc‘e osoby sa­
motne I rodziny dwuosobowe, w któ­
rych dwie osoby pracują.

Podano przez nas liczby doić wy­
raźnie wskazują, jak bardzo różne 
są warunki życia poszczególnych ro­
dzin w'óknlarzy. Mędzy NIELICZ­
NYMI grupami o naHvvlszych przy­
chodach a I ipZNIEJSZYMI o n’s- 
klch przychodach na osobę widzimy 
nawet plęciokro ną różn'cę.

W grupach o najniższych przycho­
dach znal(Ju|ą s’ę- priowaWe rodz". 
ny jedynych żywicieli oraz rodź ny 
wWoosobowe. w których pra-u'ą 
dw'c osoby osiągające stosunkowo 
niskie zarobki.

JOZEF MARCZAK 
LEON POLAKOWSKI

trzech metod w omówionej postaci 
do spółdzielni pnrtiukcyjnych bu­
dzi poważne zastrzeżenia.

Niesłusznie przyjmuje się często, 
że jedynym motywem działania 
spółdzielni jest osiągn.ęcie maksy­
malnej opłacalności pieniężnej. W 
związku z tym traktuje się spół­
dzielnię. jako gospodarstwo w pełni 
towarowe. Stosowanie bowiem jed­
nolitych cen na produkty nierjn- 
kowe jest równoznaczne z n ezgod- 
n.ym w rzeczj wistosci założeniem, 
że istnieje krajowy rynek tych pro­
duktów. W rezultacie pomna się 
różmee jakie istnieją miedzy wa­
runkami rachunku robionego w 
skali spółdzielni a warunkami ra­
chunku całej gospodarki narodu-
wej.

Zasadniczymi cechami 
nyim 'polskich spółdzielni
cyjnych są: grupowa

szczegól- 
produk- 

w'asn<iść
środków produkcji i nieyw pełni 
towarowy chafakter produkcji. Gru­
powa .własność oznacza, że spół­
dzielnia w pewnym zakresie jest ■
samodzielną jednostką planującą. 
Sama dysponuje ona swymi zaso­
bami pracy uprzedmiotowił mej i ży- 

\ wej, które w niewielkich tylko cdz- 
m afiich mogą być przenoszone mię­
dzy spółdzielnię a całą gospodarką 
narodową.

Specyfika warunków techniczno- 
naturalnych wskazywana przez 
prof. Manteuffla ntewąlpłiw.e ist­
nieje i jej uwzględnienie ma w el- 
kie znaczenie dla opracowania 
prawidłowej techniki rachunku. 
Jednakże, nrąjim zdaniem, nie wy­
nikają z niej żadne istotne wnioski 
pod adresem zasad rachunku Moż­
na bowiem wskazać, że podobne 
technologiczne różnice występują w 
innych dziedzinach gospodarki, np. 
między różnymi gałęziami prze­
mysłu. Obok tych warunków tech­
nologicznych istnieje specyfika spo- 
łeczno-ekonom‘czna spółdzielni pro­
dukcyjnych wymagająca oparcia 
rachunku ekonomicznego na pew­
nych zasadach odmiennych niż w 
pozostałych dziedzinach.

Silnie ograniczona przenośność 
pracy żywej i uprzedmiotowionej

stoi na przeszkodzie optymalnemu 
na rynku. Pon.eważ jednak spói- 
dz.elnie nie są gospodarstwami w 
pełni towarowymi więc handel mo­
że spełniać tę funkcję tylko w O" 
graniczonym zakresie.

Na terenie spółdzielczości działają 
więc dwa poamioty planujące — 
państwo i spółdzielnia — i brak 
jest warunków zapewniających au­
tomatycznie zgodności ich decyzji. 
W celu zapewnienia tej zg<-dnosci 
państwo dysponuje dwiema grupami 
środków oddziaływania na spół­
dzielnie, których stosowanie ogra­
nicza swobodę decyzji tych ostat­
nich. 1“ Bezpośrednia ingerencja w 
wewnętrzne sprawy spółdzielni. Np. 
podatki, które ograniczają zasoby 
spółdzielni, dostawy obowiązkowe 
określające w pewnym slopn.u 
strukturę jej produkcji, zakazy r 
nakazy dotyczące bezpośrednio spo­
sobu produkcji (m.in. przepisy o 
wyrębie lasu), zakaz sprzedaży 
spółdzielniom pewnych produktów 
itp. 2“ Narzędzia rynkowe r— ceny, 
procent. Państwo ustala cĄiy wię­
kszości towarów na podstawie 
własnego rachunku optymalnego 
rozmieszczenia zasobów w skali ca­
łej gospodarki. Spółdzielnia me jest 
tu pozbawiona swobody decyzji, 
ale musi ją podejmować zarówno 
na podstawie warunków wewnę-' 
trznych, jak i rynkowjch oiaz d<r- 
etosowywać się do nich. Tymi me­
todami państwo może określić w 
pewnym stopniu sposób wykorzy­
stania zasobów przez spółdzielnię, 
eliminując cżęść możliwych decyzji, 
które byłyby nieracjonalne z pun­
ktu widzenia całej gospodarki.

Aby te środki były skuteczne 
trzeba jednak wiedzieć na jakich 
podstawach spółdzielnia podejmu­
je swoje decyzje. Problem zilu­
strujemy na przykładzie. Dla pod­
jęcia decyzji w jakiej proporcji 
wytwarzać dwa produkty nietowa- 
rowe spółdzielnia 'bierze pod uwa­
gę własne warunki techniczne ich 
produkcji i własne potrzeby. Nato­
miast bezpośrednio me interesuje 
jej tu zewnętrzne wytworzeme tych 
produktów i potrzeby całego społe­
czeństwa. Ponieważ zaś te wewnę­
trzne warunki są różne w poszcze­
gólnych spółdzielniach więc stoso­
wanie jednolitych cen tych produk­
tów powoduje, że rachunek robio­
ny przy ich pomocy me pokrywa 
się z rzeczywistością. Ceny, jakie 
tu należy stosować muszą mieć cha­
rakter wewnętrznych, rachunkom 
wych cen bilansujących możliwość: 
produkcji z zapotrzebowaniem na 
dany produkt wewnątrz spółdzielni 
lub ich grupy.

Ponadto w licznych p zypadkach 
spółdzielnia może nie kierować się 
wyłącznie motywem maksymalnej 
opłacalności pieniężnej. Nawet jeśli 
są to produkty rynkowe, spółdziel­
cy w wyniku tradycyjnych przy­
zwyczajeń często będą wybierać 
wj twarzame ich we własnym go­
spodarstwie mimo, że można je ta­
niej nabyć na rynku,

Konieczne jest więc badanie kon­
kretnych warunków zgodności pla­
nu państwa i spółdzielni zam ast 
robienia fikcyjnych rachunków.

Konieczne jest uwzględnienie 
faktu, że mając do czynienia ze 
zmianą proporcji identycznych za­
stosowanych środków, efekty pro­
dukcyjne nie są śc.śle proporcjo­
nalne do nakładów (tzw. prawo nie­
proporcjonalnej produkcyjności). W 
polskiej dyskusji jedynie prof. Man­
teuffel stawia wyraźnie ten prob­
lem. ZaHna jednak ze stosowanych 
u nas metod ne rozwiązuje go za­
dowalająco. Największe trudności 
sprawia on przy programowaniu li- 
niowj-m. które ze swej istoty przyj­
muje liniowe (ściśle proporcjonalne) 
zależności.

Technika rachunku powinna 
spełniać postulat całościowej anali­
zy gospodarstwa. Rozmeszczeme 
zasobów musi być tak dokonywane, 
aby bilansowało się zapotrzebowa­
nie i możliwości jego zaspokojenia 
w odniesieniu do wszystkich pro­
duktów i pracy żywej. Metoda roz­
dzielcza buduje odrębne bilanse 
i nie daje możliwości ich powiąza­
nia i uzgodnienia. Prof. Manteuffel 
omija etap bilansowania i operuje 
od razu wielkościami globalnymi. 
Jak stwierdzaliśmy wprowadza nas 
to jednak w swoiste błędne koło. 
Jedynie programowanie liniowe 
rozwiązuje równocześnie cały układ 
bilansów, w czym ta metoda ma 
niewątpliwą wyższość nad pozosta­
łymi. '
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mlowanta za skrócenie czasu pracy 
przeznaczonego na jego wykonanie. 
Premia jest przyznawana w postaci 
określonego procentu stawki podsta­

«dniówkowa Płaca 
akordowa-

JŃIłakozd
pnala 50Jl pMala SOjt prsola BOJt

ca wy­
kon, 
sad. 
prod.

aa 
gods.

aa ej- 
koa.
sad. 
prod.

aa
BOdB«

sa wy« 
koa. 
sad. 
prod.

aa 
soda

■a wy- 
koa.
sad. 
prod.

aa.
goda» saw- ko<> 

sad. 
prod.

aa 
8tdat

e 80 . 10 80 10,0 80 10,0 80 10,0 80 10,0
9 n 10 80 u.* 73 10,4 75 10,9 76 11,1
6 60 10 80 13,3 66 11,0 70 11,7 76 12,7
5 50 10 80 16,0 5». 11J8 63 13,0 74 14,8
• ; 40 10 80 80,0 sa 15,0 60 15,0 70 18ą0

5 30 10 80 26,6 43 15,0 55 18,3 70 23,5
8 20 10 80 40,0 38 x 19,0 50 25,0 68 54,0
1 10 10 80 80,0 31 31,0 45,0 66 66,0

*) Patrz artykuł J. Frenkla w zbiorku 
Przedsiębiorstwo samodzielne w gospo­

darce planowej". K1W — 1957.

nizaćji pracy sklepów na dwie 
zmiany. W różnych branżach, na 
różnych terenach kraju sytuacja 
jest bardzo różnorodna. Niektórych

W zakładach „A-3" przed wpro­
wadzeniem eksperymentu płacowe­
go dyskutowano nad projektami 
różnych systemów płac — m. In. po­
ważnie był rozpatrywany swoisty 
wariant półakordu2). Dlaczego nie 
przyjęto tego systemu? Zdecydo­
wały o tym poważne opory zarówno 
ze strony robotników, jak i admini­
stracji. Wady akordu były tam tak 
dotkliwe, że nie chciano słyszeć o 
żadnym systemie płac mającym, coś 
wspólnego z akordem. Nie bez zna­
czenia był fakt częściowego niezro­
zumienia tego systemu przez «robot­
ników — niechęć do oddawania czę­
ści zaoszczędzonych pieniędzy na 
płacach na rzecz państwa. Wybór 
padł na dniówkę z premią, która 
zapewniała stałość zarobków prze­
ciętnie nie niższych niż przy akor­
dzie.

Jednakże za celowością stosowa­
nia półakordu przemawia wiele jego 
zalet:

Premia za szybkie wykonanie za­
dań produkcyjnych zwraca uwagę 
na oszczędność czasu pracy. Robot­
nik jest tu osobiście zainteresowany 
w oszczędzaniu czasu pracy, gdyż ma 
to wpływ na wysokość jego zarob­
ków. Podobnie jak i przy akordzie 
znika konieczność administracyjne­

go egzekwowania wydajności pracy, 
co w mniejszym czy większym 
stopniu jest nieodzowne przy dniów­
ce. Premia jest zróżnicowana w za­
leżności od wysiłku i zdolności ro­
botnika, eliminuje więc tendencje 
do urawniłowki-. W ten sposób po- 
wstają bodźce do wzrostu wydajno­
ści pracy, powstają warunki do 
współzawodnictwa opartego na zdro­
wych podstawach.

Zadania produkcyjne, które są 
podstawą przy przyznawaniu premii 
mogą się opierać o dotychczasowe 
normy. Na tej bazie można stosun­
kowo łatwo ustalać te zadania. 
Treść ekonomiczna tych zadań jest 
trochę odmienna od norm pracy 
przy akordzie. Przy akordzie norma 
pracy w decydujący sposób wpływa 
na wysokość miesięcznego zarobku. 
Przy półakordzie decydującą rolę 
odgrywa stawka podstawowa, zaś 
premia za oszczędność czasu pracy 
stanowi dodatkową, uzupełniającą 
część płac. Pogoń za wykonaniem 
norm nie wybija się więc na czoło. 
Mamy tu do czynienia z większą 
stałością płac — znika obawa przed 
dużymi wahaniami w wysokości za­
robków. Stwarza to warunki do te­
go, by przestrzegać jakości produk­
cji — nie ma tu większej obawy 
obniżenia plac na skutek dokładniej­
szej prac^.

Sumy powstające z oszczędności 
czasu pracy są dzielone na dwie 
części — jedna w postaci premii dla 
robotnika, druga dla. państwa i 
przedsiębiorstwa. Już z tego zało­
żenia wynika, że półakord stwarza 
warunki do wyprzedzania wzrostu 
funduszu płac przez wzrost wydaj­
ności pracy.

Półakord daje się zastosować w 
poszczególnych zakładach, a nawet 
wydziałach, oddziałach, czy gniaz­
dach obróbczych. Pozwala to na 
przeprowadzenie odcinkowych ekspe­
rymentów płacowych. Splot pozytyw­
nych cech dniówki i akordu w tym sy­
stemie płac powoduje, że jest on pro­
sty i zrozumiały. Jego pośredni cha­
rakter pozwala na łatwe wycofanie 
się z eksperymentu płacowego w 
przypadku niezdarna egzaminu.

Teza o celowości wprowadzenia 
półakordu nie oznacza, że musi on 
być stosowany we wszystkich przed­
siębiorstwach. System ten nie mo­
że być absolutnym lekarstwem na 
wszystkie bolączki płacowe. Może 
on — tak jak inne systemy płac — 
spełnić swoją rolę w określonych 
warunkach.

kiedy występuje 
KONIECZNOŚĆ ZASTOSOWANIA 

PÓŁAKORDU
Czy są przedsiębiorstwa przemysłu 

metalowego, w których występuje 
konieczność zastosowania półakor- 
du? Już samo postawienie tego py­
tania może nasunąć wątpliwości. 

wowej za każdą zaoszczędzoną go­
dzinę ..poniżej zadania produkcyjne­
go. Wysokość premii może być róż­
na w zależności od wagi danego od­
cinka pracy — może się kształtować 
w granicach 30—80 proc, stawki 
podstawowej, w zależności od prze­
kroczenia zadań produkcyjnych.

Wiadomo jest, że na wielu odcinkach 
pracy jest stosowana dniówka, mi­
nio że posiada ona poważne wady, 
gdyż nie gwarantuje wzrostu wy­
dajności pracy. Równocześnie z 
różnych przyczyn nie można zasto­
sować na tych odcinkach akordu. 
W wielu przedsiębiorstwach akord 
źle funkcjonuje na skutek trudności 
w ustaleniu właściwych norm pra­
cy, niskiego poziomu stawki podsta­
wowej, wadliwej kontroli wykonania 
norm itp. W rezultacie powstają ha­
mulce dalszego wzrostu wydajności 
pracy, akord staje się swoim zaprze-» 
czeniem. Wytwarza się sytuacja, kie­
dy dalej nie można pracować przy ta­
kim funkcjonowaniu systemu płac, 
przedsiębiorstwo nie ma natomiast 
siły na jego naprawę.

W związku z tym pojawiają się 
tendencje — już częściowo realizo­
wane w praktyce — przechodzenia 
z akordu na dniówkę z premią. 
Przyjmuje się przy tym zasadę, że 
płaca nie może być niższa niż śred­
nia w akordzie — nie ustala się jed­
nak ścisłych zadań produkcyjnych 
dla poszczególnych robotdików. W 
tej sytuacji niezależnie od wyników 
produkcyjnych gwarantuje się wyso­
ką płacę — mamy tu swego rodzaju 
automatyczną podwyżkę płac. Tego 
rodzaju tendencjom w zmianie syste­
mu płac należy się przeciwstawić, 
gdyż nie jest ona uzasadniona ekono­
micznie i stwarza realne niebezpie­
czeństwo obniżki wydajności pracy. 
Ńie może być sytuacji, by robotnik 
otrzymywał stałą premię niezależnie 
od rezultatów produkcyjnych.

Wydaje się, że wyjścia z podobnej 
sytuacji należy szukać właśnie w 
pośrednich formach płac, a półakord 
jest jedną z nich. Można też wysnuć 
wniosek o konieczności zastosowa­
nia półakordu w niektórych przed­
siębiorstwach, przemawiają bowiem 
za tym następujące momenty:

— stosunkowo łagodna próba wyj­
ścia z impasu dotychczasowych 
form płac — usunięcie głównych 
słabości dniówki i akordu,

— uniknięcie kłopotów w związ­
ku z brakiem technicznych norm 
pracy,

— czasowe stosowanie półakordu 
stworzyłoby warunki do spokojnego 
przygotowania przesłanek do wpro­
wadzenia akordu na zdrowych pod­
stawach.

TRUDNOŚCI PRZY 
WPROWADZENIU PÓŁAKORDU

Przy wprowadzaniu w życie pół­
akordu można napotkać szereg trud­
ności. Na czoło wysuwa się tu spra­
wa stawki podstawowej. Wiadomo 
bowiem, że stawka podstawowa jest 
niska w przemyśle metalowym, a w 
praktyce jest rekompensowana przez 
wysokie przekraczanie norm. Przej­
ście z dniówki na półakon^łagodzi 
te sprzeczności, gdyż do dotychczaso­
wej stawki podstawowej dochodzi 
premia za oszczędność czasu pracy, 
w wyniku czego zarobek ma tenden­
cję zwyżkową.

Zgoła odmiennie wygląda ta spra­
wa przy przejściu z akordu na pół­
akord, gdyż w akordzie stawka 
podstawowa nie odgrywa większej 
roli. Przy pozostawieniu dotychcza­
sowej stawki, nawet premia za o- 
szczędność czasu pracy nie ratowa­
łaby zarobku od obniżki.
i związku z tym wysuwa się spra­

wa zmiany stawki podstawowej, 
która wymaga odmiennego rozwią­
zania w stosunku do robotników 
przyuczonych niż do wykwalifiko­
wanych- Rewizja ta powinna iść w 
kierunku zapewnienia niewykwali­
fikowanym robotnikom zarobków 
na dawnym poziomie, przy identycz­
nym wysiłku. Nie jest to proste, 
gdyż zahacza o problemy polityki 
płac w kraju.

Wydaje się, że przędsiębiorstwa 
decydujące się na wprowadzenie 
półakordu mogłyby w ramach plano­
wego funduszu płac eksperymental­
nie dokonać rewizji stawki podsta- 

* wowej, jak to uczyniono w zakładach 
„A-3“. Wymaga to wnikliwej ana­
lizy, gdyż powstaje tu wiele trud-

nyćh problemów; np. jak wysoka po­
winna być stawka, jakie kryterium 
przyjąć jako podstawę przy jej wy­
miarze, jak ułożyć proporcje płacowe 
pomiędzy poszczególnymi grupami $ sze niebezpieczeństwo wydaje się 

groźniejsze. Osobiście wypowiadam 
się za ustaleniem stosunkowo wyso­
kich zadań produkcyjnych, lecz w 
takich granicach, aby przeciętnie 
pracujący robotnik mógł je wykonać 
w ciągu 7 czy 6 godzin pracy — usta­
lając równocześnie premie na pozio­
mie 70—80 proc, stawki podstawo­
wej za każdą zaoszczędzoną godzinę 
pracy.

robotników. Nie jest wykluczone, 
że zajdzie konieczność nowego zasze­
regowania, a w związku z tym 1 czę­
ściowych egzaminów kwalifikacyj­
nych. Może ta powstać nlebezpieczeń- 

, siwo w rodzaju naporu robotników 
na podwyższenie stawki podstawo­
wej, niezależnie od formy płac.

Wysoka stawka może stworzyć nie­
bezpieczeństwo obniżenia wydajności 
pracy, gdyż premia stanowi ta tylko 
uzupełnienie płac. W celu zapobieże­
nia takim tendencjom należy ustalić 
warunek, że każdy pracownik zobo­
wiązany jest do terminowego wy­
konywania zadań produkcyjnych. 
W stosunku do nie wykonujących 
tych zadań można by zastosować 
sankcje w postaci obniżki grupy 
osobistego zaszeregowania. (

Druga trudność przy wprowadze­
niu półakordu wylania się w zakre­
sie poziomu i sposobu ustalania za­
dań produkcyjnych. Trzeba ta unik­
nąć dwojakiego rodzaju niebezpie­
czeństw. Z jednej strony zadania pro- 
ducyjne mogą być ustalone na zbyt 
niskim_poziomie. Byłoby to niezdro­
we, gdyż w konsekwencji bodźce po­
budzające do wydajności pracy były­
by osłabiane. Z drugiej strony przy 
zadaniach produkcyjnych ustalonych 
na zbyt wysokim poziomie powstała-

NA
DWIE EMI/llY

Nasza sieć handlowa nie jest do- 
stateczn.e rozbudowana. Z łatwością 
można się o tym przekonać porów­
nując główne ulice większych miast 
w Polsce z ulicami chociażby Ber­
lina, Lipska, Pragi czy Budapesztu.

Wrażenia optyczne znajdują po­
twierdzenie .w danych statystycz­
nych. Okazuje się bowiem, że ma­
my zaledwie 6 placówek handlu de­
talicznego wraz z zakładami żywie­
nia zbiorowego, kioskami, stragana­
mi itp. na 1.000 fttieszkańców (bez 
kioskow i straganów 3,6). Nato­
miast w NRD na tę samą liczbę 
mieszkańców wypada ok. 9 placó­
wek (z zakładami rzemieślniczymi 
prowadzącymi własne punkby s-prze- 
daży detalicznej — ponad 13), w 
USA ponad 11, w Anglii 10,4 (bez 
zakładów gastronomicznych), a w 
Danii ponad 14 *).  W CSR skle­
pów jest niewiele mniej niż w Pol­
sce, przy' ludności przeszło o poło­
wę mniejszej.

Można oczywiście powiedzieć, że 
wyższy stopień zamożności tych 
krajów sprawia, iż potrzebna jest 
liczh.ejsza sieć handlowa. Nie nale­
ży jednak zapominać, że sklepy w 
NRD, USA, Danii czy Anglii są z 
reguły większe i lepiej wyposażone 
od naszych, a tym samym mają zna­
cznie większą przepustowość. Poza 
tym sklepów tych z reguły nie za­
myka się przed godziną 21. W su­
mie więc mogą one bez porównania 
więcej niż u nas obsłużyć klientów.

Nasza niedostatecznie rozbudowa­
na sieć punktów sprzedaży deta­
licznej sprawia, że ponad 60% to­
warów handlowych znajduje się w 
hurtowniach, a tylko ok. 40% w 
sklepach detalicznych. Podczas gdy 
np. w USA w handlu hurtowym 
znajduje się tylko 84% towarów, a 
aż 66% w punktach sprzedaży de­
talicznej ').

W tej sytuacji obawiać się nale­
py, że nawet wówczas, gdy nasz 
przemysł dostarcza dostateczną 
Ilość towaru w potrzebnym asorty­
mencie, to niedostatecznie rozbudo­
wana sieć punktów sprzedaży de­
talicznej nie może ich klientowi w 
dostatecznym wyborze zaprezento­
wać. Obserwowane więc często bra­
ki towarowe mają swoje źródło nie 
tylko w produkcji, lecz również w 
niedostatecznej rozbudowie sieci 
handlu detalicznego. Towar groma­
dzony w magazynach pozostaje czę­
sto niedostępny dla nabywcy. Po­
nadto sytuację pogarsza fakt, że 
nawet towar, który dotarł już do 
sieci handlu detalicznego nie łatwo 
mo^e być przez poszukujących ¢0 
nabyty z powodu „oblężenia" lad 
sklepowych.

Tak więc, obok faktycznych luk 
asortymentowych powstają niedo­
bory .(pozorne", wynikające nie z 
braku danego towaru w ogóle, ale 
z trudności technicznych związa­
nych z jego nabyciem. Obawiać się 
też należy, że w niektórych przy­
padkach ma' miejsce zaniedbanie 
lub ograniczenie produkcji szeregu

by trudność w osiągnięciu premii, a 
tym samym zabrakłoby bodźców po­
budzających do oszczędności czasu 
pracy. W naszych warunkach pierw-

Dalszy problem — to rewizja za­
dań produkcyjnych, która jest ko­
nieczna w związku z postępem tech­
nicznym. Przy rewizji zadań pro­
dukcyjnych częściowej obniżce może 
ulec jedynie premia, która jest uzu­
pełnieniem płac.

Aby ocenić,- czy półakord jest 
sprawiedliwym systemem, wystarczy 
porównać go z dniówką i z akordem 
oraz wyjaśnić, na czym praktycznie 
polega zasada, że wzrost wydajności 
pracy musi wyprzedzać wzrost fun­
duszu płac. Zasada ta wymaga, aby 
suma oszczędności powstała'na sku­
tek wzrostu wydajności pracy była 
dzielona na dwie części, między ro­
botnika i społeczeństwo. Półakord 
ma tu tę przewagę, że wraz ze wzro­
stem wydajności pracy, uzyskanej 
dzięki pracy robotnika, następuje 
częściowy wzrost jego płac. Obrazu­
je to tabela, w której przyjęto, że

GRZEGORZ PISARSKI

asortymentów nie dlatego, że brak 
na nie zapotrzebowania ze strony 
społeczeństwa’, lecz tylko dlatego, że 
handel nie jest w stanie owych 
wyrobów ludności w należyty spo­
sób zaprezentować, lub poszukujący 
tych towarów nie są w stanie do­
trzeć do miejsc ich sprzedaży.

U podstaw więc wielu naszych 
trudności zaopatrzeniowych leży nie 
tylko niedostatecznie rozbudowana 
produkcja wielu wyrobów, lecz 
również niedostatecznie rozwinięta 
sieć punktów sprzedaży detalicznej.

Dla poprawy sytuacji konieczna 
jest przede wszystkim jak najszyb­
sza rozibudowa sieci handlu deta­
licznego. Jest to oczywiście rzecz 
kosztowna i długotrwała. Urucho­
mienie tysięcy nowych sklepów nie 
może się odbyć z dnia na dzień, ani 

' z roku »na rek. N« można też w 
ciągu roku czy dwóch przestawić 
całej sieci handlowej na takie no­
we formy sprzedaży (nip. sprzedaż 
samoobsługowa), które znacznie 

^zwiększają przepustowość sklepów. 
Wymaga to bowiem zazwyczaj 
przebudowy lokali sklepowych, 
zmiany urządzeń itp.

Istnieją jednak znaczne, dotych­
czas tylko w niewielkim stopniu
wykorzystane, możliwości 
nienia obsługi klientów, 
bez specjalnych nakładów 

uspraw- 
już dziś, 
inwesty-

cyjnych. Niemal wszystkie bowiem 
punkty sprzedaży detalicznej, z 
wyjątkiem domów towarowych i 
niektórych sklepów spożywczych, 
pracują u na» na jedną zmianę. W 
Warszawie np. od godz. 11 do 19, 
czyli 8 godzin. Oznacza to, że per­
sonel sklepowy wszystkie czynności 
związane z przygotowaniem towaru 
1 lokalu do sprzedaży musi wyko­
nać w czasie, gdy sklep jest otwar­
ty, czyli kosztem sprawności obsłu­
gi klienta, lub po zamknięciu loka­
lu, czyli poza ustawowymi godzina­
mi swojej pracy; najczęściej robi 
to jednak w godzinach pracy, opóź­
niając otwarcie sklepu lub przy­
spieszając jego zamknięcie, co jesz­
cze bardziej ogranicza i tak już 
krótki czas pracy naszych punktów 
sprzedaży detalicznej.

Doświdaczenie demów towaro­
wych i niektórych sklepów spożyw­
czych wykazuje, że bez większycn 
trudhości można wprowadzić pracę 
na dwie zmiany (np. od godz. 9 da 
21) we wszystkich punktach sprze­
daży detalicznej. Wymaga to oczy­
wiście dosyć znacznego zwiększenia 
personelu. Jednakże przy takim 
rozwiązaniu w pewnych godzinach 
obie zmiany pracują łącznie, a po­
nadto pierwsza zaczy- a pracę nieco 
przed godziną otwarcia skleou. dru­
ga zaś pozontaje po jego zamknię­
ciu. Pozwala to na wykonanie wszy­
stkich czynności przygotowawczych 
i porządkowych poza godzinami o- 
twaircia sklepu oraz pozostawia kie­
rownictwu sklepu czy stoiska w 
środku dnia, gdy pracuj- obydw'e 
zmiany, czas na odwiedzenie hur­
towni, przygotowanie akcji rekla­
mowej itp. '

stawka za godzinę przy wszystkich { 
systemach wynosi' 10 zł oraz iż przy ♦ 

«8 godzinach pracy zarobki są jedna- 4 
kowe. X

Obok mniej czy więcj uzasadnio- • 
nych argumentów przeciw wirowa- • 
dzeniu półakordu występuje jeszcze J 
konserwatyzm. Obawy przed no- ♦ 
wymi formami płac występują nie * 
tylko u robotników, ale i częściówo •
wśród administracji przedsiębiorstw. •
Często brak jest rzeczowych argu- X , ,

... . , . _ . 4 powlednle postulaty spotkały się z pozy-
mentow przeciw temu systemowi tywnym przyjęciem 1 właśnie w okresie
płac, występuje natomiast obawa ♦ największego „kryzysu papierowego" ha- 
pmd kłopotami 1 odpowiedzialno--J »
Ścią. 4 dotychczas w Polsce nie był produko-

• wany. Ministerstwo Rolnictwa zwróciło 
♦ Jeszcze uwagę na propagandę, odpowied-
• nie okólniki wpłynęły do zarządów rol- 
J nlctwa, polecając Jak najszerszą popula- 
X ryzację kiszenia 1 stosowania papieru 
• silosowego. W czasopismach rolniczych 
9 ukazało się też parę artykułów „pro- 
• gramowych", instytuty 1 niektóre za- 
♦ kłady naukowe otrzymały próbne .partie

Wiele tez powyższego artykułu 
nosi dyskusyjny charakter. Nasz 
przemysł powojenny nie posiada 
żadnych doświadczeń w funkcjono­
waniu półakordu. Wiele przedsię­
biorstw czeka na zarządzenie z góry, 
na generalne rozwiązanie problemu 
płacowego, co jest trudne i wymaga 

4 nych uwag I dezyderatów, które prze-
• mysi Istotnie szybko uwzględnij 1 produ- 

pewnego oto.™ t -
Nie czekając na odgórne rozwiązy- •
wanie tych problemów przedsiębior­
stwa powinny same szukać naprawy 
istniejącego stanu. Półakord może 
być jednym ze sposobów tej napra­
wy, chociaż należałoby go traktować ; plM s)Iosowy gn;inne -p-ÓI(&leI. 
jako system przejściowy przed Ogól- ♦ nie nie chcą go brać, w fabryce zostało 

■ ■----- nie sprzedanych 66 ton z 450-tonoweJ pro-nym uporządkowaniem systemu 
płac. ZYGMUNT OLENIAK

• wy, lecz papier używany do wyrobu 
♦ worków przeciwmolowych j teraz już

Rzecz jasna, że nie cały aparat ‘ “ - - -Rzecz jasna, że nie cały aparat J wiemy, dlaczego nie było takich worków 
handlowy na terenie kraju natych- 4 w zeszłym roku w Krakowie, ąie sytua- 
miast powinien przystąpić do orga- ♦ krakowska nie była wyjątkiem.

- ■ Człowiek przychodzący do GS, czy nawet

sklepów mamy stosunkowo wiele, • oświadczył, że papieru silosowego nie 
nie występuje więc konieczność ich J a na wskazane palcem bele leżące 
pracy na dwie zmiany. W wielu Z "j1 pó,l1kach up!"al s,ę; ”To nletJ®st pa' , u _ • i. i. Pier silosowy, tylko natronowy, tak mamJednak branżach sytuacja jest bar. • na kwicie p„esyłkowym z PZGS... Jas. 
dzo trudna. Trzeba więc podjąć * ne> ^e kilku takich niedouczonych, ale 
przede wszystkim analizę zapotrze- 4 pewnych siebie referentów w PZGS na- 
bowania na usługę handlową w po- • robić może niesamowitego zamieszania, 
szczególnych branżach, na poszczę- J Nie to zresztą Jest najważniejsze.
gólnych terenach kraju, a nawet w 4 Najgorsie Jest t0> 4e papler slIosowy 
poszczególnych punktach danego • nie znalazł swojego miejsca w branżo- 
miasta. Przede wszystkim zaś trze- X wym podziale aparatu handlowego. W 
ba zlikwidować ograniczenia finan- ♦1.2 . 1 ... a j a ralnyM (papier i książki to artykuły po-sowę, które hamują nnic’atywę rad trzeb kulturalnych!, w drugim referent 
narodowych’ zmierzającą do prze- 4 pasz, w trzecim sprzedają go łącznie z 
dłużenia czasu pracy sklepów, sto- ♦ ““Wozami sztucznymi, jeszcze gdzie in- 

.„u ___ u 4 uziej z opałem, albo z materiałami budo-sowme do potrzeb lokalnych. wlanymi, z papierem silosowym jest tak,
Przedłużenie godzin handlu wią- 4 że nikt nie wie gdzie go szukać 1 nikt 

zać się musi oczywiście z pewnym ♦ n,e **•»  gdzie skierować klienta. Jeżeli 
wzrostem kosztów obrotu towaro-X nte^e n?g“^^^^ 
wego i to wzrostem, który me bę- • wego, Jeżeli dyrektor Zootechnicznego 
dzie prawdopodobnie miał pełnego ♦ zakładu Doświadczalnego Instytutu Zoo- 
odpowiedniika we wzroście obrotów X KK, s'.ę’. r pzgs papieru silosowego nie ms, toIrzeba jednak pamiętać, ze nasz • co mówić o trudnościach, na jakie przy 
handel w wyniku ograniczenia sieci ♦ nabyciu tego papieru natrafia przeciętny’ 
punktów sprzedaży detaliczne! ma X chJ°P- Przecież Śląsk I Poznańskie to 
ko^ty tacowe hM-J
ael w jakimkolwiek mnym kraju X losowego nie ma, to czego można wy- 
demokracji ludowej. Znaczna bo- 4 magać od pzgs w Brzozowie. Pińczowiei 
wiem część trudu zw.ązanego ze • teJ SpraWy P°'
ubliżeniem towaru do konsumenta X
została przerzucona na tego ostał- 4 Muslmy starać się dotrzeć z papierem

r"“k ras iŁJssseśssssawyższy Skończyć z robieniem O- 4 rolników. Są nimi bez wątpienia planta- 
szozędmości na tym odcinku kosztem ♦ torzy buraków cukrowych, będą oni 
czasu, nerwów i zdrowia snołeczeń- • ^e„s1z,ą Predestynowani do korzystania z „u,,- fpuicczen # papieru silosowego, ponieważ dysponują

• materiałem do zakiszanla: liśćmi bura-
4 czanyml oraz wytłokami buraczanymi, 

n c<nn<c>3;„ n .. • które dostają * cukrowni. Odpowiednia\vlpikn^lsln^o^^ ,i,Próba oesny 4 propaganda poprzez cukrownie, polączo- 
nanlu 1 inn^ Porów- • na z akcją rozprowadzania papieru siło- .
naniu z innymi krajami , „Finanse" nr ♦ sowego przy wydawaniu wytłoków I cu-
0 a' • kru mogłaby poważnie zapobiec Istnie­

li T.™,. * Jącemu obecnie ogromnemu marnotra-
1 • wlenłu pasz. Trzeba zdać sobie sprawę,

♦ te blisko połowa kiszonek z liści bura- 
• czanych, które przychodzą do analizy do 
* Instytutu Zootechniki, wykazuje około 
X ’® Proc, zawartości kwasu maslowego 
j w ogólne’ ilości kwnsów. To już nie Jest 
. kiszonka, to trucizna! Oczywiście papier 
J silosowy sam przez się nie rozwląże sy- 
4 tuacjl, ale .nie ulega wątpliwości, że 
# uproszczenie I ułatwienie manipulacji z 
* zakiszenlnm oraz lepsze uszczelnienie 
0 masy, zabezpieczenie jej przed zanle- 
4 czyszczeniem 1 dostępem powietrza wy- 
4 datnle wpłynie na poprawienie Jakości

' ... . ■ ♦ kls.zonekt Rozprowadzenie papieru przezwydział — Finanse przedsiębiorstw 4 cukrownie manipulacyjnie nie powinno 
handlowych, ♦ nM*W«yć  większych trudności, gdyż cu-

wydział — Planowanie obrotu towa- 4 krnfcnle otrzymują worki papierowe na 
ro"®* 0", . ♦ c«Her r. tej samej fabryki, która wyra-

Wydzial — Rachunkowość przedslę- • bla papier silosowy I mogłaby rozprowa- 
blorstw przemysłowych ł usługowych, ♦ dzać panter bez 15 proc, marży. Jaka

Wydział — Finanse Państwa, • pobiera handel. ł
Wydz'al — Bankowy, 
Wydział -- Skupu,

KOMUNIKAT
Technikum Ekonomiczne Zaoczne w 

Warszawie ul. Szpitalna 5 przyjmuje za­
pisy kandyda.ów na rok szkolny 1958/59.

Technikum prowadzi sposobem zaocz- ,nytn:

ostatnie semestry
Wydział — Ogólnoekonomfczny.
Na semestr pierwszy pnylmuje 

kandydatów, którzy ukończył) 7 
szkoły podstawowej. Kandydaći. którzy 
ukończyli 9 klas szkoły ogótnoksz atcą- 
coj lub zasadniczą szkolę zawodową 
przyjmowani są na semestr IV. Kandy­
datów z Innym przygo owanlem przyj- 
mule się na odpowiednio, wyższy se­
mestr (do szóstego włącznie).

się 
klas

4 Na zakończenie drobne życzenie pod 
4 adresem przemysłu. Znajdujące się obec- 
4 nie w obrocie bele papieru o wadze IW 
4 I więcej kilogramów są za duże I nle- 
4 wygodne w handlu. Chcemy beH mnlej- 
4 szych o wadze 50 a nawet 25 kilogramów, 
4 które bvlvhv noręcznlelsze w manlpuła- 
4 cli 1 umożliwiły sprzedaż bez kłopotll- 
♦ wego dzielenia I rozwijania bel.
4 Emil BREGUŁA I Jerzy WĘGRZYN

Sekretariat Technikum Ekonomicznego e 
przyjmuje Interesantów codzirnn e 4 
(oprócz pon!cdz’alków> w godznach od 9 
16-eJ do 19-ej ul. Szpitalna 5 — III p. *

Warszawa, dnia 16 sierpnia 1338 r. •
ZWDĘI7
GOSPODARCZE f

Listy 9 Listy 9 Listy

Kłopoty 
t

2 papierem 
silosowym

Wydawać by się mogło, że z papierem 
silosowym wszystko Jest w najlepszym 
porządku. Ministerstwo Rolnictwa w 
trosce o zabezpieczenie bazy paszowej 1 o 
nąletytd wykorzystanie okresowych re­
zerw paszy oraz zapobieżenie ewentual­
nemu marnotrawstwu, podjęło szeroką 
„akcję kiszonkarską", w której papier 
silosowy miał odegrać poważną rolę.

Wysunięte pod adresem przemysłu od­

tego papieru z prośbą o Jak najszybsze 
dokonanie badań i przesianie ewentual-

• Wydawałoby się więc, te zrobiono 
♦ wszystko, żeby słusznie i celowo podjęta 
* akcja uwieńczona została sukcesem i te- 
J by rolnictwo odwdzięczyło się z kolei 
4 strumieniami mleka, tonami masła i mlę- 
• sa. A tymczasem?... Tymczasem meldnn- 
♦ kl terenowe wcale nie są budujące. Pa-

• dukcji 1957. Coś więc nie gra.
e Papier silosowy ułatwia uzyskanie do- 
4 brej kiszonki, zmniejsza, albo nawet 11- 
• kwiduje zupełnie partie zepsute 1 zanie- 
♦ czyszczone ziemią, jest ogromnym ułat- 
* Wleniem dla silosujących pasze bez 
X zbiorników, zwłaszcza w ziemiach IżeJ- 
4 szych, piaszczystych; pozwala poza tym 
• na znaczne zaoszczędzenie słomy, co wo- 
9 bec postępującej Intensyfikacji produk- 
* cji roślinnej i częściowego ograniczenia 
♦ upraw zbóż nie Jest bez znaczenia. Zresz- 
♦ tą nie chcemy tutaj agitować za celowo- 
e ścią używania papieru silosowego. To 
9 Już robili Inni. Chclellbyfmy Jędnhk 
• dociec, dlaczego papier silosowy nie dał 
♦ spodziewanych rezultatów? O czym za- 
• pomniano przy organizowaniu tej akcji.
• Naszym zdaniem <eprawę papieru sllo- 
♦ sowego położyła dystrybucja. To mało 
• zaznaczyć w okólnikach, że rozprowa- 
4 dzenlem papieru silosowego zajmą slą 
4 gminne spółdzielnie. Aparat dystrybucji 
• do tej akcji nie był przygotowany. A oto 
9 fakty. Krakowskie Okręgowe Przedslę-
• biorstwo Tuczu Przemysłowego zakupl- 
X 10 w Rej. Hurtowni Papierniczej partię - 
4 papieru silosowego do zakiszenla zie- 
4 mniaków. Papier zabrano, załadowano 
9 do ziemi z ziemniakami, dziwiąc się, że 
• tak łatwo się rozłazi. Wyniki nie były 
X dobre. Dopiero po roku, w czasie przy- 
♦ padkowej konsultacji z pracownikami 
• Instytutu Zootechniki wyszło szydło z 
4 worka. Przecież to nłe był papier slloso-

O do PZGS na pytanie o papier silosowy 
• otrzymywał z reguły odpowiedź: nie ma, 

nawet wówczas, gdy papier ten był w
4 magazynie. W Jednym z GS magazynier
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dy mówi się o gospo­
darce prywatnej w Pol­
sce, wymienia się —- 
obok indywidualnie go­
spodarujących chłopów 
— rzemiosło, przemysł 
prywatny i handel. 
Rzadko natomiast .pa­
mięta się o przemyśle 
domowym, przemyśle 
ludowym i chałuppic- 
twie.

Stań faktyczny jest bowiem w 
tej dziedzinie gospodarczej dość 
zawiły. Nie ma dokładnych wiado- 
'mości o rozmiarach produkcji prze­
mysłu domowego i chałupnictwa; 
nie wiadomo też, ilu ludzi pracuje 
w ten sposób. Widać natomiast 
liczne próby organizowania pro­
dukcji w zespoły różnego rodzaju: 
spółdzielcze, samopomocowe, pry­
watne. Zwłaszcza te ostatnie za­
sługują na uwagę; w niektórych 
ośrodkach przemysłu domowego 
działa sprawnie pracująca organi­
zacja zaopatrzehia i zbytu, nie 
kwapiąca się do ujawniania swej 
działalności prAd władzami podat­
kowymi. Poza tym niektóre rze­
miosła masowo korzystają z pomo­

cy chałupników, gdyż ułatwia to 
ukrywanie rzeczywistych obrotów.

Pewne, chociaż niedokładne, licz­
by dadzą przybliżone pojęcie o rzę­
dzie wielkości omawianego zagad­
nienia. Liczba osób zatrudnionych 
w przemyśle domowym wynosiła 
w Polsce w roku 1949-50, gdy prze­
prowadzano specjalne badania, po­
nad 300 tysięcy*),  trzy czwarte tej 
liczby — na wsi. Od tego czasu 
nastąpiły poważne zmiany gospo­
darcze, ale nie należy przypuszczać, 
aby obecna liczba osób wykonują­
cych przemysł domowy i chałupni­
czy była mniejsza; przeciwnie, na­
leży raczej przypuszczać, że liczba 
ta pokaźnie wzrosła.

•) Liczby te są' niższe od rzeczy wistych.

Sama liczba zatrudnionych nić 
daje jednak dostatecznego wyobra­
żenia o potencjale produkcyjnym 
tej grupy wytwórców; trzeba pa­
miętać, że przemysł domowy i cha­
łupniczy stanowi w znacznym stop­
niu dodatkowe zatrudnienie zarob­
kowe ludności wiejskiej i miej­
skiej. Dlatego średnia wydajność 
roczna na jednego zatrudnionego 
jest tam niższa, niż w pokrewnych 
działach spółdzielczości pracy czy 
rzemiosła.

Wymienianie jednym tchem prze­
mysłu domowego obok praĄr cha­
łupniczej nie . jest przypadkowe. 
Przemysł domowy różni się wpraw­
dzie od chałupnictwa produkcją z 
własnych surowców, w życiu jed­
nakże' spotyka się bardzo często 
typ pośredni: jeden i ten sam wy­
twórca pi’acuje .częściowo na su­
rowcu własnym, częściowo ' — na 
powierzonym — jednocześnie albo 
w różnych porach roku.

Krąg osób wykonujących te za­
jęcia zarobkowe jest bardzo szero­
ki. Najliczniejsi są chłopi posiada­
jący karłowate gospodarstwa rol­
ne, zwłaszcza w okolicach podgór­
skich; w okresach wolnych od 
prac rolnych wykonują oni — w 
niektórych wsiach od wielu setek 
lat — tradycyjne wyroby wiejskie, 
np. zabawki drewniane w Kosza­
rawie pow. żywieckiego, garbunek 
skór w Zembrzycach pow. suszań- 

'Skiego, kilimy ludowe na Kurpiach 
itp.

Drugą grupę stanowią mieszkań­
cy. miast chcący w ten sposób uzu­
pełnić ąwe zarobki: są tu i robot­
nicy wykwalifikowani, ubocznie 
wykonujący produkcję i naprawy 
w zakresie swego fachu, są obar­
czone dziećmi kobiety umiejące 
szyć, a mogące szyć tylko w domu 
i obszywające sąsiadów, są i starcy 
oraz inwalidzi uzupełniający pracą 
domową szczupłe renty, i wreszcie 
nielegalni przedsiębiorcy, wykonu­
jący w ukryciu produkcję nieraz 
na większą skalę, oraz chałupnicy 
pracujący dla różnych przedsię­
biorców prywatnych — rzemieślni­
ków czy kupców.

Do wykonywania przemysłu do­
mowego nie trzeba żadnych kwali- ■ 
fikacji formalnych; wystarczy znać 
swoją robotę, umieć ją wykonywać. 
W ośrodkach wiejskich znajomość 
tej pracy przechodzi z ojca na sy­
na, młodzież od samego dzieciń­
stwa styka się z tą pracą i stop­
niowo nabiera w niej coraz więk­
szej biegłości. W miastach prze­
mysłem domowym i chałupniczym 
trudnią się ludzie o różnym wy­
kształceniu i pochodzeniu społecz­
nym, reguł tu nie ma. Dlatego jest 
to ta dziedzina życia gospodarcze­
go, w której panuje maksymalna, 
swoboda wykonywania zawodu.

Swoboda ta nie jest ograniczona 
praktycznie żadnymi niemal prze­
pisami prawnymi. Przemysł domo­
wy i chałupniczy nie podlega prze- 
p som prawa przemysłowego, jeśli 
zaś obejmuje przemysły koncesm- 
nowane, jak np. garbarstwo skór 
twardych, miękkich i' futerkowych, 

(Jzlewlarstwo, tkactwo, szczotkar- 
stwo jtp, tp często przepisy te'nie 
są wcale znane,B albo są tylko wy­
jątkowo • przestrzegane^ Jedna " np. 
wieś Siepraw w pow. myślenickim 
wykonała 'w roku 1957 szczątek za 
$ milionów zł, mimo że włosie 
jest surowcem reglamentowanym 
a szczotkarstwa jako rzemiosła 
koncesjonowanego nie wolno prze­
mysłowi ‘domowemu wykonywać. 
W- woj. kieleckim jest ok, 4000 nie­
legalnych garbarzy skór twardych, 
w woj. warszawskim — kilkuset 
nielegalnych garbarzy skór bara­
nich; podobnie wielu nielegalnych 
garbarzy skór futerkowych i twar­
dych jest w woj. lubelskim i bia­
łostockim. Prawdziwym rajem prze­
mysłu domowego są województwa: 
krakowskie, lubelskie, kieleckie i 
warszawskie, istnieją też sygnały 
wskazujące na powstawanie prze­
mysłu dqmowego nawet w takich 
województwach, jak zielonogórskie, 
gdzie zajęcia te zaczyna wykony­
wać ludność przesiedlona ze wscho­
du.

■ Można ograniczyć handel wyro­
bami reglamentowanymi, np. skó­
rami czy szczotkami, ale istnienie 
dużych ośrodków nielegalnej pro­
dukcji, mimo wieloletniego obo­
wiązywania przepisów ogranicza­
jących tę produkcję, świadczy o 
małej skuteczności takich środków 
administracyjnych i prawnych. 
Główną tego przyczyną jest fakt, 
że w wielu ośrodkach istnienie 
przemysłu domowego warunkuje 
utrzymanie minimalnej stopy ży­
ciowej, że tam, gdzie inne źródła 
dochodu nie wystarczają, trudno 
przekonywać ludzi, aby siedzieli 
głodni z założonymi rękami. Jeśli 
nie umieją robić czego innego, a 
przy tym posiadają od dawna uto­
rowane drógi zbytu i stały popyt 
na swe wyroby to — rzecz jasna 
— produkują.

Doświadczenia wskazują, że sy­
tuacji nie rozwiązuje całkowicie 
nawet tak radykalne posunięcie, 
jak założenie w takim ośrodku 
spółdzielni pracy lub nawet fabry­
ki (Kurów w pow. puławskim, 
gdzie jest i fabryka i spółdzielnia). 
Zarobki uzyskiwane w zakładach 
zwartych są uznawani? za niedo­
stateczne i ci sami fachowcy poza 
godzinami pracy w fabryce czy 
spółdzielni wykonują ubocznie pro­
dukcję na własną rękę. Dotyczy to 
nie tylko lukratywnego garbowa­
nia skór baranich, ale występuje 
także w szewstwie, krawiectwie i 
innych niereglamentowańych i nie- 
koncesjonowanych zawodach.

Kai tle tycłi .'faktów można zary­
zykować twierdzenie, że produkcja 
przemysłu domowego i chałupni­
czego, nie ujęta przez kanały spół­
dzielcze (spółdzielczość pracy .po­
trafiła zorganizować tylko drobną 
część ośrodków produkcyjnych i 
zatrudnionych w tych przemysłach 
osób), osiąga co najmniej wartość 
produkcji rzemieślniczej, jeśli jej 
nie przewyższa. . '

Nie jest to więc w skali pań­
stwowej drobiazg. Oznacza to, że 
10—12 miliardów złotych produkcji 
i usług, wykonywanych w ten 
sposób, w znacznej części przebie­
ga poza kontrolą urzędów finan­
sowych.

Pozytywnym aspektem działalno­
ści gospodarczej przemysłu domo­
wego jest dostarczanie ludności 
wiejskiej 1 miejskiej niezbędnego 
dodatkowego dochodu. Mimo ko­
rzystnego dla wsi uregulowania 
cen płodów rolnych istnieją i bę­
dą jeszcze długi czas istnieć takie 
wsie, gdzie chłopi będą musieli do­
datkowo zarabiać na życie praca­
mi pozarolniczymi. Podobnie i w 
miastach istnieją; i będą jeszcze 
jakiś czas istnieć ludzie, dla któ­
rych dodatkowy zarobek jeśt nie­
zbędnym uzupełnieniem podstawo­
wych dochodów. Ze społecznego 
punktu widzenia nie można tego 
oceniać ujemnie.

Negatywnym aspektem jest nato» 
miast okoliczność, że przy tej oka­
zji pewna liczba osób uzyskuje za­
robki zdecydowanie nadmierne, 
typu spekulacyjnego; że brak sku­
tecznej kontroli nad tym przemy­
słem umożliwia — nawet w na­
szym ustroju '4- uprawianie wyzy­
sku słabszych gospodarczo wytwór­
ców. Z innego punktu widzenia 
trzeba ocenić ujemnie również i to, 
że w ten sposób kontrola nad pra­
widłowym przepływem pieniędzy 
przestaje być dostatecznie skutecz­
na.

Dodatkowe znar—mie dla oceny 
roli i pożytku przemysłu domo­
wego ma okoliczność, że pracuje 
on na surowcach, których pocho­
dzenie tylko częś :iowo można 
uznać za legalne. Nie tylko prze­
cieki, kradzieże leśne orąz naru­
szanie przepisów o obrocie niektó­
rymi surowcami są poważnym źró­
dłem nielegalnego zaopatrzenia 
tych przemysłów. Pracę ich ułat­
wia to, że są one wykonywane w 
ukryciu, i że ryzyko ujawnienia 
meiegalnych surowców jest znacz­
nie mnjejsze. niż w zakładach pra­
cujących jawnie.

Istnienie przemysłu domowego 
i chałupniczego jest faktem nieza- 

leżńym o’d sympatii czy antypaffl 
poszczególnych grup społecznych, 
'np, rzemiosła czy spółdzielczości 
pracy; niezależnym od woli prawo­
dawcy, który chciałby — a nie ińo- 
że—zrealizować wszystkich zakazów 
obrotu niektórymi surowcami. Mo- 
żna patrzeć na nie jako na zjawi­
sko pozbawione większego znacze­
nia tam, gdzie chodzi o wykonywa­
nie drobnych usług. Obroty są nie­
wielkie, pożytek dla ludności — 
na ogół bezsporny. Szybciej i ta­
niej niż w rzemiośle czy spółdziel­
niach pracy, to brzmi przekonywa­
jąco. Inaczej jest, gdy chodzi o pro­
dukcję bardziej masową, wyraźnie 
towarową, nastawioną na szersze 
rynki zbytu, • niekiedy posiadające 
tradycje eksportu.

W tej dziedzinie trzeba pomyśleć 
o znalezieniu jakiegoś rozwiązania, 
które by zapewniło dalsze istnie­
nie tych ośrodków, których nie 
można likwidować z przyczyn spo­
łecznych i gospodarczych, i zara­
zem zmniejszyło do minimum mo­
żność dokonywania nadużyć przez 
różnych prywatnych organizato­
rów tej produkcji. Nie oznacza to, 
oczywiście, że należy wszystkich 
prywatnych organizatorów trakto­
wać jak przestępców gospodar­
czych.

Rozwiązanie tego problemu nie 
jest łatwe, ani proste i być może 
w ogóle nie ma jednego rozwiąza­
nia całości problemu — trzeba bę­
dzie zna’eźć więcej dróg. Pewne 
jest tylko to, że przy opracowywa­
niu nowych przepisów .prawa pra­
cy i przemysłowego <eba uzupeł­
nić istniejące w nim luki i wpro­
wadzić ład prawny tam, gdzie te­
raz jest pustka.
'Niemniej pewna jest konieczność 

należytego wykorzystania rozwija­
jących się obecnie kółek i organi­
zacji rolniczych do pracy nad 
uporządkowaniem tego zagadnie­
nia. Występuję ono najostrzej na 
wsi. a kółka te są najbliżej wy­
twórców.

Trzeba wreszcie zdobyć się i na 
odwagę spojrzenia w oczy rzeczy­
wistości i zastanowić się poważnie, 
czy wszystkie przepisy o gospoda­
rowaniu surowcami należy utrzy­
mać w mocy i równocześnie tole­
rować tak masowe i powszechne 
przekraczanie tych przepisów Real­
na polityka gospodarcza jest naj­
lepszą polityką. Prawda ta dotyczy 
także i przemysłu domowego.

Z PRASY 
. PO JIBILEISZI — 
ZIARNKO GORCZYCY

Dwutygodnik „Rada Robotnicza" z okazji swego 
jubileuszu doczekał się wielu ciepłych słów i oko­
licznościowych życzeń. Potraktujmy więc my tę 
rocznicę dla odmiany w sposób niezdawkowy i nie 
tylko grzecznościowy. "

Wśród cech pozytywnych pisma wymienić należy . 
przede wszystkim duży, uwieńczony powodzeniem 
wysiłek zespołu redakcyjnego w nawiązaniu z zało­
gami przedsiębiorstw bliskiego, bezpośredniego kon­
taktu i w konkretnym omawianiu spraw produkcyj­
nych, a także politycznych zakładów pracy.

Oczywiście „Rada Robotnicza" jest pismem spo­
łeczno-gospodarczym, a nie specjalistycznym, bran­
żowym. Ma więc z konieczności dość ograniczone mo­
żliwości służenia załogom i kierownictwu przedsię­
biorstw jako poradnik techniczno-produkcyjny. Dal­
szy zatem rozwój pisma widzielibyśmy nie tyle w 
postępującym ukonkretnieniu problematyki ile ra­
czej w umiejętniejszym niż dotąd łączeniu spraw 
konkretnych, terenowych ze sprawami makroekono- . 
micznymi i makrospołecznymi, które były w dotych­
czasowej, rocznej praktyce pisma raczej niedocenia­
ne. Sprawy modelowe, sprdwy metod zarządzania i 
kierowania gospodarką narodową, od których w osta­
tecznym rachunku zależy przecież powodzenie rućhu 
rad robotniczych i idei robotniczej demokracji, były 
przez zespół słabo omawiane, niedoceniane, a na­
wet — na co kiedyś już zwracaliśmy uwagę — lekce­
ważone.

Nie będzie więc w związku z tym zbyteczne wy­
rażenie życzenia, żeby w dalszej swojej praktyce 
pismo stało się bardziej postulatywne, krytyczne nie 
tylko w Wniesieniu'do praktyki poszczególnych za­
kładów, ale i 'w stosunku do aparatu centralnego, 
stołecznego, do panującego systemu bodźców, usta­
wodawstwa gospodarczego itp. Predestynuje je do 
tego fakt, że pismo to jest w swym założeniu pismem 
rad robotniczych, a więc pismem robotniczym. Za­
plecze terenowe, poparcie załóg powinno być źró­
dłem siły do skutecznej wałki z biurokratyzmem i 
nadmiernym centralizmem. W tej dziedzinie jest 
wiele do zrobienia i współdziałanie w tym zakresie 
będzie miłe widziane nie tylko przez nas, ale i chy­
ba przez rady robotnicze.

Życzylibyśmy również „Radzie Robotniczej" mniej 
beztroskiego optymizmu w sprawie... rozwoju rad 
robotniczych, który daje o sobie znać także w ostat­
nim, jubileuszowym numerze, zwłaszcza w ekspono­
wanych na pierwszej kolumnie materiałach redak­
cyjnych (pominiemy tu artykuł J. Wacławka, pra-. 
cownika „Trybuny Ludu" z Warszawy, który w oce­
nie ruchu rad i samorządu robotniczego jest mniej 
optymistyczny niż redakcja).

„... w ciągu minionego roku — czytamy w jubileu­
szowym artykule redakcyjnym — odnotowujemy wic­
ie nowych elementów w rozwoju samych rad robot­
niczych oraz poszerzeniu i umacnianiu pojęcia de­
mokracji robotniczej, co znajduje dobitny wyraz 
m. in. w powołaniu instytucji Konferencji Samo­
rządu Robotniczego. Co prawda i dziś, podobnie jak 

przed rokiem — nie brak przeciwników tej idei, za­
równo z letfra, jak i z prawa. Jednakże zarówno 
przedtem, jdje i dziś — wysiłki oponentów nie są 
w stanie przeszkodzić rozwojowi robotniczej demo­
kracji".

A nieco dalej znów w tym samym tonie:
„W ciągu minionego krótkiego czasu, rady robotni­

cze, mimo wielu potknięć, zdążyły okrzepnąć, umocnić 
się i przeistoczyć w trwały element działania klasy 
robotniczej".

Z pewną przykrością wypada zauważyć, że nie jest 
to niestety tylko świąteczny, wyjątkowy ton pisma, 
lecz codzienny, w poważnej mierze określający cha­
rakter pisma, określający, jak nam się wyda je, spo­
sób patrzenia publicystów i sprawozdawców czaso­
pisma. _

Żeby nie być gołosłownym... O ileż ostrożniejszy 
jest ton bardzo wielu publikacji np. „Trybuny Lu­
du" i „Polityki", które -zgodwe uderzyły ostatnio va 
alarm, że rady robotnicze są zagrożone, żh grozi 
im wchłonięcie przez dwa inne, silniejsze organiza­
cyjnie, zhierarchizowane boki trójkąta.

„Rada Robotnicza" nie udowodniła, niestety, swoich 
twierdzeń o okrzepnięciu, umocnieniu i dalszym roz­
woju rad robotniczych. Uważnie zaś przeczytane ma­
teriały reportażowe nasuwają nieodparte przypuszcze­
nie, że jest to optymizm beztroski. Oto czytamy u- 
ważnie wysunięty na czołową kolumnę numeru ar­
tykuł W. Świdraka o konferencjach Samorządu Ro­
botniczego w województwie rzeszowskim. Tytuł ar­
tykułu — „Udany egzamin" zapowiada, że nowa for­
ma samorządu oznacza umocnienie i rozszerzenie sa­
morządu robotniczego, którego najistotniejszym ele­
mentem są przecież rady robotnicze. A autor o ra­
dach, nawet o prezydiach rad robotniczych nie pi- 
sze niestety nic, nie stara się dociec, jak na nich 
odbija się nowa forma samorządu, jak one działają, 
co robią, jaki był ich udział w KSR. Niepokojące 
przemilczenie. Jeszcze bardziej niepokojące 'następu­
jące pozytywne stwierdzenie autora:

„Mimo tych błędów (wśród nich wcale nie znaj­
dujemy uwag odnoszących się do rad robotniczych 
i stosunków między trzema członami KSR — 
T.M.) dorobek konferencji samorządu robotniczego 
w woj. rzeszowskim jest duży i konkretny. Przede 
wszystkim widać to w opracowiniu problemów, o 
jakich mówią ich uchwały. Duża w tym zasługa rad 
zakładowych i komitetów zakładowych, które, wspól­
nie zatroszczyły się o właściwą treść i staranne przy­
gotowanie konferencji".

Przepraszamy, chciałoby się zapytać jubilata: a 
gdzie rady robotnicze, kochana „Rado Robotnicza".

Bierzemy dla odmiany ostatni numer „Polityki" 
i znajdujemy tam artykuł Mieczysława'Bańkowskie­
go pt. „A jednak trochę niedosytu", snujący uwagi na 
marginesie krajowej narady działaczy samorządu ro­
botniczego.

Autor powiada, iż odczuł specjalnie boleśnie fakt, 
że:

„Niewiele było na naradzie mowy o tym, jak w 
praktyce kształtuje się podział funkcji poszczegól­
nych członów samorządu. A potrzeba wyjaśnienia 
nie rozproszonych jeszcze bez reszty wątpliwości w 
tym zakresie dotyczy przede wszystkim rad robot­
niczych".

Czytelnik łatwo może sprawdzić, że zdanie to nie 
odbiega swym kierunkiem i tonem od całości arty­
kułu.

Bierzemy ostatni niedzielny numer „Trybuny Lu­
du". Artykuł Andrzeja Żmudy o KSR na terenie do­

brze znanym „Radzie Robotniczej", na . terenie. Dą*  
browy Górniczej. Tym razem zdania tendencyjnie 
wyrwane, z pominięciem pozytywnego źńkbńeź&nia 
z części opatrzonej podtytułem „A gdzie rada robot­
nicza: "... zadawali mi pytanie. Ale co właściwie 
obecnie rada ma do roboty? Rzeczywiście, w jej 
obecnym „ustawieniu" niewiele".

„W tej sytuacji zachodzi obawa, że wysuwanie 
wniosków, kontrola ich realizacji i wreszcie — sa­
ma realizacja i odpowiedzialność za nią, kręcić się 
będzie ciągle w prawie tym samym „kierowniczym" 
kole... Czy na dłuższą metę nie zaszkodzi to przypad­
kiem idei samorządu robotniczego?".

Drugi podtytuł: „W FUM-ie nie inaczej"...
Jesteśmy pocieszeni — z prasą nie jest tak źle. 

A jubilatowi życzymy, żeby rady robotnicze stały się 
jego oczk!em dc głowic. Przynajmniej w tym stopniu 
c> „w głowie7' „Po' tyki" i „Trybuny" Nie chcieli- 
smy być ziośliui... Irinia tkwi w samej rzeczy!

GOSPODARCZE 
PERSPEKTYWY

Od roku przygotowywany jest w Komisji Plano­
wania perspektywiczny plan rozwoju polskiej gospo­
darki w latach 1951 — 7.975. Pierwszy zarys cało­
ściowo ujętych założeń planu był już przedmiotem 
obrad Rady Ekonomicznej. Jest to ze wszech miar 
słuszne. Jednakże jest również rzeczą nader ważną, 
aby cyfry i założenia planu perspektywicznego stały 
się przedmiotem dyskusji szerszego grona ekonomis­
tów. Trzeba więc, żeby prasa informowała o nim 
i prowadziła dyskusję nad poszczególnymi przesłan­
kami jego założeń. Plan perspektywiczny nie może 
być bowiem przyjęty w formie objawier-'a. 1 cho­
ciaż niektórzy działacze gospodarczy, a nawet publi­
cyści, zdają się lubować w tej formie, to jednak 
zdrowy rozsądek przeważa Ostatni numer „Nowych 
Dróg" przynosi artykuł prof. Kaleckiego, omawiający 
podstawowe elementy planu perspektywicznego. Au­
tor wyraźnie podkreśla hipotetyczny jeszcze charakter 
założeń planu i w związku z tym konieczność dy­
skusji.

Sprawami perspektyw rozwoju gospodarki zajmuje 
się także „Polityka". Zam eszcza ona w dwóch kolej­
nych numerach, 33 i 34, artykuły St. Kuzińskiego, 
traktujące aj polityce inwestycyjnej w latach 1961 — 
1975 na tle wzrostu ludności i zadań wzrostu stopy 
życiowej.

. STOPA ŻYCIOWA
Po dość smutnych doświadczeniach z okresu sze­

ściolatki, problem aktualnej stopy życiowej stale 
znajduje się w ceńtrum uwagi społeczeństwa. W okre­
sie przed i po Październiku nastąpiła dość istotna 
poprawa sytuacji materialnej znacznej części społe­
czeństwa, przede wszystkim drogą podwyżek płac 
nominalnych. Ponieważ tej podwyżce towarzyszył pe­
wien wzrost cen, to stabilizacja sytuacji materialnej 
tych grup ludności, których podwyżki plac nie do- 
tyczyły lub dotyczyły w małym stopniu, została za­
grożona. Słusznie przeto na XI Plenum postawiono 
zadanie niedopuszczenia do obniżki dochodów real­
nych wskutek wzrostu poziomu cen podstawowych 
artykułów konsumpcyjnych. Jednakże ostatnio pra­

sa podniosła uzasadniony alarm w związku z zaob­
serwowaniem zwyżek cen wielu artykułów spożycia 
i tendencji do dalszych zwyżek een. Tej sprawie 
poświęca również artykuł J. Smietański w „Polity­
ce". Autor podaje cyfry, świadczące o zwyżkowym 
ruchu cen i na tym tle rozważa sytuację w dziedzi­
nie tych artykułów, których ceny nie są ustalane cen­
tralnie. Zwraca uwagę na to, że zjawiskom podno­
szenia cen przez terenową wytwórczość towarzyszy 
niewykorzystanie rezerw produkcyjnych. Podwyższa­
nie cen staje się więc środkiem wzrostu rentowno­
ści terenowych wytwórców. Wobec takiego stanu rze­
czy autor proponuje kierować fundusze interwencyjne 
tam, gdzie istnieją rezerwy produkcyjne, aby drogą 
wzrostu podaży przeciwdziałać zwyżkom cen. Postu­
luje ponadto wzmożenie kontroli nad ruchem cen 
przez związki zawodowe, witając z uznaniem zainte­
resowanie się niektórych komitetów Partii.

Na marginesie tego artykułu nasuwa się kilka dość 
zasadniczych uwag. Podniesiona przez autora sprawa 
jest poważna. Okazuje się, że towary, na które nie 
ustala się centralnie cen, stanowią około 22% ogólne­
go . obrotu towarowego. A przecież obok zwyżki cen 
spowodowanej poprawą jakości towarów ma miejsce 
nieuzasadniony zwyżkowy ruch cen również w gru­
pie tych artykułów, na które ustala si? ceny central­
nie. Sprcwa jest więc na tyle poważna, że wymaga 
rozwiązania przez władze centralne. Tr.:eba bo rtem 
skonstatować fakt, iż uchwały XI Plenum KC w 
sprawie stabilizacji poziomu cen podstawowych arty- 
kułóu: konsumpcyjnych nie znalazły dotąd swego 
skonkretyzowania. Nie wiadomo dotąd, jakie arty­
kuły tworzą grupę podstawowych. Kto i w jaki spo­
sób ma zająć się kontrolą ruchy cen. I wreszcie nie 
sprecyzowano, jakie podejmie sic krokr w wypadku, 
gdy wzrasta poziom cen owej grupy artykułów. Na 
te pytania w obliczu obecnej sytuacji musi być da­
na odpowiedź, oczywiście w postaci odpowiednich 
decyzji władz centralnych. Wydaje się, że piwinny 
to być decyzje bardziej natury ekonomicznej niż ad­
ministracyjnej.

ZATRl DMEME
Czołowy artykuł „Przeglądu Kulturalnego" pióra 

A. Rajkiewicza, poświęcony jest sprawom zatrudnie­
nia. Na tle badań IGS, autor omawia pewne teore­
tyczne aspekty zatrudnienia w socjalizmie.

Zacytujemy tylko zakończenie tego ciekawego ar­
tykułu:

„I oto odkrywamy jeszcze jedną fikcję w naszym 
kraju: państwowych organów czynnej polityki za­
trudnienia. W Warszawie mopą być podejmowane 
najsłuszniejsze decyzje i rzucane śmiałe koncepcje. 
Nie będą jednak w terenie zrealizowane, gdyż brak 
jest ludzi, którzy potrafią je w sposób właściwy wy­
konać, bądź też, jeśli są odpowiedni ludzie — to nie 
mają oni warunków i środków na prowadzenie sku­
tecznej polityki zatrudnienia.

Jeśli więc w Polsce chcemy uczynić krok w dal­
szej poprawie na rynku pracy, musimy przystąpić 
do stworzenia nowej organizacji służby zatrudnienia, 
przygotować do tej służby odpowiednie kadry i za­
prowadzić ład prawny.

W polityce zatrudnienia decyduje nie tylko czyn­
nik organizacji, (choć w naszym kraju odgrywa "i 
niesłychaną rolę), ale również i polityka płac, system 
kształcenia kadr, czynniki natury socjologicznej i 
psychologicznej".

TaK i MaK

ospodarcze
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